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Wymowa wypadków krakowskich
Jest rzeczą zupełnie widoczną, 

że problem socjalny w Polsce 
wybija się coraz jaskrawiej. Bez* 
robocie, niski poziom płac, bie* 
da w mieszkaniach robotniczych, 
niedostatek w chatach małorol* 
nych i bezrolnych, bezustanna, a 
bezowocna w ędrów ka za pracą, 
niemożność utrzym ania licznych 
rodzin przez ojców rodzin — 
wszystko to na tle kryzysu *na* 
brało szczególnej ostrości. D o 
tego dodać należy nie najmniej* 
szej bynajmniej waigi fakt, nie* 
stety — dość często stwierdza* 
ny, — że przemysłowcy niektó* 
rzy, stojąc wobec konieczności 
obniżki cen produktów , starają 
się znaleźć rekom pensatę w  Za* 
robkach robotniczych. Bo to 
najłatwiejsze. iNie szuka się o* 
szczędności w administracji, ko* 
sztach handlowych, lecz właśnie 
robocizna ma wyrównać różnicę 
między zniżoną ceną p roduktu  a 
zyskiem 'przedsiębiorcy, który  w 
rozumieniu wielu pracodawców 
nie może być uszczuplony.

Poznanie tego faktu, jak rów* 
nież częste stwierdzenia łamania 
ustaw odaw stw a socjalnego — w 
imię zysku i wyzysku, — jak 
wreszcie w ypadki nierzetelności 
wielu przedsiębiorstw  w stosun* 
ku do skarbu Państw a — wszy* 
stko to wytworzyło w masach 
pracujących nieufność, podejrzli* 
wość w  Stosunku do świata prze* 
mysłu i wyostrzyło wrażliwość 
na każdą próbę naruszenia praw 
i zdobyczy robotnika.

Nie można się też dziwić 
wzrostowi konfliktów , jakie za* 
chodzą w  ostatnim  czasie mię* 
dzy pracodawcami a robotnika* 
mi. Należy tu  wziąć pod  uwagę 
jeden jeszcze moment. Elementy 
przewrotowe pracują usilnie, a 
nieustannie, nad pogłębieniem 
tych konfliktów . Pracuja syste* 
matycznie i konsekwentnie. Sze* 
rzą niepewność, nieufność do 
władz, wyostrzają nienawiść kła* 
sową, prow okują starcia. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że w 
ostatnich miesiącach zauważono 
znaczne zwiększenie aktywności 
kom unistów.

N ietylko wśród polskich or* 
ganizacyj: zaznaczyło się ono ró* 
wnie silnie wśród np. organiza* 
cyj ukraińskich, gdzie komuni* 
ści iprzelicytowują się w szowi* 
niźmie ze skrajnymi nacjonali* 
stami. Komuniści, zachowujący 
doniedawna taktykę wyczeki* 
wania i pozyskiwania zaufania 
władz i państw owych i poszczę* 
gólnych organizacyj, zaznaczają 
obecnie w ybitną ruchliwość. Wi* 
docznie otrzymali taki nakaz z 
M oskw y.

Jest to zresztą zrozumiałe w 
związku z sytuacją polityczną na 
Zachodzie Europy. N ie leży w 
interesie M oskw y, by  w Europie 
nastąpiło uspokojenie i pojedna* 
nie narodów . M oskw a obawia 
się bowiem, że takie porozumie* 
nie pokojowe państw  europej* 
skich m ogłoby zagrozić systemo* 
wi komunistycznemu w Rosji,

a nawet państwu 'sowieckiemu. 
To też ilekroć na horyzoncie Eu* 
ropy rysują się możliwości u* 
spokojenia, Sowiety dokładają 
wszelkich starań, by je skłócić. 
G dy  zaś obecnie na skutek wy* 
stąpienia Niemiec powstała ko* 
nieczność zrewidowania syste* 
mu układów  europejskich i zna* 
lezienia podstaw  dla ugruntowa* 
nia trwałego pokoju w Europie, 
M oskw a rzuciła i rzuci wszelkie 
środki, by skłócenie w  Europie 
wzmóc, w państwach zaś, -— od* 
grywających aktyw ną rolę na te* 

'renie m iędzynarodowym  w kie* 
runku właśnie zagwarantowania 
pokoju, — spoistość wewnętrzną 
osłabić, stworzyć trudności we* 
wnętrzne, któreby tak zaabsor* 
bowały uwagę na wewnątrz, by 
na terenie zagranicznym nie mo* 
gły się dość skutecznie przeciw*

„Naród i Wojsko” —  pismem dekadowem
N iniejszy  num er „N aro d u  i W ojska" zam yka pełne 2 lata istnienia na* 

szego organu, którego 3*ci rok  życia zaznacza się rozszerzeniem  ram  dotych* 
czasowych pism a. N iejednokro tn ie  bow iem , ulegając życzeniom  szeregu zwią* 
zków  i czytelników , jak rów nież koniecznościom  chwili — zm uszeni byliśm y po* 
większać norm alną 16*stronicową objętość pism a do 20 — 24 — 28 a naw et 32 
stron, a ukazujący się w odstępach 2 tygodniow ych „N aród  i W ojsko" nie był 
w stanie zaspokoić Wszystkich życzeń i u trzym ać stale ak tualny  k on tak t ze 
swymi abonentam i.

Postanow iliśm y tedy w dążeniu do  w zm ocnienia tego kon tak tu  przejść 
z ram  dw utygodn ika  na pism o dekadow e. „N żró d  i W ojsko", począw szy od 
obecnego num eru, ukazyw ać się będzie każdego l=go, 10*go i 20*go dn ia  w mie* 
siącu, w dotychczasow ej objętości.

M imo tak w ydatnego rozszerzenia ram  pism a (praw ie o  50%) cena prenu* 
m erały pozostaje bez zm iany, t. j. zł. 1.50 kw artalnie. Cenę egzem plarza poje* 
dyńczego obniżam y naw et z gr. 25 na gr. 20.

D ążąc stale do udoskonaleni^ naszego pisma, będziem y starali się — prócz 
d oborow ych  artykułów  i om aw iania ak tualnych  zagadnień — daw ać rów nież 
świeższe i  bardziej obszerne w iadom ości i k ron ik i z ruchu  zw iązkow ego.

„N aró d  i W ojsko", jako centralny organ Federacji P. Z. O . O., jednoczącej 
w  swych szeregach całą w ielką arm ję rezerw ow ą — ma praw o i obow iązek są* 
dzić, że kom batanci polscy zespolą się w zbiorow ej akcji nad  ustaleniem trwa* 
łych  fundam entów  dla pism a, będącego w yrazicielem  ich życia, trosk, opinji 
i żądań.

W  tem zrozum ieniu  chcemy uw ażać przem ianę „N aro d u  i W ojska" na 
pism o dekadow e jako  jeden z etapów  dalszego rozw oju  naszego pisma.

W obec pow yższej zm iany, musimy wcześniej, niż dotychczas, zamykać 
num er przed daniem  go do  druku . Prosim y tedy  korespondencję, przezinaceo* 
ną do w ydrukow ania w najbliższym  num erze „N arodu  i W ojska", nadsyłać za* 
wsze najpóźniej do 6*go, 16*go lub  26=go dn ia  w miesiącu — fotografje jeszcze 
wcześniej.

stawić machinacjom polityki so* 
wieckiej.

Oczywiście dodać należy, że -—• 
jeśli o Polskę chodzi — będzie 
polityce M oskw y na rękę wszy* 
stko to, co rozbija jedność we* 
wnętrzną, osłabia zwartość i je* 
dnolitość N arodu i Państw a, co 
zaostrza przeciwieństwa. iNa rę* 
kę jej będzie tedy cała robota 
endecji, podkopyw anie siły we* 
wnętrznej i wiary w trwałość 
stosunków.

W arto  się zastanowić nad 
tem, że komuniści n igdy nie wal* 
czyli i nie walczą w Polsce z en* 
decją, z jej hasłami socjalnemi, z 
jej światopoglądem, — całą fu* 
rję ataku kierując zawsze na rząd 
i obóz rządowy.

Przejdźmy obecnie do wypad* 
ków  krakowskich. Zaczątkiem 
ich by ł konflik t w małej stosun* 
kowo fabryce, w  której konflik* 
ty nie należały do rzadkości, 
gdzie walka o ludzkie traktowa* 
nie człowieka pracy miała już 
swoją historję.

Dla poparcia strajkujących i o* 
kupujących fabrykę robotników  
ogłoszono powszechny strajk  
protestacyjny w Krakowie. Jak 
zawsze w takich razach, imiało się 
odbyć zgromadzenie robotnicze. 
Organizacja, inicjująca to zgro* 
madzenie, dała zapewnienie, że 
spokój nie będzie zakłócony i że 
demonstracyj nie będzie.

Tymczasem' pochód był, de* 
monstracja była, były trupy i ka* 
mienie, były złupione sklepy i 
były przygotowania do budow y 
barykad.

Znaczy to, że legalne organi* 
zacje nie panują nad nastrojami, 
że wypadki przechodzą ponad 
zarządzeniami władz organizacyj 
nych. Piątki podżegaczy rewo* 
lucyjnych, utajone dotąd w ło* 
nie legalnych 1 organizacyj, wy* 
pełzły w momencie przydatnym , 
spowodow ały prowokację — i 
uzyskały efekt. Fakt, że przy* 
w ódcy organizacji, która prowa* 
dziła tragicznego dnia zgroma* 
dzenie, zaraz po w ypadkach zło* 
żyli na ręce w ojew ody krakow*
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skiego oświadczenie, że z wy; 
padkam i temi organizacja-nie ma 
nic wspólnego, potwierdza w  zu- 
pełności pogląd, że wewnątrz 
organizacyj- istnieją i nie naj* 
mniejszą rolę odgryw ają ełemen* 
ty  wyw rotowe.

Dlatego słuszną jest rzeczą, by 
zwrócić uwagę organizacjom ro ­
botniczym, iż muszą one bacznie 
przyglądać się swym członkom i 
sprzymierzeńcom, że przypa-dko* 
wy dobór ludzi może organiza* 
cjom tym przynieść bolesne 
straty.

Oczywiście — nieostrożność, 
czy lekceważenie „konjunktury” 
przez organizacje nie może u- 
sprawiedliwiać „w ybuchu” w y­
padków . W ładze państwowe, 
które znać muszą rzeczywistość 
i dla których 'nie m ogły być nie* 
znane fermenty krakow skie — 
nie dzisiaj przecie działające, — 
zbyt łatwo zawierzyły zapew­
nieniom „pokojow ym ” .

W  naszern rozumieniu, z re­
wolucją trzeba walczyć zbrojnie, 
ale do rozruchów m ożna nie do­
puścić. Nie dopuścić przez uży* 
cie środków , stojących do dys­
pozycji polityki socjalnej prze­
dewszystkiem, a wreszcie środ ­
ków, będących w ręku władz 
administracyjnych.

W ym ow a w ypadków  k ra ­
kowskich jest doniosła. W zyw a 
ona do zaktywizowania polityki 
społecznej, szybszego i wyraź­
niejszego jej realizowania.

Zdajem y sobie sprawę z tego, 
że siły inspekcji pracy są bardzo 
niewystarczające dla właściwe­
go wypełnienia jej zadań. Są 
one znikome wobec wielości

Związki kombatanckie o wypadkach w Krakowie
N a ws-pólnem posiedzeniu pire-zy* 

djów i zarzą-dów okręgowych i grodz­
kich wszystkich Związków kombatan­
ckich, zrzeszonych w  Federacja Pol* 
skich Związków Obrońców Ojczyzny 
w Krakowie w dn. 28 marca 1936 r., 
uchwalono następującą rezolucję:

„Nad wyraz tragiczne i bolesne 
wypadki, które rozegrały (się na u li­
cach Krakowa w dn. 23 marca 1936 r. 
nakazują nam, kqmbatantom, jako. b y ­
łym obrońcom Ojczyzny, wypowie* 
dzieć się w sposób jasny i stanow­
czy.

Stojąc zawsze zdała, jako organiza­
cja apolityczna, od wszelkiego) ruchu 
politycznegoi w Polsce, nie możemy 
jednak, jako obywatele, którzy daniną 
z krwi przelanej dla państwa izłdżyli 
swój egzamin obyw atelski, pozosta­
wać obojętnymi, gdy robotnik polski, 
tak licznie zrzeszony w Związkach O- 
brońców Ojczyzny, walczy dziś o  swój 
byt z wyzyskiem  kapitału.

Sami, jako ludzie pracy fizycznej 
i umysłowej, w szyscy bez wyjątku ro­
zumiemy i należycie oceniam y w ysił­
ki, zmierzające do poprawy warun­
ków  pracy i płacy. Jesteśmy przeko­
nani, że manifestacja robotnicza w 
dniu 23 marca nie miała na celu wy*

wołania rozlewu krwi i spow odowania  
starcia z policją /państwową, lecz — 
jak późniejsze w ypadki to potwierdzi­
ły  — została nadużyta przez w ywro­
tow e czynniki dla demcfnstracji anty* 
państwowej.

D nia 23 marca w Krakowie roze* 
gral się podw ójny dramat polskiego 
robotnika. Za jego plecyma lżono pań­
stwo polskie, za jego plecyma strzela­
no do polskich żołnierzy policyjnych  
i obrzucano ich kamieniami, podczas 
gdy zamiarem robotników było  tylko  
protestowanie w drodze legalnej prze, 
ciwko brakowi i w yzyskow i pracy.

Stwierd|ziws,zy kategorycznie, że 
naszą w,olą jest domaganie się, aby za* 
gwarantowane konstytucją Rzplitej 
prawa do  pracy, jej wartości i ow oców  
zostały bezwarunkowo przez Rząd u- 
rzeczywistnione i w ykonane przez wła­
dze, mające nadzór pod pracą.

Oświadczamy, że obóz kombatancki 
przeciwstawi się zdecydowanie wszel* 
kiemu w yzyskowi pracy. RóWnocześ- 
nie jednak stwierdzamy, że obóz kom­
batancki jest gotów  tak sam,o przeciw­
stawić się wszelkim próbom, zmierza* 
jącym do podważenia ładu i porządku 
w  życiu społeczeństwa i państwa".

kom plikujących się obowiąz­
ków, wynikających z ustaw, a 
zwłaszcza z życia'. T o  też pierw ­
szem wołaniem jest: trzeba ko­
niecznie zwiększyć aparat in* 
spekcji .którego nie -można uw a­
żać za aparat administracyjny. 
Sądzimy zaś, że, -gdyby opinja 
inspekcji pracy w sprawach, 
związanych z zagadnieniami so- 
cjalnemi i z prakty-ką ich rozw ią­
zywania, była bardziej obowią* 
żująca dla władz adm inistracyj­
nych — może niejedna sprawa o* 
byłaby się bez udziału policji 
i rozgoryczeń. Przedew szyst­
kiem zaś w  dzisiejszych czasach 
dbać należy o to , b y  'nie m arno­
wać i na manowce demagogji nie 
kierować m asy zdrowej energji 
społecznej, k tóra skutecznie m o­
że się przeciwstawić duchowi 
przewrotów.

Energja ta jednak  musi pozo-, 
stawać pod działaniem siły do* 
środkowej- w iary w rzetelną, 
konsekwentną i niewzruszoną 
politykę społeczną Państwa. Po­
litykę, k tó ra  w ynika nie z ducha 
przetargów, kom prom isów, lecz 
z ducha interesów Państwa, jego 
przyszłości i wielkości.

To jest możliwe i to  jest k o ­
nieczne.

D r. Z B IG N IE W  M A D EY SK I
poseł na Sejm.

Świat pracy w organizowaniu produkcji przemysł.
Spośród grup społeczno - go­

spodarczych świat pracy jest 
najsłabiej zespolony ustrojowo 
z gospodarstwem  narodowem  
Jest to następstwem, z jednej 
strony stosunkow o słabego u* 
przemysłowienia naszego- kraju i 
charakteru naszego- robotnika, w 
bardzo- silnym stc-pniu związane­
go ze w-sią i do niej ciążącego. Z  
drugiej strony jest to  następ* 
stwem nieujawnienia do tego 
czasu żadnej konstruktyw nej w  
tym  względzie myśli ze strony 
czynników m iarodajnych, za 
które uważać należy ciała u s ta ­
wodawcze i Rrząd. Niemniej zre* 
sz-tą i po stronie czynników spo­
łecznych, w  pierwszym -rzędzie 
organizacyj zawodowych, nie 
została ujaw niona żadna w yraź­
niejsza w tym kierunku inicjaty­
wa -realizacyjna.

Jesteśmy opóźnieni. Tłumacze­
nie tego opóźnienia konieczno­
ścią skoncentrowania ogólno­
społecznego wysiłku na zagad­
nieniu budow y ustro ju  politycz­
nego — wysta-rcza niewątpliwie 
w  odniesieniu do przeszłości. 
N ie da się natom iast 'usprawie­
dliwić zwłoka w  podjęciu pracy 
państwowej na tym  odcinku o- 
becnie, gdy z inicjatywy G łow y 
Państw a pod kierownictwem 
Rządu rozpoczęliśmy system aty­
czny wysiłek odbudow y gospo­
darczej.

A kcja odbudow y gospodar­
czej musi się ‘udać. U da 'się tem 
łatwiej, im powszechniejszym 
będzie wysiłek społeczny i im 
więcej zdrowych elementów, w 
gospodarstw ie naszem tkw ią­
cych, zostanie organicznie zwią­
zanych z prow adzoną przez Rząd 
p-ra-cą. To, że do -dziś dnia świat 
pracy jest tylko przedm iotem  
troski Państwa, a nie podm io­

tem wysiłku na odbudow ę skie­
rowanego, należy 'uznać 'za mar­
nowanie wartości społecznych i 
mało ekonomiczną mobilizację 
sił społecznych. W  okresie, gdy 
Rząd prowadzi energiczną akcję 
odbudow y gospodarczej, 'gdy 
poszczególne gałęzie przemysłu • 
wysilają się (coipra-wda -nieza- 
wsze lojalnie), by spadającym  na 
nie obowiązkom  podołać, orga­
niczna współpraca świata -pracy 
m ogłaby dać pożyteczne wyniki. 
Chodzi tu zwłaszcza -o w spółu­
dział przedstawicielstwa ogółu 
zatrudnionych w poszczególnych 
przedsiębiorstwach w załatwia­
niu pewnej kategorji spraw  go­
spodarczych i społecznych tych­
że przedsiębiorstw .

Ciekawe jest, że robotnik  p o l­
ski zagranicą, tam  gdzie organi­
zacja produkcji stoi na now o­
czesnym po-zio-mie, dał się poiznać 
jako cenny Współtwórca. Spo­
strzegawczość, zdolność organi­
zacyjna, inicjatywa i przedsię­
biorczość polskiego robotnika 
mają już wiele m iarodajnych 
świadectw. W śró d  nich świadec­
two Forda, k tó ry  w  charakterze 
pracodawcy dał temu wyraz -pu­
blicznie w  siwej książce, wybija 
-się na -czoło. Niemniej we 'włas­
nej ojczyźnie robotnik jako 
współtw órca w  procesie piroduk* 
cyjnym jest niedoceniany. N ie­
doceniany zarówno przez swych 
pracodawców, jak przez zainte­
resowane organa administracji 
państw ow ej, jak  nawet, co naj­
gorsze, -przez -siebie samego. Pa­
nuje dość wszechwładnie brak 
wiary, rodzaj depresji, defetyzm 
i coś, jakby  wschodni duch bier* 
ności.

Zja-wisku temu należy się 
przeciwstawiać. M am y tutaj 
wszystko do- wygrania. Świat 
pracy — rozwój żywiących go

warsztatów pracy, a więc popra­
wę b y tu  d la j'uż zatrudnionych 
i możność uzyskania normalnej 
pracy dla tych, k tórych  braki na­
szego apa-ratu produkcyjnego 
wyrzuciły łub  wyrzucą na bruk. 
Pracodawca — lepsze wyniki 
produkcji-, a także psychicznie 
silniej z pracą -swą zawodową 
związanego pracownika, czego, 
niestety, większość polskich pra­
codawców niedocenia. Państwo 
— pogłębienie zasięgu trosk i o 
całość gospodarczą polską i kon ­
stytucyjnie nakazanego poczucia 
odpowiedzialności oraz wyko* 
rzys-tanie dziś przeważnie m ar­
nujących -się zdolności tw ór­
czych robotnika i praco-wnika u* 
myślowego. '

W  Polsce istnieją -próby w o* 
mawianej dziedzinie, np. rady 
załogowe -na Śląsku, różne typy  
delegatów, kom itetów fabrycz­
nych i t. ip.

A paratura administracyjna rzą­
dowa, jeśli ma -spełnić dobrze 
swoje istotne obowiązki, musi 
być odciążona od 'spraw drob­
nych Ipod względem swej istoty, 
zasięgu, rozmiaru czy znaczenia. 
Z  -drugiej 'strony właśnie te róż­
ne drobne1 s-prawy (mają, względ­
nie -mieć mogą, zasadnicze zna­
czenie dla czynników lokalnych 
czy bezpośrednio zainteresowa­
nych. I tu  właśnie, jeśli chodzi o 
fabryki, kopalnie i t. -p., tkwi p o ­
le do pracy'dla czynnika społecz­
nego, 'ujętego w formę przedsta­
wicielstwa ogółu zatrudnionych 
w poszczególnych -przedsiębior­
stwach, w  których przecież setki 
drobnych spraw  m ogłyby -być 
znacznie sprawniej załatwione w 
ten sposób, aniżeli w  formie je ­
dnostronnej decyzji dyrekcji za­
kładu, względnie urzędowo 
przez inspekcję pracy.

Z  ty th  wszystkich względów,

które bynajmniej nie wyczerpują 
zresztą zagadnienia, powołanie 
pracow ników  poszczególnych 
zakładów przem ysłowych do 
w spółudziału w  organizacji p ro ­
dukcji tych zakładów  wydaje się 
racjonalnem, celowem i -przyśpie- 
szającem proces odbudow y go­
spodarczej Polski.

Jasną jest oczywiście rzeczą, 
że tego rodzaju- odpowiedzialne 
funkcje wykonać będą mogły 
placówki samorządu 'zakładowe­
go, o ile ima-terjał -ludzki repre­
zentować będzie szczególnie wy* 
sokie kwalifikacje zawodowe i 
związanie się z danym  zakładem 
pracy: oraz jego produkcję, o ile 
członkowie tego samorządu Ibę* 
dą dostatecznie wyrobieni w  za­
kresie pracy -sipole-cznej wo-góle, 
a p o d  względem znajomości 
miejscowych spraw gospodar­
czych w  szczególności, i o ile po­
chodzić będą oni z wolnych Wy­
borów  ogółu stałych pracow ni­
ków.

Czy te kwalifikacje są w  -poi* 
s-kich warunkach osiągalne? 
Chyba doświadczenia Fondo-w* 
skie uczą wy-starcza-jąco, że tak. 
N apew no w śr°d rzeszy robotni­
czej jest dużo nieeksploatowa- 
nych dziś pod tym względem ta ­
lentów i zdolności. Trzeba jed­
nak zdobyć się na- dwa wysiłki:

1) uznać robotn ika za element 
twórczy,

2) wyzwolić robotnika z de­
magogji i więzów party jno-poli­
tycznych, a nastawić -go na dy* 
scyplinę społeczno *- państw ow ą 
i na gospodarcze myślenie.

Pierwszy w ysiłek -winny zro­
bić ciała ustawodawcze, Rząd i 
każdy w  Polsce pra-codawca. 
D rugi musi wykonać świat -pra* 
cy,-a organizacje zawodowe prze­
dewszystkiem.



Rana em erytalna otwarta
K om isja B udżetow a Sejimu, ro zp a­

tru jąc w nioski poselskie w spraw ie u* 
regulow ania spraw y em erytur, w  szczes 
gólności rewizji' d ek re tu  P reżydenta 
R zeczypospolitej, k tó ry  tak -boleśnie 
do tkną ł m oralnie i .m aterjalnie pew ną 
kategorję  em erytów  -w Polsce, p rzy ję ­
ła d o  w iadom ości ośw iadczenie p. 
wiceministra Lechniokiego, złożone w 
im ieniu p. M inistra Skarbu, że sprawa 
ta będzie  rozpatrzona ponow nie, że 
M inister Skarbu pow ala do życia spe­
cjalną kom isję, z łożoną z -przedstawi* 
cieli organiżacylj em erytów , Sejmu i 
M inisterstw a S karbu i że w espół z tą 
kom isją postanow i, w jaki sposób o- 
statecznie uregulow ać tę sprawę.

W iadom o nam , że szereg osób i- 
sto tn ie zostało do udziału  w  takiej ko ­
misji zaproszonych . W  Sejmie apek>* 
w ano k ilkakro tn ie  do -Rządu, -by -do 
czasu p rzepracow ania zagadnienia 
przez tę kom isję w strzym ać w ykona­
nie dekretu , k tó ry  -od1 1 kw ietn ia b. r. 
dotknie boleśnie em erytów  t. zw. n ie ­
szczęśliwie ,;zaborczych". Tymczasem 
sesja budże tow a -Sejmu zosta ła  zam* 
knięta . O  term inie ro-zpoczęcia prac 
przez w spom nianą kom isję nic nie 
wia-d-omo. Sądzim y, że kom isja ta, 
gdyby rychło została zw ołana, zna­
laz łaby  wyjście z syfuadji — wyjście 
tak  pożądane i dla Skarbu i dla zain­
teresow anych em erytów .

R ozum iem y, że spraw a etmerytów w 
hierarch ji trudności nie jest najw aż­
niejszą, ale jest sym ptom atyczną i waż* 
ną  — ma sw e znaczenie m oralne — 
i to  n iety lko dla tyc-h, -których dziś 
już bezpośrednio dotyczy. D latego 
w ydaje się nam, że jest konieczne ry ­
chłe zw ołanie tej komisji i rozpatrze­
nie całości zagadnienia, b y  nie pozo­
stawiać wątpliwości co do niew ątpliw ie 
istniejącej najlepszej w oli ze strony 
wszystkich czynników  zainteresow a­
nych do załatw ienia tej sprawy.

Jesteśm y przekonani, że ta najlep­
sza w-ola istnieje tak  po stronie Skar­
bu, jak  i tme-rytów, którym  zapewne 
nie zależy na podkreślen iu  egoistycz­
nego interesu, lecz na sprawiedl-iwem 
rozstrzygnięciu wątpliwości, które na- 
wać musi n iefortunne i krzyw dzące 
rozgraniczenie zaliczenia lat em erytal­
nych  wedle służby, k tóra  wszak n-ie 
zależała od w oli tej części emerytów, 
k tórym  przypad ło  żyć i pracow ać w 
dobie zaborów . Tem  więcej, że b a r­
dzo w ielu tych em-erytów pracow ało 
w śród społeczeństwa polskiego i dla 
społeczeństwa polskiego, a nawet z 
m yślą i  troską o przyszłości Polski, 
b iorąc mniej lub  więcej czynny udział 
w pracach społecznych narodu.

N ie w ątpim y ani na chwilę o pań- 
tówem nastaw ieniu t. zw. „zabor­
czych" em erytów . I dlatego trudno 
pogodzić się z term inem  służby zabo r­
czej. I dlatego też w ołam y o rychłe 
poddanie  rew izji postanow ień dekretu 
i zainicjow anie prac w spom nianej k o ­
misji.

*

N a skutek dyskusji w Sejmie nad 
budżetem  em erytur, w której, dnia 23 
lutego r. b. wzięło udział szereg po­
słów, Zw iązek O ficerów  w stanie spo­
czynku K oło C horzów , 'k tóry o-d szere­
gu miesięcy z niesłabnącą uw agą, ró ­
wnież jak  cała rzesza eme-ryitów pań ­
stwowych, śledził i śledzi opinję społe­
czeństwa oraz bieg w ypadków  na- za-- 
grożonym- odcinku „praw nabytych ,, 
25.2 r. b. prze-słał na: ręce p- generała

Żeligowskiego telegram treści następu­
jącej :

Za o-bronę naszych praw m oralnych 
i m aterjalnych przesyłam y -Panu G e­
nerałowi, Senatorom  i Posło-m serdecz­
ne podziękowania.

Oficerowie zrzeszeni w powyższym 
związku, dotknięci w swych -uczuciach 
i ambicjach pat-rjotycznych, przez nada­
n ie  im drogą dekretu listopadowego 
niezasłużonego ty tu łu  „zaborczy", zda­
ją sobie sprawę, że podziękowaniem 
tem nie w yczerpali pełni swej wdzięcz­
ności i na tej drodze jeszcze raz skła­
dają gorące dzięki wszystkim, tym , k tó­
rzy w jakiejkolwiek formie przyczynili 
i w dalszym ciągu przyczyniają się do

ob-rony praw  emerytów, nie wyłączając 
w danym  w ypadku zwartej opinji ogó­
łu społeczeństwa.

O ficerowie ci, w najw yższym  poczu­
ciu praw a i obow iązku, poruszeni do 
głębi argum entacją stosunku swych 
przedstawicieli sejmowych do w ybitnie 
krzywdzącego dekretu, żywią nadzieję, 
że dekret ten, sprawiający tyle bólu 
i żalu, będzie p rzed terminem jego- mo­
cy obow iązującej poddany  grun tow nej 
-rewizji i w w yniku jej uchylony o-raz, 
że czynniki, odpow iedzialne za obronę 
państwa, nie zrezygnują z dóbr m oral­
nych, jakie w najcięższych chwilach 
walki odgryw ają rolę zasadniczą i de­
cydującą.

Zamknięcie sesji 
Sejmu i Senatu

Dnia- 28 marca- br. została zamknięta 
sesja zwyczajna- Sejm u i Senatu, k tó ra  
przez szereg miesięcy trzym ała w  n a ­
prężeniu- uwagę szerokich sfer, inte­
resujących się zagadnieniami omawia- 
nemi na forum  naszego parlam entu.

O statnie dw a tygodnie tej, sesji u . 
pły-nęły w S e n a c i e  na dokończe­
niu debaty  szczegółowej nad  kolejne- 
mi działami prelim inarza budżetowego.

Ze spraw, obchodzących bliżej kom ­
batantów , przytoczyć należy w yw ody 
referenta spraw y rent inw alidzkich -sen. 
Lipińskiego, k tóry  m. in. mówił:

„Na zagadnienie inw alidzkie nie 
m ożna patrzeć w yłącznie z punk tu  w i­
dzenia budżetow ego, alle trzeba i z 
punktu  w idzenia obronności Państwa. 
Inw alidzi zrozum ieli więc ostatnie 
swe ofiary jako dalszy ciąg ofiar wo­
jennych. Poniew aż rejestracja inw ali­
dów  została już zakończona, a liczba 
ich nie zw-iększa się, sum a globalna, 
przeznaczona na zaopatrzenia, zm niej­
szy się rów nież. Komisja budżetow a 
Senatu w yraziła pogląd, że już żad ­
ne oszczędności na poszczególnych 
zaopatrzeniach w przyszłości nie będą 
m ogły być dokonyw ane".

D nia 14 marca Senat uchw alił ca­
łość ustaw y skarbow ej.

D nia 17 i 21 marca S e j m  od-był 
plenarne posiedzenia, na które Weszła 
na po rządek  dzienny głośna sprawa 
t. zw. uboju  ry tualnego. O strość 
pierw otnego w niosku posłanki P ry- 
storow ej została osłabiona popraw ką 
Rządu, która, w prow adzając zasadni­
czą zm ianę dotychczasow ego sposobu 
uboju  na bardziej hum anitarny  dla o- 
gółu ludności, zezw ala na pew ne w y­
jątki, nakazane rytuałem  w yznanio­
wym  dla ludności żydow skiej.

Popraw ki te zostały  uchw alone po 
ożyw ionej dyskusji i mowach m ini­
strów  Poniatow skiego i -Góreckiego.

K ładą one kres anorm alnem u stano­
wi rzeczy, przy  k tórym  ludność chrze­
ścijańska zm uszona jest do używ ania 
mięsa bitego systemem rytualnym  i 
ponoszenia ciężarów  finansow ych, z 
faktu  tego w ynikających. R ów nocześ­
nie popraw ki rządow e rozsadzają fak ­
tyczny kartel hand lu  mięsem.

N astępne pełne posiedzenie Sejmu 
z dnia 24 m arca po szeregu pierw ­
szych czytań ustaw zajęło się sprawą 
interpelacji posła Pochm arskiego o 
w ypadki krakow skie, co do których 
w yjaśnienia dawał min. Raczkiewicz.

Z głoszony przez R ząd do laski 
m arszałkowskiej p ro jek t ustaw y o u- 
po-ważn-ieniu Prezydenta Rzplitej do 
w ydaw ania dekretów  po zamknięciu 
sesji sejmowej — wszedł pod obrady 
specjalnej komisji, k tó ra  projekt ten 
uchwaliła.

Pełnom ocnictw a te w ażne są do 
dnia otwarcia najbliższej sesji nadzw y­
czajnej, w  każdym  razie nie dłużej 
niż do dnia 1 czerwca br. i odnoszą 
się do dekretów  w zakresie spraw  go­
spodarczych i finansow ych z w yjątkiem  
zm iany rozporządzen ia  P rezydenta 
Rzplitej o stabilizacji złotego, oraz 
spraw, nicuchw alonych przez kończącą 
się sesję, a zaprojektow anych przez 
Rząd, gdyż tc ostatnie będą mogły 
być załatw ione na sesji nadzw yczaj­
nej.

Prem jer Kościałkowski, przem aw ia­
jąc w sprawie pełnom ocnictw  na po ­
wyższej Ko-misji, zgodził się na  w y­
kluczenie z tych upow ażnień spraw y 
now ych obciążeń, gdyż nie są one za­
mierzeniem R ządu,

Stanow isko to p. prem jer potw ier­
dził nazajutrz na pełnym  Sejmie, p o d ­
kreślając, że niema m ow y obecnie o 
jakichkolw iek now ych obciążeniach o- 
byw atełi. O bciążenia, k tóre nałożone 
zostały na podstaw ie ustawy z dn. 8 
listopada 1935 r. w  obliczu ciężkiej 
sytuacji Skarbu Państw a i w  dążeniu 
do rów now agi budżetu , jako podsta­
wy dalszych prac gospodarczych — 
R ząd w chwili obecnej uw aża za w y­
starczające dla osiągnięcia tych  celów, 
dla k tórych zostały w prow adzone.

Pełnom ocnictw a zostały następnie u- 
chw alone przez Sejm i Senat, który  
rów nież uchw alił ustawę o u bo ju  ry ­
tualnym .

Zamkn-ięcife sesji poprzedziły  w obu 
izbach mowy m arszałków  C ara i Pry- 
stora o zadaniach i obow iązkach p o ­
słów  i senatorów .

Co piszą o nas
Nierównomierne traktowanie emerytów wojskowych. — Z po­
cztowca generał w st, sp. i jego pretensje. Maruderzy wśród

oficerów rez.

W  ostatnich czasach dość dużo czy­
ta się w prasie o -b. wojskowych.

N ajw ięcej -okazji do tego daje nie­
szczęsny dekret o t. zw. zaborczych e- 
merytach .który w chodzi właśnie w 
życie.

C zytam y np. w -krakow-skiim -kurjer- 
ku  „I-KC" takie oto „E C H A ":

Chaos w  sprawach em erytalnych ilu- 
struje obok innych anomalji także nie- 
nierównom ierne traktowanie w ojsko­
w ych em erytów  ( częściowo „zabor­
czych"), posiadających te  samie kw ali­
fikacje i lata służby. O to fa k ty  z  życia  
wzięte:

M ajor po 28 latach s łu żb y  (w licza­
jąc lata w ojenne) przeniesiony został 
na em eryturę. Ponieważ posiadał „try­
skające zdrowie" doliczono mu 7 łat 
służby. O becnie jako „częściowo za­
borczy" otrzym a ponad 400 zł. eme­
rytury.

M ajor po 29 łatach, s łu żb y  przenie­
siony  został na em eryturę z  pow odu  
choroby nabytej w  służbie drogą t. 
zw. superrewizji. Ponieważ zdolność  
do pracy została zm niejszona ty lko  o 
55 proc. — nie doliczono m u nic, a 
obecnie jako  „częściowo zaborczy" o- 
trzym a em eryturę około 280 zł.

M ajor po 25 latach s łu żb y  ,,tryska­
jący zdrowiem " przeniesiony w  stan  
spoczynku  uzyska ł doliczenie  7 lat, 
ponadto uznanie 6 lat pracy pryw atnej 
przed wojną. Jako ,,częściowo zabor­
czy" otrzym a obecnie em eryturę oko­
ło 450 zł.

Podane trzy  przyk łady  świadczą o 
nieprawdopodobnej w prost wolności, z  
jaką dodawano jednym  lata niew ysłu- 
żone, a drugim  odbierano w ysłużone, 
ciężkie, wojenne.

P okrzyw dzen ie  majora, przeniesione­
go w  stan spoczynku  z pow odu cho­
roby jest jaskrawe. Takich „praw dzi­
w ych", bo n iezdolnych do pracy eme­
rytów  w ojskow ych jest niewielu. Za­
sady słuszności, sprawiedliwości i lo­
giki domagają się naprawy ich 
krzyw dy .

Ta sama spraw a w yw ołała naw et 
na -łamach p rasy  charakterystyczną p o ­
lemikę, k tórą rozpoczął -gen. w  st. sp. 
Jakób  Salicki artykułem  pt. „O d p o ­
w iedź oficera „zaborcze-go" pp. sena­
torom  Pawelcow-i i -M alinowskiemu".

N a odpow iedź gen. Sałackiego zna­
lazła się druga -odpowiedź, której au­
torem  jest zaatakow any sen. M alinow ­
ski -(Wojtek), k tó ry  na wstępie p rzed­
stawia się jako sierżant I B rygady 
strzelców  Piłsudskiego, odznaczony 
K rzyżem  V irtu ti M ilitari i Krzyżem 
N iepodległości z mieczami.

O byw atel W ojtek  daje na lamach 
„K urjera P o rannego" ostrą  odpraw ę 
-pretensjom ty-cih em erytów  w ojsko­
wych, k tórzy  w czasie swej służby w 
państw ach zaborczych nic nie zrobili 
dla niepodległości i przytacza charak­
terystyczny przykład, jak to  pewien 
tak i c. k. urzędnik pocztowy, zm obi­

lizow any do poczty-austrjackiej prze­
szedł następnie do W ojska Polskiego 
w’ randze wyższego urzędnika w ojsko­
wego, a następnie -przemianowany na 
pułkow nika otrzym ał przy przeniesie­
niu na em eryturę, stopień generała i- 
■emeryturę 539 zł.

Sen. M alinow ski p iętnuje następnie 
akcję pewnej g rupy  em erytów  w ojsko­
wych „zaborczych", k tó rzy  w w yda­
nej p rzez  siebie odezw ie grożą zw ró­
ceniem się z tą  spraw ą na  teren mię­
dzynarodow y i dom agają się „stwo­
rzenia stałego funduszu em erytalnego 
dla urzędników  posiadających służbę 
zaborczą, i em erytów , n iezależnego od 
polityki finansow ej i -gospodarczej 
Państw a, adm inistrow anego przez de­
legację em erytów  po d  nadzorem  P ań­
stwa, do którego Państw o Polskie -prze­
każe jednorazow o 500.000.000 złotych 
z ty tu łu  za pobrane od państw  zabor­
czych wartości".

Tak! Tak! (p isze ob. W o jtek ) ile 
to  Polska na ten em erytalny cel o trzy­
mała? Prawda, bolszew icy w  \traktacie 
R ysk im  zobowiązali się zapłacić Pol­
sce 280 m ilionów  rubli, ale do dziś 
nie wpłacili i niewiadomo czy i k iedy  
dotrzym ają swego zobowiązania.

A  ju ż  najcyniczniejsze jest żądanie 
przekazania jednorazow o pół miljarda 
zło tych  delegacji em erytów  jako za­
bezpieczenie tego, czego Polska nie 
otrzymała.

O dezw ały  się także sfery oficerów 
rezerw y — ale na inny już temat.

W  „Polsce Z bro jnej" zabiera glos 
jcd:en z nich p. Tadeusz Dziewicki, 
drukując duży artykuł p. t. „M arude­
rzy  naprzód!".

M aruderam i tym-i są koledzy, którzy 
na ćwiczenia rezerw y zapatru ją się ja ­
ko na stratę czasu, albo jako  na oka­
zję do otrzym ania pensji oficerskiej.

D oskonale jest uchw ycony obrazek 
takiego p an a :

„M aruderzy", przybyw ający na ćwi­
czenia, nie przyw iązują znaczenia do 
m unduru, a nawet i ci z  nich, których  
stać na kupienie własnego porządnego  
m unduru, przybyw ają na ćwiczenia albo 
po  cyw ilnem u, albo w  m undurach  
starych, p ożyczonych  od kolegów, nie­
dopasowanych.

N ic  więc dziwnego, że  w idok takie­
go pana, ubranego w fasow any, a do 
tego niedopasowany drelich z  gwiazd­
ką niedbale przypiętą, nasuwa u w i­
dza odrazu kry tyczną  ocenę i okre­
ślenie „rezerwa", w ym aw iane z pew ­
nym  akcentem  lekceważenia.

Lekcew ażenie to n ietylko  jest u 
przygodnego widza, ale udziela się 
rów nież przełożonym  i podkom en­
dnym  oficera, i co gorsza, rozszerza  
się na cały korpus oficerów rezerwy.

A rtyku ł w drugiej swej części uza­
sadnia trafn ie potrzebę utrzym yw ania 
ścisłego kon tak tu  z pułkiem .
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Moralne przygotowanie do wojny
Obojętnem  jest, czy rozpatru* 

jemy wojnę przeszłości, obecną 
czy przyszłości; czy wgłębimy 
się w tę, w której człowiek wal* 
czył dzidą, mieczem i lukiem, al* 
bo w obecną ze skomplikowa* 
nemi narzędziami walki, zawsze 
dochodzim y do tego samego 
wniosku, że człowiek jest w niej 
czynnikiem decydującym.

D la niego służy sprzęt i ma* 
terjał wojenny, którym  się po* 
sługuje. Słaby fizycznie, jednak 
silny moralnie, decyduje on o 
zwycięstwie lub klęsce.

W  czasie pokoju  przygotowu* 
jemy się do wojny. Gromadzi* 
my siły i środki. Zbroim y się i 
szkolimy.

Jednak z pośród wszystkich 
przygotow ań to, które moralnie 
nastawia nas do walki, do bicia 
i pobicia wroga, jest bezsprzecz* 
nie najważniejsze. W ydaje  się to 
tak proste i oczywiste, a jednak
0 najprostszych rzeczach się za* 
pominą.

Isto ta przygotow ań leży we 
właściwem nastawieniu się do 
zagadnień walki.

W szyscy bez w yjątku muszą 
sobie dobrze uświadomić, że 
walczyć trzeba. W alka  jest jed* 
nym  z podstaw ow ych warun* 
ków  bytowania. K to chce żyć, 
musi walczyć.

Tylko zwycięzca żyje życiem 
pełnem, ma pełne warunki roz* 
woju. Zwyciężony ginie lub we* 
getuje, żyjąc w  ograniczonych 
możliwościach rozwoju, i to tył* 
ko takich, na jakie zezwala mu 
zwycięzca.

W  walce decyduje siła. — Si* 
łę tę trzeba mieć. T rzeba ją stwa* 
rzać i> powiększać.

T o pierwsze podstaw owe tezy 
wychowania dla walki, zwycię* 
stwa.

Idźm y dalej.
Trzeba wierzyć w swoje szan* 

se zwycięstwa. Bez tej w iary o 
zwycięstwie mowy niema. Kto 
angażuje się w walkę, będąc 
przeświadczony, że ją przegra — 
wygrać nie może.

W iara  w zwycięstwo musi 
przenikać jednostki i ogół, na* 
wet wtedy, gdy ocena sił i mo* 
żliwości przeciwnika w ypada na 
naszą niekorzyść. Pamiętajmy, że 
siły moralne walczących, gen* 
jalność wodzów  i ich duch, to 
wartości, k tórych  ani zważyć, ani 
zmierzyć nie można. A  one prze* 
cięż i w ostateczności decydują.

W iara  w swe siły i możliwo* 
ści to dobre samopoczucie jed* 
nostek i ogółu.

Chcąc się dobrze moralnie 
przygotować do wojny, trzeba 
wytworzyć dobre samopoczucie 
własne i otoczenia.'

Isto ta dobrego samopoczucia 
leży w tem, że jednostka lub o* 
gól wierzy, że potrafi zwalczyć 
te trudności .które ma przed so* 
bą. T a świadomość pow oduje, 
że przed walką się nie cofam. 
Decyduję się na nią, wierząc w 
swoje szanse. G dy  jestem w wal* 
ce, ona wzmacnia moją wolę w 
zmaganiach choćby najcięższych
1 doprow adza do zwycięstwa.

Człowiek, lub ogół o dobrem 
samopoczuciu, jest śmiały w po*

stanowieniach i w wykonaniu — 
a do śmiałych, silnych i zdecy* 
dowanych świat należy.

Należy zatem wytwarzać do* 
bre samopoczucie u żołnierzy, w 
społeczeństwie, w calem pań* 
stwie. Trzeba wytwarzać wiarę 
w  siebie. Robić to trzeba nietyl* 
ko słowem, ale przedewszyst* 
kiem czynem. — Trzeba wycho* 
wy wać jednostki i ogół o do* 
brem samopoczuciu.

D roga do tego prow adzi pro* 
sta. T rzeba stawiać przed wy* 
chowywanym zadania. — Żądać 
ich wykonania. Doprowadzać 
do w ykonania. T rudności potę­
gować. N ie stawiać trudności 
nie do pokonania. N ie dopuścić 
do tego, by zadanie nie było 
wykonane, w szczególności wte* 
dy, gdy  jest trudne. T ylko  z po* 
konania trudności płynie dobre 
samopoczucie i świadomość, że 
umiem i potrafię zwalczać prze* 
szkody w życiu i w walce.

Przy tem wszystkiem należy 
uczyć się realnie oceniać sy* 
tuację. Zła ocena swych sił i mo* 
żliwości może doprowadzić do 
załamania się i klęski.

Jeżeli zanadto różowo oceniam 
sytuację, spotkać się mogę z 
przeszkodą i trudnościam i, prze* 
rastającemi moje siły. Zadania 
w tedy nie wykonam . M ogę 
zwątpić w mojie siły i możliwo* 
ści. M ogę przestać się dobrze 
czuć. G dy trudności widzę zbyt 
wielkie, mimo, że jest inaczej, 
mogę nie zdecydować się na ich 
pokonanie. Zgóry zatem prze* 
grałem.

Żołnierz — prawdziwy żoł* 
nierz, realnie ocenia warunki 
walki, a mając dobre samopo* 
czucie, sprawdzone na wielo* 
krotnem  łamaniu przeszkód oraz 
odpowiednie wyszkolenie, ma 
wszelkie szanse zwycięstwa.

Szkolić dobre samopoczucie 
winniśmy wszyscy. Dom', szko* 
la, organizacje społeczne, przy* 
sposobienia, wojsko, życie cale, 
to potężne kuźnie dobrego sa* 
mopoczucia.

Nam  Polakom  tej nauki spe* 
cjalnie potrzeba. Łatwo z entu* 
zjazmu wpadam y w depresję. 
Brak nam umiejętności stałego a 
wytrwałego łamania przeszkód. 
Jesteśmy raczej zdolni do poko* 
nania wielkich, ale krótkotrwa* 
łych wysiłków, niż do zwalcza* 
nia trudności choćby mniej* 
szych, jednak długotrwających. 
A  wojna żąda od nas poza bo* 
haterstwem  — cnót wytrwania.

Specjalnie dogodne warunki 
do> wytwarzania dobrego samo* 
poczucia posiada w ojsko i or* 
ganizacje przysposobienia.

W pływ a na to pozycja żołnie* 
rza, w ojska w społeczeństwie i 
państwie.

Państw o liczy na armję, na jej 
moc i zdolność wykonania 
swych zadań. D arzy w ojsko mi* 
łością i zaufaniem.

C harakter organizacji wojsko* 
wej, jej wielkość, zwartość, tra* 
dycje czynów wielkich, to potęż* 
ne czynniki, kształtujące dobre 
samopoczucie żołnierzy.

Dalej idzie wiara w  wodza i 
przełożonych. O na mówi, że za*

dania, które stawiane są przed 
żołnierzami, są wykonalne i mu* 
szą być wykonane; że właśnie 
w tej sytuacji odnośny rozkaz 
dow ódcy jest najlepszy.

N a dobre samopoczucie wply* 
wa jeszcze szereg innych czyn* 
ników, któremi rozporządza 
wojsko, organizacje, przysposo* 
hienia. W spom nę tylko o nie* 
których z nich. Są niem i: mun* 
dur, broń, cechy zewnętrzne, od* 
różniające żołnierza od ogółu o* 
bywateli i t. d.

Odpow iednie m etody szkole* 
nia i wychowania stwarzają i 
pogłębiają dobre samopoczucie.

D obre samopoczucie powi* 
nien posiadać każdy żołnierz, 
każdy obywatel z osobna i wszy* 
scy razem. T ylko  z dobrze czu* 
jących się jednostek, podporząd­
kowanych całości, powstaje do* 
brze czująca się zbiorowość. W  
dobrze czującej się zbiorowości 
dobrze czuje się jednostka.

O to podstaw owe wskazania 
wychowawcze.

Bitnym musi być naród w ca* 
łości ii jednostkach, jeżeli chce 
zwyciężyć. Chcę się bić, to nie* 
tylko, by się obronić, ale by po* 
bić przeciwnika. W  tem leży 
istota zagadnienia.

W ałk i nie potrzebuję prowo* 
kować, ale nie będę się przed 
nią uchylał.

Należy (podjąć walkę z własnej 
inicjatywy w dogodnych dla sie* 
bie warunkach. Starać się nie 
doprowadzić do walki, gdy  nie* 
ma szans wygrania. Nie cofać 
się przed nią, gdy  mimo nierów* 
ności sił, jest się do niej przy* 
muszonym, pamiętając dobrze, 
że czynnikiem, który  nie da 
prędzej się stwierdzić, niż w sa* 
mej walce, są siły moralne wal* 
czących.

Z tego, co powiedziałem, ply* 
nie szereg wskazań praktycz* 
nych w szkoleniu i wychowy* 
waniu w kulcie walki.

Trzeba kształcić wszystkie in* 
stynkty  walki, mające zastoso* 
wanie podczas wojny.

Rzeczywistość wojenna jest 
brutalna. W brew  wszelkim po* 
koj owym hasłom hum anitarnym  
podczas wojny zabijamy, rani* 
my. T aka jest niestety rzeczywi* 
stość. Przed nią nie wolno za* 
mykać nam oczu. Czynim y to 
na przeciwniku, co on stara się 
nam uczynić.

T o wszystko trzeba sobie już 
w  czasie pokoju  uświadomić, z 
tem oswoić, na to przygotować.

Instynkty  walki, mimo że są 
brutalne, trzeba wykształcić w

Z O B C Y C
H O L A N D JA  ZATRZYM AŁA O* 
STATN I ROCZNIK POD BRO NIĄ.

Prem jer C olijn  w ygłosił przez ra- 
d jo  przem ów ienie, że w obec w zrostu 
naprężenia w  stosunkach m iędzynaro* 
dow ych, żołnierze, k tórych  term in 
służby kończy się dnia 14 b. m., za­
liczeni do p iechoty  i oddzia łów  ro ­
w erzystów , będą zatrzym ani w w oj­
sku na czas n ieokreślony.

PO W SZECH NA  SŁUŻBA W OJ­
SKO W A W  C H IN A C H .

C hiński rząd centralny oświadczył, 
iż w prow adza n iezw łocznie powsze-

sobie już w czasie pokoju, gdy 
podczas w ojny nie chcemy po* 
nosić następstw  zaskoczenia.

Uświadom my sobie dobrze w 
czasie pokoju, że bić się będzie* 
my podczas wojny, że zabijać 
i ranić będziemy. W  starciu 
wręcz będziemy posługiwać się 
bagnetem, kolbą, nożem, grana* 
tem na to, by zalbić, ranić, unie* 
szkodliwie nieprzyjaciela.

Nie wolno nam o tem zapom* 
nieć, że wrzeć będzie walka — 
konieczna .decydująca o naszem 
być albo nie być.

A  gdy walka być musi, mu* 
simy się nastawić na taką, z ja* 
ką będziemy mieli do czynienia. 
Choćby była najbardziej brutal* 
na. N iespodzianki' są najkrytycz* 
niejsze.

1 rzeba zatem w wychowaniu 
i wyszkoleniu żołnierza stanu 
czynnego i rezerwisty tę rzeczy* 
wistość pola walki uwzględnić. 
M usi on wiedzieć, jaką ,będzie 
walka, na nią moralnie się na* 
stawić. W alk i tej nauczyć się.

Trzeba szkolić się w walce 
brutalnej, bo taką ona jest. Trze* 
ba się w tej świadomości wy* 
chowy,wać, na nią nastawić.

Nam  Polakom, znanym z par* 
donow ania i sentymentalizmu 
wojennego, dobre uświadomię* 
nie sobie brutalnej rzeczywisto* 
ści wojennej i wyciągnięcie prak­
tycznych wskazań wydaje się 
być konieczne.

W śród  różnych elementów 
siły, które w walce w grę wcho* 
dzą, duch w ojska zajmuje miej* 
sce najbardziej poczesne.

O n przeważa, ponad ilość i 
wyposażenie techniczne. Duch 
wojska, to jego pasja bicia. Pa* 
sja niepoham owana niczem, ani 
trudnościam i ,ani grozą śmierci 
i ran, okropnością pola walki, a 
nawet temi, że w zmiennych woj* 
ny kolejach, obaj przeciwnicy ibi* 
ją i są bici. Ona góruje ponad 
instynktem, zachowawczym i do ­
prowadza do tego, że ten, kto ją 
posiada w wyższym stopniu, o* 
statecznie zwycięża.

Tę pasję bicia, tego niezawod­
nego czynnika zwycięstwa, trze­
ba nam stale kształcić i potęgo* 
wać. N igdy jej niema za malo. 
O na wespół z genjaJnością wo* 
dza, doborem  dowódców, wła­
ściwem wyszkoleniem napewno 
pokryje wszystkie inne braki, 
gdyiby takie zaistnieć musiały.

Duch wojska uzewnętrzniony, 
stałej, niezwzruszalnej i niczem 
niepohamowanej pasji bicia m u­
si dać zwycięstwo.

H W O J S K
chny obow iązek służby  w ojskow ej w 
całych C hinach. W szyscy zdrowi, fi­
zycznie C hińczycy w w ieku od  18 do 
45 lat m uszą odbyć dw uletn ią służ­
bę w ojskow ą.

REZERWIŚCI W CHILE POW OŁA­
N I PO D  BRO N.

Rząd ohilijski pow ołał pod  b roń  
rezerw istów  roczn ików  1913, 1914 i
1915,, celem zapew nienia utrzym ania 
po rządku  publicznego, k tó ry  usiłu ją 
naruszyć agitatorzy  kom unistyczni o- 
raz  partje  po lityczne, n iezadow olone 
z obecnych rządów .



J A N  S Z C Z Ę S N Y

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Rada Ligi w Londynie, — Stanowisko Polski, — Pozycja Włoch, — Perspektywy na przyszłość.

O d czasu głośnego przem ówienia 
kanclerza H itlera w Reichstagu i zbrój* 
nego obsadzenia N adren ji, m inęło po* 
nad trzy  tygodnie. N ie wchodząc w 
szczegóły wszystkich w ygłoszonych w 
m iędzyczasie przem ów ień czy to z 
trybun  parlam entarnych, czy z racji 
specjalnie i ad hoc tw orzonych okazyj, 
nie. w chodząc naw et w drobiazgi i cie* 
kaw ostki m inionej sesji R ady Ligi Na* 
rodów  w L ondynie, — w arto jednak 
ująć w syntezę to, co ostatnio działo 
się na w idnokręgu europejskim .

Rada Ligi N aro d ó w  obradow ała w 
L ondynie rów no 10 dni. J e n  okres 
czasu zapełniły  nietylko dyplomatycz* 
ne m anew ry,'zm ierzające do n ieodrzu, 
cania propozycyj niem ieckich przy  je* 
dnoczesnem  zachow aniu całej gamy 
nieodzow nego oburzenia z pow odu je* 
dnostronnego w ypow iedzenia przez 
Rzeszę um ow y lokarneńskiej.

Jakiż b y ł efekt tych debat?  W  Lon* 
dynie zebrała się Rada Ligi i żebrali 
się niezależnie od tego sygnatariusze 
Paktu Reńskiego z 1925 r. Skoro Fran* 
cja, niezwłocznie po nadejściu pier* 
wśzyćh wiadomości o obsadzeniu 
przez N iem cy zdem ilitaryzow anej stre* 
fy  n-adreńskiej nie chciała, czy z tych 
lub innych pow odów  nie mogła wy* 
ciągnąć z pow yższego fak tu  takich 
konsekw encyj, jakie zostały w sposób 
zupełnie jasny  przew idziane w owym* 
że Pakcie Reńskim, — skoro, wyraźnie 
mówiąc, nie uruchom iła swej siły 
zbrojnej i nie wezwała współsygnata* 
rjuszy  Paktu  Reńskiego do niezwłocz* 
nego udzielenia sobie pom ocy, — to 
jasne było ,, że wszystkie debaty  lon* 
dyńskie doprow adzić mogą jedynie do 
luźnej... w ym iany opinji. N ic więcej.

Jakież były  pozycje poszczególnych 
państw, k tóre zebrały  się podczas Ra* 
dy Ligi N arodów  w L ondynie?

Francja zapow iedziała wprawdzie, 
że nie uzna i uznać ni'e zam ierza faktu 
dok o n an eg o /w o b ec  którego postaw iła 
ją Rzesża. Prem jer Sarraut w najmoc* 
niejszych słowach tezę taką w swojej 
mowie radjow ej potw ierdził. Słowa je* 
dnak od początku m iały jedynie wa* 
lor dezyderatów  przedw yborczych i 
jedynie w ten spósób m ogły być oće* 
r.iane. ,

A nglja, w edług starej zasady, uwa* 
żała copr-awda, że jednostronne wypo* 
wiedzenie um ow y lokarneńskiej przez 
N iem cy było bezsprzecznie jawnem 
złam aniem przyjętych na siebie przez 
Rzeszę obow iązań. N ie sądziła jednak* 
że, b y  propozycje pokojow e, w ysunięte 
przez kanclerza H itlera, należało w 
pełni lekceważyć, a cóż dopiero, od* 
rzucić. Francja na tle w ytw orzonej sy* 
tuacji miała jeden zwłaszcza w yraźnie 
w ytknięty cel. C el daw ny, przyświeca* 
jący  jej o d  szeregu lat i symptoma* 
tycznie górujący nad  wszelkiemi po* 
czynaniam i francuskiej polityki zagra* 
nicżnej: zdobyć o d  A nglji raz wresz* 
cie wiążące zobow iązania, o charak* 
terze obronnego sojuszu.

Belgja, jako jeden z najbardziej za* 
interesow anych sygnatariuszy umowy 
reńskiej,, mówiła mniej więcej w  ten 
sposób: N iem cy tw ierdzą, że to Fran* 
cja -przez zawarcie sojuszu, czy też 
paktu  — jak kto woli — z Sowietami 
— naruszyła podstaw y, na których o* 
parł się uk ład  reński, niwecząc całą 
rów now agę europejską, zbudow aną na 
lokarneńskich um owach. C óż jednak 
nas, Belgów, interesow ać może podob*

na interpretacja niemiecka wówczas, 
k iedy rachunki, w ynikające z wszel* 
kich tego rodzaju  rozw ażań, m iałaby 
pokryć w pierwszym  rzędzie Belgja. 
Pakt Reński daw ał Belgji pełne gwa* 
rancje zarów no ze strony Francji, jak 
W . B rytanji i W łoch na w ypadek po* 
w tórzenia się tych w ypadków , które w 
1914 r. zapoczątkow ały wielką w ojnę 
światową. Takie było  stanow isko Bel* 
gji-

A  teraz bilans:
N iemcy, które z początku zadekla* 

row ały  w yraźnie, że nie nadeślą dele* 
gata swego do Londynu, albowiem 
nie zam ierzają w ystępować w roli o* 
skarżonego, • dały s,ię w końcu namó* 
wić. Znalezienie form uły zapraszającej 
nie było  łatwe, b iura angielskiego Mi* 
nisterstwa Spraw  Zagranicznych zdały 
jednak egzamin.

List zaprasza* 
jący zredagowa* 
ny został w for* 
mie tak  oględ* 
nej, że i w prze* 
dedniu  wybór* 
czej kam panji w 
Niem czech kan* 
clerz H itler mógł 
przyjąć zapro* 
szenie, delegu* 
jąc jako swego 
przedstaw iciela 

do L ondynu am basadora nadzwyczaj* 
nego von R ibbentroppa.

D ebaty  t. zw. mocarstw lokarneń* 
skich zaw arte zostały  w Białej Księ* 
dze, przedłożonej następnie Radzie Li* 
gi N arodów .

T u dopiero  rozpoczęły się znaczne 
trudności. W  zw iązku z niemi omó* 
wić rów nież należy i stanow isko dele* 
gata polskiego.

Dwa m om enty należałoby  wziąć 
pod  uwagę. Przedew szystkiem  wiado* 
mo powszechnie, że umowy, zawarte 
w r. 1925 w Locarno, nie by ły  nigdy 
uw ażane przez Polskę za świadectwo 
należytego uw zględniania przez mo* 
carstwa zachodnie problem ów  bezpie* 
czeństwa w Europie w schodniej. Lo* 
carno, w prow adzające w yraźny  po* 
dział na Europę zachodnią, obwaro* 
waną gw arancjam i, i Europę wscho* 
dnią, pozbaw ioną gw arancyj mo* 
carstw, — jak  w iadom o pow szechnie— 
nie m ogło być r nie było  przez Polskę 
oceniane nigdy pozytyw nie. W  mo* 
mencie, k iedy z takich lub  innych 
przyczyn gmach lokarneński zachwiał 
się w posadach i runął, trudno  było 
wymagać, b y  Polska miała stawać w 
szeregu płaczek, rozpaczających i do* 
magających się odbudow y stanu po* 
przedniego.

To pierwsze. D rugim  momentem 
jest jaknajbardziej znam ienny stosu* 
nek wielkich mocarstw zachodnich do 
samej instytucji R ady. N ie od dziś i 
nie od wczoraj jest Europa powojen* 
na w idow nią szeregu poczynań ze 
strony  t. zw. „w ielkich", k tó rzy  raz po 
raz starają  się własne zdanie, lub wła* 
sne zab-agnione spraw y przerzucać na 
bark i całej europejskiej, społeczności, 
reprezentow anej w Lidze N arodów .

#
Stanow isko nasze znane jest odda* 

wna dokładnie. Czy będzie to  z racji 
głośnej deklaracji pięciu m ocarstw  z<a* 
chodnich z g rudn ia  1932 r. na tem at 
rów noupraw nienia Niemiec, czy bę* 
dzie to w czerwcu 1933 r.,_ ciągle z ra*

cji pow tarzających się nieustannie prób 
dyskutow ania przez mocarstwa zacho* 
dnie w szystkich najw ażniejszych pro* 
blem ów  rozbrojeniow ych poza Kon* 
ferencją R ozbrojeniow ą, — niezmien* 
nie aż do głośnej i historycznej debaty  
w łonie R ady Ligi N arodów  z kwie* 
tnia 1935 r„ — zawsze Polska podkre* 
ślała, że nie zamierza podporządkow y* 
wać się żadnym  decyzjom , ani też su* 
gestjom , pow ziętym  poza gronem  po* 
wołanych do tego i jedynie uprawnio* 
nych organizacyj m iędzynarodow ych. 
Przypom nijm y sobie wszystkie próby, 
dokonyw ane w Stresie, czy w innych 
kąpieliskach, lub miejscowościaah kii* 
nautycznych E uropy, wszystkie próby  
Paktu  Czterech, lub podobnych  kon* 
cepcyj „reorganizacji" instytucji ge* 
newskiej — i stwierdzić musimy, że 
wszystkie one, jako podw ażające auto* 
rytet Ligi N arodów , jako czyniące z 
nieji instrum ent w rękach t. zw. „wiel* 
kich", — spotykały się z niezm iennym 
sprzeciwem Polski.

Podobnie było i z okazji ostatniej 
dram atycznej R ady Ligi N arodów  w 
Londynie. To słowo „dram atycznej" 
m ożnaby w prawdzie zamienić na inną 
nazwę, albowiem , jak  to jeden z dow* 
cipnych korespondentów  zauważył, 
mocarstwa zachodnie zam ierzały ode* 
grać rolę solistów tragedji greckiej, 
przyczem  Radzie m iałby przypaść w 
udziale charakter chórów , .powtarzają* 
cych słowa czołowych osobistości 
przedstaw ienia. Polska takiem u sta* 
w ianiu spraw y sprzeciwiła się katego* 
rycznie. P oparł ją szereg państw, jak
Hisz-panja, Szwajcarja, Skandynawo* 
wic, przedstaw iciele R epublik  Polu* 
dniow ej A m eryki, R um unja, a nawet 
Sowiety. O kazało  się nadto , że i same 
mocarstwa zachodnie n iebardzo uzgo* 
dniły  własne stanow iska. Rada zakoń* 
czyła się niczem.

%

Jak w  podobnych w arunkach przed* 
stawia się więc europejska sy tuacja?

Podczas debat londyńskich Niemcy 
czekały na to, co pow iedzą W łochy. 
W łochy czekały na zajęcie stanowiska 
przez N iem cy. A nglja czekała na Wło* 
chy i N iem cy jednocześnie, a Francja 
czekała na A nglję. Sądzić możnu, że 
wszyscy naw zajem  czekać będą jeszcze 
dość długo, choćby z tego pow odu, że 
Francja jest w przededniu  wielkiej 
kam panji wyboręze-j do parlam entu, 
że W łochy z w ypow iedzeniem  swoje* 
go zdania czekają na skreślenie słowa 
sankcje z m iędzynarodow ego słowni* 
ctwa, W . B rytanja zaś nie zamierza 
angażow ać się bardziej w spraw y bez* 
pieczeństw a europejskiego, niż to w 
świętej pamięci Pakcie Reńskim  uczy* 
niła.

T ak w yglądają pozycje głów nych 
zainteresow anych. D la zrozum ienia 
stanow iska polskiego dodać jeszcze 
należy, że zakulisow a gra, prow adzona 
w L ondynie, przew idyw ała najener* 
giczniejsze słowa ze strony Rady, a

możliwie najw iększą pokojow ość i 
chęć rokow ań z N iemcami ze strony 
państw  lokarneńskich. Jasne jest, że 
Rada Ligi nie mogła się na  taki po* 
dział ról zgodzić. N astępnie, skoro w 
marcu i kw ietniu r. ub., z okazji, do* 
zbrojenia się Niemiec na w łasną rękę, 
ograniczono się tylko do mocnych 
słów i protestów , to  trudnoby  doszu* 
kiwać się teraz pow odu, dla którego 
w w yniku akcji, będącej przecież, tył* 
ko logiczną konsekw encją wszystkich 
działań poprzednich , międzynarodo* 
wa europejska społeczność m iałaby w 
interesie sygnatarjuszy. umowy reń* 
skiej iść dalej, niż sami zamteresowa* 
ni.

A  w końcu uwaga zasadnicza: Lo* 
carno było, — Locarna niema. M ożna 
stawać na tukiem czy innem stanowi* 
sku prawniczern, m ożna odsyłać spra* 
wę do poszczególnych trybunałów , — 
nic jednak nie zmieni politycznej rze* 
czywistości. W yłania, się stąd problem  
europejskiego bezpieczeństwa w całej 
pełni. Problem  ten może b y ć  tyłko 
rozw iązany w gronie wszystkich zain* 
teresow-anych z w ykluczeniem  m etod 
decydow ania o nieobecnych przez pe* 
wną grupę, choćby najbardziej wiel* 
kich i najpotężniejszych. „Nic o n>as 
bez nas" jest zasadą nietylko polskiej 
po lityk i zagranicznej, ale musi być ha* 
słem przyszłych rozm ów  międzynaro* 
dowych, które ew entualnie w  maju 
m ogłyby się rozpocząć.

Tymczasem., zanim do tego dojdzie, 
polityka w łoska czyni w szystko, co w 
danej sytuacji da się na jej korzyść 
wyzyskać.

Zebranie się sankcyjnego Komitetu 
T rzynastu  w yraziło się tylko stwicr* 
dzeniem, że K omitet zbierze się w 
bliżej nieokreślonej przyszłości — i 
nic ponadto . W obec różnych, -a noto* 
w anych nie od dzisiaj tendencyj wy* 
elim inow ania W łoch z -terenu naddu* 
najskiego, M usśolini zaprosił ■ do Rzy* 
mu prcm jerów  W ęgier i A uśtrji, Góm* 
bosa i Schuschnigga. D ebaty, prowa* 
dzone m iędzy tym i trzem a mężami 
stanu, można raczej oceniać jako 
stw ierdzenie W łoch, że pomimo zwią* 
zania sił w kam panji afrykańskiej, stó* 
ją zarów no nad Brenncrem , jak i koń* 
tynuu ją  swą politykę w. Środkow ej 
Europie. Zam ieszanie, w ywołane ob* 
sadzeniem  zony1 zdem ilitaryzow anej w 
N adren ji przez Rzeszę, ułatwiło nie* 
zmiernie taktykę wioską.

O to w skrócie najw ażniejsze wypad* 
ki, rozgrywające się na w idnokręgu 
europejskim  w chwili obecnej. Ich 
ciąg dalszy  rozegra się w najbliższej 
przyszłości, być może naw et już nie* 
długo, albow iem  za kilka tygodni, po 
w yborach francuskich. N iem ieckie już 
się skończyły, dając im ponujące zwy* 
cięstwo kanclerzow i H itlerow i, za któ* 
rego polityką w ypow iedziało się 98,8 
proc. w szystkich głosów  niemieckich.

Litwa nareszcie przychodzi do rozumu
Prezydent republiki litewskiej Sme* 

tona zainaugurow ał serję odczytów  w 
instytucie bad ań  socjalnych i politycz* 
nych obszernem  przem ówieniem , w 
którem  m. in. dłuższy ustęp poświęcił 
stosunkom  polsko»litewskim.

Pow tórzyw szy znane zapatryw ania 
litew skie na  sprawę W ilna, prez. Sme* 
tona  ośw iadczył, że jeżeli jeszcze nie*

ma możliwości przyw rócenia stosun* 
ków norm alnych z Polską,, to należa* 
łoby  jednak  szukać m odus vivendi.

C harakterystyczne te sugestje prezy* 
denta Litwy uw ażają w K ownie za za* 
pow iedź rokow ań z rządem  polskim  w 
sprawie unorm ow ania położenia mniej* 
szóści litewskiej w Pols-ce i polskiej na 
Litwie.

Ribbentropp



Żołnierski Hołd Duchowi Wielkiego Marszałka
w dni u 19 marc a

Na sarkofag dla Komendanta

D zień 19 marca •— jak  solbie tego 
życzył N aczelny Kom itet U czczenia 
Pamiędi M arszałka Piłsudskiego — u* 
p łynął tego roku w skupieniu i powa* 
dze.

O d pad ły  wszelkie huczne uroczy* 
stośoi — pozostały  tylko liczne nabo* 
żeńsitwa i manifestacje nieme, a prze* 
cież tak w ym ow ne, jak  ta tradycyjna 
zbiórka mocna oficerów i podofice* 
rów  przed pałacem belw ederskim , nad 
k tórą zawisł całun ciszy, przerw any 
ty lko dojm ującym  werblem...

Pod megafonami i głośnikam i radjo* 
werni skupił się cały naród , iby wysłu* 
chać półgodzinnego przem ów ienia Pa* 
na Prezydenta Rzplitej, k tóry  n a  wszy* 
stkich swoich następców  nałożył oho* 
wiązek, by  w ten dzień przypom inali 
zawsze Polsce o wielkości Józefa Pil* 
sud>skiego.

W e Lwowie m aszerow ał wieczorem 
pochód  milczący ulicami m iasta z wo* 
jew odą i dow ódcą Q K  na czele i prze* 
defilow ał iprzed portretem  M arszalka. 
W  W ilnie odbyła się nazaju trz  rano 
defilada wojska i organizacyj p rzed  
Sercem, w kościele św. Teresy.

W e w szystkich tych uroczystościach 
żałobnych  czołowe miejsce zajmowa* 
la Federacja z pocztamfi sztandarowe* 
mi związków sfederowanych.

N a  szczególne podkreślenie zasługo* 
je piękna inicjatyw a Federacji Powia* 
towej Z agłębia D ąbrow skiego, która 
w ydala drukiem  w 50 tysiącach egzem* 
piarzy i rozesłała po szkołach Ulotkę 
p. t. „Serce—M atce". Przytaczając 
rzewne słowa W ielkiego M arszałka, 
pośw ięcone ukochanej Jego M atce i 
życzenie, by  Serce złożone było  u stóp 
M atki — Federacja Z agłębia zwróciła, 
się do m łodzieży pólskiej, teimi słow y: 

„Jak myślisz: czy m ożna piękniej 
uczcić nieśm iertelną pamięć Marszał* 
ka, k tó ry  talk kochał swą M atkę — 
jak  przez to , że w dniu  Jego Imie* 
n.in poruszysz swe serce najczyst* 
szem  uczuciem miłości M atki".

„O bdarz Ją drobnym  najskrom* 
niejszym  upom inkiem , kilkom a pro* 
stemi gorącem,i słowam i, uśmiechem 
jasnym  rozprom ień Jej twarz.

„A  jeśli pow iedzieć swej Matce 
nic nie możesz, bo już Jej na świe* 
cie niem a, poślij Jej swe serce, skąp 
w niem myśl lo tną i złóż Jej u stóp. 
Pam iętaj o tej praw dzie1, k tó re j tak 
w zruszająco życie całe służył Józef 
P iłsudski, że miłość M atki jest naj* 
świętszeim z uczuć. Biada tem u, kto 
je podepcze".
N a apel ten odby ły  się we wszyst* 

kich  szkołach Z agłębia zebrania z u* 
działem m.atelk, k tórym  sk ładano hol* 
dy pow szechne z myślą o W ielkim 
M arszałku.

B U D O W A  KRYPTY
B udow a k ryp ty  w podziem iach kia* 

ted ry  na W aw elu, w  której złożone 
będą zw łoki Marsiza,łka Piłsudskiego, 
w krótce będzie poprow adzona w  przy* 
śjpieszonem terapie. N aczelny Kom itet 
uczczenia M arszałka Pilsudiskiego 
przyznał na cele budow y  krypty
50.000 złotych, a robo ty  zostaną w 
najibliiżsizym czasie w znow ione.

Prof. Jastrzębow ski opracow uje pro* 
jekt nowej srdhnnej trum ny, do której 
złożona zostanie tnuimna kryształow a 
ze zwłokam i M arszałka.

Ze w zględu na zby t w ielki ogrom 
prac d o  w ykonania, złożenie zwłok 
M arszalka w  sarkofagu w przebudo* 
wianej k rypcie  w  term inie pierw szej 
rocznicy zgonu — jesit pod znakiem 
zapytania.

W Y STA W A  U R N  Z KOPCA  
N A  SO W IN C U .

D n. 19 m arca r. b. w budynku  wic* 
ży ratuszow ej w R ynku G łów nym  w 
Krakowie nastąpiło  uroczyste otwar* 
cie w ystaw y urn  z kopca M arszałka 
Piłsudskiego na  Sow ińcu.

D otychczas złożono na budującym  
się kopcu  ponad  2,300 urn, puszek i 
w oreczków , zaw ierających ziemlię z 
różnych miejscowości Polski oraz ze 
wszystkich części świata.

U rn y  te oddane zostaną potem  do 
muzeum  kopca. N atom iast puszki i 
woreczki, niemieszczące się na wy* 
stawie, w  odpow iednim  czasie będą 
zakopane w kopcu.

D onosiliśm y w swoim czasie o u* 
chwale Kół Pułkow ych, k tóre posta* 
now iły  zamiast ofiar na pom nik Mar* 
szalka Piłsudskiego ufundow ać sar* 
kofag, w którym  spoczną Jego. zwłoki.

Poniew aż koszt sarkofagu wynieść 
ma w  p rzybliżen iu  100 tysięcy zło* 
tych, każde z K ół zobow iązało się 
zebrać w śród swoich członków  po 
10 tys. zl. O becnie alkcia zbiórkow a 
jest już na  ukończeniu. Szereg Kół 
z ofiar członków  zebrało sum y prze* 
kraczające 10 tys. zl. A kcja zbiórko* 
wa zakończona zostanie całkowicie 
dnia 5 maja br.

D la orjentacji podajem y, że np. 
Kolo Ż ołnierzy b. 2 pp . Leg. ustano* 
wiło. następujące stawki opodatkowa* 
nia:

A ) dla oficerów  i podoficerów  za* 
w odow ych armji czynnej: sierżanci ■— 
5 zł., st. sierżanci — 5 zł., chorążo* 
wie — 15 zł., porucznicy — 20 zł.,

Komitet N aczelny U czczenia Parnię* 
ci M arszałka Piłsudskiego pod  prze* 
w odnictw em  P. P rezydenta Rzeczypo* 
spollitej kom unikuje, że dzień 12 ma* 
ja r. b„ jako pierw sza rocznica zgonu 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, po* 
św ięcony będzie uroczystościom  ża* 
lofonym na całym terenie Rzeczypo* 
spo litej.

U roczystości te będą zorgan-izowa* 
ne przez Kom itet N aczelny, k tó ry  w

W  łonie organizacyj kom batanckich 
we Lwowie pow stał p ro jek t uczczenia 
pierwszej rocznicy zgonu M arszalka 
Piłsudskiego w formie zbiorow ego
hołdu, złożonego przez Legjonistów, 
Peowiaków, Strzelców, O brońców
Lwowa i t. d. p rzyby łych  ze wszyst* 
kich stron M ałopolski w schodniej.
Już dziś ocenia się liczbę przyjezd* 
nych na 15 do 20 tysięcy osób.

N a  posiedzeniu  K om itetu Zjazdo*

kapitanow ie — 35 zł., m ajorow ie —• 
45 zł., podpułkow nicy — 55 zł., puł* 
kow nicy — 70 zł., generałow ie — 
100 zł.

B) dla ofi,cerów*emerytów,: porucz* 
nicy — 5 zł., kapitanow ie — 7 zł., ma* 
jorow ie — 10 zł., podpułkow nicy  — 
15 zŁ, pułkow nicy — 25 zł.,, genera* 
Iowie — 30 zł.

Podoficerow ie zaw odowi — emery* 
ci w m iarę swoich możliwości.

C) dla kolegów  z rezerw y (cywil* 
nych): pob ierający  uposażenie do  200 
zł. — w edług możliwości, od 201 do 
300 zl. — 5 zł., od 301 d o  500 zł. — 
10 zł., od 501 do 750 zl. — 20 zł., 
od 751 do 1000 zł. — 40 zł., ponad  
1000 zl. — 75 zl., p o n ad  1500 zł. — 
100 zl.

Są to kw o ty  orientacyjne, jako naj* 
niższa stawka. N ie kładziem y tam y 
ofiarności wzwyż tych kw ot. N iech 
każdy  da ile m oże!

stosow nym  czasie w yda odpow iednie 
w skazówki.

K omitet N aczelny wzywa narazie o* 
byw ateli do n ieprzedsiębrania z wła* 
snej inicjatyw y żadnych kroków  or* 
ganizacyjinych na dzień 12*ty maja r. b.

W  dn iu  tym  — jak  donoszą z Wił* 
na — ma się odbyć uroczystość prze* 
niesienia Serca M arszalka z kościoła 
św. T eresy do M auzoleum  na Rossie 
—w  W ilnie.

wegoi, odbytem  w lokalu  Z w iązku Le* 
g jonistów  we Lwowie, przew odniczący 
kpt. B licharski zakom unikow ał, iż na 
skuiek starań poczynionych w War* 
szawie, M inisterstw o K om unikacji 
przyznało uczestnikom  zjazdu lwów* 
skiego zniżkę kolejow ą w  wysokości 
80 proc. ceny biletu.

Zam ierzone jest w ydanie żetonów  
pam iątkow ych, jednodniów ki i t. d.

Żołnierze!
Prezentując broń i oddając 

honory wojskowe, składacie żoł* 
nierski hołd Duchowi Marszał* 
ka Józefa Piłsudskiego.

"W ciągu wielu lat wojny i po* 
koju, w  których On dzierżył los 
Polski w Swych rękach, dzień 19 
marca, dzień Jego Imienin był 
potężną, przejmującą rewją uczuć 
osobistych i patrjotycznych sze* 
rokich mas społeczeństwa. Pełen 
niezachwianej wiary, szacunku i 
niebywałego przywiązania naród 
chylił się przed Marszałkiem, 
mając głębokie przekonanie, że 
tym aktem oddaje równocześnie 
cześć wielkości i dostojeństwu 
Polski, którą tak wyjątkowo i 
wspaniale ucieleśniał Marszalek.

Żołnierze! Państwo Polskie 
jest tworem Jego rąk, armja zaś 
to największa Jego miłość i du? 
ma! Nawzajem On był najwięk* 
szą naszą miłością i dumą! Dał 
honor zwycięstwa naszym sztan* 
darom, stworzył wielką wojenną 
tradycję, wzniósł mocne podwa? 
liny myśli i moralności wojsko? 
wej. Przez całe życie zmierzał z 
twardym uporem i płomienną 
namiętnością do wielkości Pol? 
ski.

Pamiętajcie, żołnierze, że naj? 
walniejszym czynnikiem i gwa? 
rantem wielkości Polski jest bit? 
na i sprawna, cnotami żołnier? 
skiemi hartowna armja!

Miejcie ambicję być wyjątko? 
wą, wspaniałą armja!

Kierując się tą piękną ambicją 
w pełnieniu obowiązków żoł? 
nierskiego dnia — wywiążemy 
się najgodniej z długu wdzięcz? 
ności dla Marszałka za sławę 
zwycięstwa. A  sztandar wojsko? 
wy stanie się nieomylnym dro? 
gowskazem dla państwowej my? 
śli całego społeczeństwa!

Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych.

( —) Smigły?Rydz, gen. dyw.

KSIĄŻKA D L A  OCIEM NIAŁYCH  
O M ARSZAŁKU PIŁSUDSKIM

A żeby uczcić pamięć M arszałka Pił* 
sudskiego Związek O ciemniałych Zol* 
n ierzy  R. P . w  W arszaw ie w ydał 
książkę W acław a Sieroszew skiego „Jó* 
zef P iłsudski" w piśmie niew idom ych 
systemem B raille‘a.

Tom ik o 80 stronicach stanow i la* 
two dostępną lekturę dla ociemnia* 
łych.

Ten sam związek w ydał tę książkę 
dla zagranicy w tłum aczeniu na ję* 
zyk esperancki.

Niepodległości
D ługiem  .miastem, k tóre ubiega się o 

to  zaszczytne odznaczenie, jest Rz e *  
s z ó w, k tó ry  dał kilka kom panij strze* 
leckich do Legjonów, wyekwipowa* 
nych sum ptem miasta.

Tam tejszy O ddzia ł Z w iązku Legjo* 
nistów  zw rócił się do gen. Piskora, 
przew odniczącego K oła b. żołnierzy 
V I b ao n u  Legjonów  Polskich, o. przed* 
stawienie tego w niosku K apitu le Krzy* 
ża i M edalu  N iepodległości.

W reszcie w ystąpił także P o z n a ń ,  
dla którego o K rzyż N iepodległości 
ubiega się O kręg W ielkopolski Zwiąż* 
ku H arcerstw a Polskiego, podkreślając, 
że m iastu tem u należy się to  odzna* 
czenie „za zb ro jn y  C zyn  i przew ód? 
nictwo w osw obodzeniu  dzielnic za* 
chodnich R zeczypospolitej Polskiej z 
niew oli najpotężniejszego z zaborców ".

Cztery miasta ubiegają się o Krzyż
W zorując się na stolicy, gdzie z ini* 

cjatyw y legjonistów  zgłoszony zo* 
stał w niosek o nadanie K rzyża Nie* 
podległości W arszaw ie za jej wyb.it* 
ne zasługi na polu  odzyskania wol* 
ności O jczyzny — pojaw iły  się po* 
dobne p ropozycje  z 3 innych  miast.

Zarząd: G łów ny K oła Pułkow ego
55 pp. Leg Pol. zw rócił się do Ko* 
m.itetu K rzyża N iepodległości o przy* 
znanie tego odznaczenia dla m. Kr a *  
k o w a, k tó ry  by ł zawsze ośrodkiem  
ruchu niepodległościow ego, poczyna* 
jąc od insurekcji K ościuszki,a skoń* 
czywszy na w ym arszu K adrów ki. Po* 
nadto  K raków  był pierwszem miastem 
w Polsce, które .zrzuciło jarzm o n.ie* 
woli jeszcze na 11 dni przed stolicą, 
bo dnia 31 październ ika 1918.

Początkow o istniał p ro jek t odzna*

czenia K rakow a odznaką Lej Bryga* 
dy „Za w ierną służbę". M yśl tę
jednak  zarzucono , .gdyż odznaczenie 
to odnosiłoby  się ty lko do małego od* 
cinka, prac niepodległościow ych m.
K rakow a, a mianowicie do okresu two* 
rżenia się i w yruszenia Legjionów.

Przed niedaw nym  czasem powstań* 
cy śląscy przez w ojew odę dra Gra* 
żyńskiego w ręczyli m iastu Krakowo* 
wi „Śląski K rzyż W alecznych" —
lecz i to odznaczenie dotyczy zbyt ma* 
łego odcinka zasług K rakow a w wal* 
kach o niepodległość.

Jeżeli teraz K raków  dostąpi tak da* 
wno należnego mu zaszczytu odzna* 
czenia go „K rzyżem  N iepodległości, z 
Mieczami" najw łaściw szą datą dekora* 
cji herbu  stoi. król. m. K rakow a mo* 
głąby być rocznica 6 sierpnia.

W pierwszą rocznicę zgonu

Zjazd kombatancki we Lwowie



Na różnych odcinkach Federacji
Plakieta honorowa inwalidów 

francuskich dla gen. Góreckiego
W  osłatniich dniach baw ił w Polsce 

b. prezes Fi-dac‘>u na Francję i pirezes 
G łów nego Stow. Inw alidów  i Okale- 
cza-łych K om batantów  Framcusk/ićh, 
znany adw okat paryski, p. H enri Le-

veque, k tóry  p rzyby ł w misji wręczę* 
nia Prezesowi Federacji gem. dr. R o­
manowi G óreckiem u plakiety  h-onoro- 
wej Stowarzyszenia,, k tórem u przew-o- 
dniczy.

Plakieta ta jest w ykonana w srebrze 
pozłacanem  (vermeil) w kształcie 
oziworokątu i w yobraża  z jednej stro* 
n y  symlbol zwycięstwa za cenę krwi, 
której tyle iprzelali inw alidzi W ielkiej 
Woj-ny. U  do łu  rzeźby dew iza: „Quo* 
vis cum vulnere — victrix“ (Jakkol­
wiek z raną, ale zw yciężczyni). Z  dru*

giej strony  plakiety  w idnieje postać 
alegoryczna z napisem : „M em łnit Pa­
tria" (U czciła O jczyzna).

W yry ty  na plakiecie napis po fran ­
cusku brzm i: G łów ne Stow arzyszenie 
O kaleczałych i  Inwalidów- W-ojennych 

— G enerałow i R-o-manowi Góreckie-

Piękna inicjatywa Federacji w Żyrardowie
W  -dni-u 15 m arca r. b . -odbyło się 

w Ż yrardow ie w alne zebranie człon­
ków  Federacji IP. • Z . O . O ., w: k tó ­
rem poza członkam i .zwią-zkó-w sfe­
derow anych w-zięli, udział p rzedsta­
wiciele szeregu m iejscowych organi- 
zacyj społecznych. W  zebraniu wziął 
także udział prezes Zarządu- W oje­
wódzkiego Federacji P . Z . iO. -0. dr. 
Szymański.

Spraw ozdanie z prac Federacji zło- 
żyl prezes Zarzą|dul, ob. Tadeusz 
D obrow olski, pozatem  pjrezesi, p o ­

szczególnych, zw iązków  śfe-deroiwa- 
nycb inform ow ali zebranych o p ra ­
cach organizacyjnych.

Spraw ozdania w ykazały  stały  
w-zrost aktyw ności fron tu  -b. w ojsko- 
wych na terenie Ż yrardow a, przede* 
w-szystkiem zaś stały- postęp w  pra* 
-cy P. W ., c-o przejaw ia -się chociaż­
by  w  rozw oju  Z w iązku Rezerwistów 
n ie ty lko  ilościowym, ale i w -uzyski­
w aniu przez ten Zw iązek silniejszych 
podstaw  m aterialnych. Zw iązek Re­
zerw istów  posiada obecnie po  w ybu­
dow aniu  w łasnego domiu m ajątek k il­
kunastu  tysięcy złotych. Federacja 
występow ała z inicjatyw ą we w szyst­
kich w ypadkach, gd y  iwy-magał -tego- 
interes społeczny i państW owy. Acz* 
kolwick nie jest organizacją poli­
tyczną, to  jednakże będąc najsiln iej­
szą organizacją społeczną w  Ż y rar­
dow ie i  posiadającą przytem  najw ięk­
sze sy-mpa-tj-e miasta, pod ję ła  się 
przeprow adzenia akcji w yborczej do- 
Izb ustawodaw czych, uzyskując b a r­
dzo dobre w yniki, bo  60 proc. glo­
sujących.

W  toku zebrania w przemowie* 
niach prezesa Z arządu  W ojew ódzkie­
go, w iceprezesa -posła Duiblasi.cw-icza,

prezesa D obrow olskiego i w ielu 
m iejscowych członków  organ,izacyj
sfed ero w an y ch  p rz ed y sk u to w a n o  p lan  
pracy Federacji na okres następny, 
podkreślając przedew szystkiem  i o- 
m awiając śr-odlki realizacji najisto t­
niejszego zadania Federacji, w spół­
pracy -z arm ją czynną nad wzm ocnie­
niem sil obronnych  Państwa.

U chw alona w  tym  k ierunku  -rezo­
lucja brzmi-:

.W aln e  zebranie Federacji w  Ż y­
rardow ie zwraca się do Z arządu 
G łów nego -Federa-cj-i o  rozw ażenie 
spraw y zebrania funduszów  na  do ­
zbrojenie przez apel d o  wszystkich 
federantów  i całego społeczeństw a o 
przystąpienie do zbiórki, złota i -sre­
b ra  na po trzeb y  o b rony  narodow ej.

Łącznie z apelem  do społeczeństwa 
należałoby się zwrócić ,z apelem do 
duchow ieństw a -wszystkich w yznań o 
dobrorwo-lne zaofiarow anie -przedmio­
tów  ze złota i  srebra, n iepotrzebnych 
dla ku ltu  religijnego, na obronę na­
rodow ą, z u-wagi na  fakt, że armj-a 
b ron i nietylko materjal-nych dóbr 
N aro d u , ale i w artości m oralnych 
w-iary i zasad ety-kli.

O dpow iedź społeczeństw a na ten 
cel b y łab y  zadokum entow aniem  dla 
całego świata naszej niezłom nej w oli 
o z-wycięskie p rzeprow adzenie wallk-i 
o niepodległość -gospodarczą, jako 
niezbędnego w arunku  niepodleg ło­
ści politycznej".

Z ebranie udzieliło  jednogłośnie ab ­
solutorium  ustępującem u zarządow i i 
na prezesa wy-brano pono-wnie ob. 
Tadeusza D obrow olskiego, k tó ry  tak 
um iejętnie i tak owocnie k ierow ał do- 
tychcas pracami. Federacji w Ż y rar­
dowie.

Kutno w trosce o młodego kombatanta
W  dniu- 4 marca w  lokalu  Legj-oni- 
ów w K utnie odby ło  się plenum  Za- 
:ądu Pow iatow ego Federacji P . Z . O . 
-. p o d  przew odnictwem  prezesa płk. 
ypl. Sas-Hoszowskiego, k tó ry  wygło- 
1 na tem at „propagandy  obrony- Pań- 
wa przez kom batantów  i udziału  
w iązków  sfederow anych w  pracach 
-zerwistów". Z  kolei zdaw ali sprawo- 
lania prezesi Z w iązków  Sfederowa- 
/ch o p racy  świetlicowej swych 
yiązków, poczem  przedyskutow ano

akcję oszczędnościow o - ubezpiecze­
niow ą w ew nątrz Federacji.

D łuższej dyskusji poświęcono- za­
gadnienie zatrudnienia m łodych kom ­
batantów  po odbyciu  przez nich służ­
by  wojskow ej. W  spraw ie tej tak -bę­
dącej na czasie postanow iono rozw i­
nąć jak  najenergiczriiejszą akcję u 
w szystkich -miarodajnych czynników, 
k tórym  los młodego' kom batan ta  wi­
nien leżeć na sercu-.

Uznanie dla akcji oszczędnościowo-ubezpieczeniowej
C odzienny  rru-d działaczy federacyj­

nych, propagujących w śród szerokich 
ma-s hasło oszczędzania i zabezpie­
czenia jakiego-fakie-go bytu  najbliższej 
rodzinie na w ypadek śmierci głów ne­
go żywi-ciela — rzadko spotyka się z 
-publicznem uznaniem . K rótkow zrocz­
ność niektórych czynników , nieumie- 
ją-cy-ch patrzeć trzeźwo w przyszłość, 
zaciemn-ia i obniża naw et tę niew ątpli­
wą zasługę, jaką  j-est akcja wzmożenia 
wewnętrznej kapitalizacji -k-raj-u przez 
racjonalne ubezpieczanie się za po śre ­
dnictwem- -Federacji.

Tem milsze więc są  g losy prasy, -do­
chodzące nas z Zagłębia D ąbrow skie­
go z racj-i pe-wnego faktu, k tó ry  poni.- 

. żej- -podajemy. Z  pośród  kilku  dzienni­
ków , k tóre spraw ę tę w ydobyły  na 
świa-tlo dzienne i przychylnie om ów i­
ły, przytaczam y artykulik  „Kurje-ra Z a­
chodniego" z dnia 11 marca b. r. p . t. 
„Szczęście w nieszczęściu" — „A kcja 
ubezpieczeniow a Federacji P. Z. O. O. 
w Zagłębiu". A rtyku ł ten, uzupełn iony  
ilustracją, k tó rą  -również podajem y, 
brzmi następująco:

„W  dniu 28 gru-dni-a z. r. zmarł p ra ­
cownik fabryki „Ra-docha" ś. -p. S tani­
sław  F-itcek, pozostaw iając żonę, i dzie­
cko bez  zaopatrzenia. N a -szczęście ś. 
p. Z m arły ubezpieczył się wraz z 
wszystkimi pracow nikam i fabryki- „Ra-

docha" przez Federację Polskich 
Zwi-ązków O brońców  Ojczyzny.

Pomimo, że ś, p . Fit-cek w płacił ty l­
k o  dwie składki miesięczne po 3 zł., 
t. ),. 6 zl„ wdowa- otrzym ała pe łn ą  su­
mę ubezpieczenia, w kwocie 685.— zl.

Jest to w ypadek znam ienny i -pou­
czający!

M ądra i celowa akcja oszczędnościo­
w o - ubezpieczeniow a, p row adzona 
przez Federację -P. Z . O . O.,, w inna 
spotkać się z pełnem  zrozum ieniem i 
poparciem  całego społeczeństwa, ,o ile 
bowiem w razie wcześniejszej śmierci 
żywiciela rodziny, jak w powyższym 
w ypadku, -daje ona- po-moc i1 ratunek 
dla w dów  i sierot, tak  znow uż w razie 
dożyc-iia ubezpieczonego, za-pewnia m-u 
spokojną starość.

W  ten sposób zm ierza akcja Fede­
racji d-o ukrócenia- nędzy, a podniesie­
nia dobroby tu  jednostki, na którym 
opie-ra -się dob roby t N arodu  i Pań­
stwa.

Tą też d rogą  zdążam y system atycz­
nie d o  pow iększenia polskiego kap i­
ta łu  narodow ego, jedynej rękojm i i 
podstaw y rozw oju naszego życia go­
spodarczego.

Przyłączm y s-i-ę wszyscy do akcji Fe­
deracji P. Z. O. O.!

W szyscy na front gospoda-rczy Pań­
stwa 1“

W dow a po ś.. p. Fitceku (z dzieckiem na ręku) otrzym uje s-umę ubezpiecze­
niow ą z rąk delegata W ydziału  O szczędn.-U bezp. p. Dołżkiew-icza (w jas­
nym  płaszczu). P ierw szy z lewej prezes Federacji Zagłębia kpt. S tyka — 

pierwszy z iprawej delegat Wy-dzialu O. U . p. Kański

Sekcja kulturalno-społeczna
Sekcja kulturalno-społeczna Federa­

cji P. Z. O. O., ogłosiła sprawozdanie 
z akcji gwiazdkowej, pro-wadz-onej. w  
miesiącach styczniu i lu tym  b. r.

O gólna suma, jaką Sekcja, na ten cel 
rozporządzała, w-ynosiła 6.502.11 zł.
N a  sumę tę złożyły  się: dar Zw. Le- 
gjonistek 20 zł., subw encja B. G . K.
1000 zł., Z arząd1 -Główny Federacji 700 
zł., Zw iązek Legjonistów  200 zł., R o­
dzina Rezerw istów  50 zł., Stołeczna 
R odzina Rezerw istów  150 zł., drobne 
ofiary- 100 zł., dary  firm : Scheiibler i

G rohm an, „W idzew ska M anufaktura" 
i -Poznańscy — 1536 zł. 55 gr., Sekcja 
K ulturalno-Społeczna Federacji 2.745 
zł. 56 gr.

Z  sum y tej zorganizow ano rozdaw ­
nictw o 2.120 paczek ze słodyczami, 
połączone z „C hoinką", zabaw ą oraz 
„G w iazdką" d la  dzieci.

Pozatem  zakupiono i  rozdano  185 
kuponów  flaneli na sukienki, 144 ulbra* 
nia, 135 kuponów  na b ieliznę, 83 bony  
na sw etry, 14 bonów  na  szale i 160 
p ar bucików .

Nowe władze Federacji Nowogródzkiej
D nia 15 marca 1936 r. odby ło  się 

w B aranow iczach posiedzenie W oje­
w ódzkiego Z arządu  Federacji P. Z. O. 
O. w ojew ództw a now ogródzkiego.

Posiedzenie zagaił wiceprezes G łęb- 
ski, k tó ry  poinform ow ał zebranych o 
n ieobsadzeniu  dotychczas stanowiska 
prezesa w ojew ódzkiego Z arządu  Fe­
deracji P. Z . O . O ., na  k tóre to stano­
wisko zaproponow ał A ntoniego G ajla- 
Ko-ta, naczelnika wydziału społ.-polit. 
u rzędu w ojew ódzkiego w N ow ogród­
ku, k tó ry  jednogłośnie został w ybra­
ny. W iceprezesem Z arządu  w ybrany

został ponow nie P io tr D unin-B orkow - 
ski z terenu pow . szczuczyńskiego.

N astępnie prezes G ajl-K ot w ygłosił 
referat p. t. „W ychow anie obyw atel­
skie '1, a kpt. D ybkow ski wy-glosil re­
ferat p . t. „Przysposobienie w ojsko­
we".

N a tem aty pow yższe w ywiązała się 
ożyw iona dyskusja, poczem w icepre­
zes G lębski om ów ił program  prac i 
spraw y -organizacyjne. U chw alono w y­
sianie w  im ieniu Federacji woj. n o ­
wogródzkiego depeszy hołdowniczej 
do gen. Edw arda R ydza Śmigłego 
w dniu  jego im ienin.



W dniu Imienin Naczelnego Wodza
ZWIĄZEK 

LEGJONISTÓW POLSKICH

Zebrania Kół Pułkowych

Prezydja Kół Pułkowych z życzeniami

D zień Im ienin G eneralnego Inspek* 
to ra  Sit Z b ro jnych  gen>. dyw . Edwar* 
da Rydza*Smiglego by ł w całej na* 
szej armji rezerwow ej obchodzony li* 
cznemi pogadankam i w św ietlicach 
kom batanckich  o Jego życiu i czy* 
nach.

G en. Rydza*Smilglego łączą tak  bli* 
skie i serdeczne stosunki ze światem 
kom batanckim , że nie zabrak ło  także 
z tych sfer specjalnych delegacyj, któ* 
re przyjęte zostały  osobiście przez 
K ochanego Solenizanta.

Po życzeniach przedstaw icieli arm ji 
czynnej p rzy b y ły  do Jego mieszka* 
nia p rezyd ja  w szystkich 'Kól Pułko* 
w ych Legjonów  Polskich, k tó rych  na* 
czelnym  kom endantem  jest gen. Rydz* 
Śmigły.

N astępn ie  delegacja P rezydjum  Fe*

deracji iP. Z . O. O. z gen. G óreckim  
na czele złożyła życzenia swemu Ho* 
norow em u Prezesow i.

T rzecią grupę gratula.ntów  stanow ili 
w eterani 1863 r. pp . M alew ski, Mil* 
czarski i Tarnaw ski, k tórzy  przybyli 
w  tow arzystw ie mjr. D unin*W ąsow ń 
cza, aby złożyć życzenia H onorow e* 
mu C złonkow i Stow . W zajem nej Po , 
m ocy U czestników ' Pow stania 1863 r. 
i H ono row em u  P rezesow i Tow . Przy* 
jació ł W eteranów ' 1863 r.

Z  każdą z tych delegacyj gen. Rydz* 
Śmigły spędził dłuższe chwile na mi* 
lej pogaw ędce przy  lam pce w ina.

P onad to  sk ładały1 swe podp isy  w 
księdze g ra tu lacy jnej, w yłożonej w 
G eneralnym  Inspektoracie Sił Zbrój* 
nych delegacje w szystkich związków 
sfederow anych.

Prezydjum Federacji u Honorowego Prezesa Federacji
O d lew ej: gen. G órecki, gen. Ryd'z**Śmigly, rtm. Ryszkiewicz, poseł Wa*

lewski, d r. B urghard t

Nowe władze Związku Peowiaków
ZA R ZĄ D  GŁÓ W NY

W  Z w iązku Peow iaków  odby ło  się 
zebranie pod  przew odnictw em  iprezesa 
prem jera M. Zyndram*'Kościaiłkow* 
skiego w  celu w yboru nowegot Zarżą* 
du G łów nego.

N a  zebraniu ukonstytuow ał się no* 
w y zarząd w. składzie następującym : 
prezes — M. Zyndram aKościałkow ski, 
w iceprezesi — prezydent J. Pohoski, 
W . JędrzejewiCz i inż. S. K ucharski, 
sekretarz — riacz. J. Łepkowski, skarb* 
nik — nacz. T. W icherski.

K ierow nictwo Bratniej Pom ocy ob* 
jęli pp.: M. K lott, dr. E. Rożnowski, 
K. P iórkow ski.

Sekcję personalną poprow adzi inż. 
J. B udzyński; sekcję historyczną — 
piki H erfó rt z płk. Bortkiewiczem.

K ierow nictw o sekcji kulturalnoso* 
św iatow ej; objęła pos. W . Pełczyńska, 
kierow nictw o sekcji m łodzieżow ej 
płk. I. W ądołkow ski.

Sekcją społecznosw iejską będzie za*

KOŁO 2 P. U Ł A N Ó W  LEGJ.
D n. 5 kw ietnia o igodz. 9 m. 30 r. w 

lokalu K ół [Pułkowych (ul. Ludna 10) 
odbędzie się doroczne w alne zgroma* 
dzenie Koła żołnierzy, b. 2 p. ułanów  
L. P.

KOŁO FORMACYJ 
POZAPUŁK OW YCH

W  dniu  6 kw ietnia r. 'b. o  godzinie 
18*ej w sali konferencyjnej Kól Pul* 
kow ych, p rzy  u l. Ludnej 10 odbędzie 
się W alne Zebranie C złonków  Kola 
Ż ołnierzy  Form acyj 'Pozapułkowyich 
b. Leg, Pol.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie,
2) W ybory  Prezydjum , 3) O dczytanie 
p ro tokó łu  z ostatniego Walnego: Ze* 
brania, 4) Spraw ozdanie Z arządu1, 5) 
Spraw ozdanie K om isji IRewizyjkiej,
6) Zm iana nazw y K oła, 7) Zm iana re* 
gulam inu Koła, 8) W ybory  do w ładz

Kola, a) do Z arządu, b) do Komisji 
Rewizyjnej, c) do Sądu  Koleżeńskie* 
go, 9) W olne w nioski.

W  w ypadku niestaw ienia się prze* 
w idzianej regulam inem  ilości człon* 
ków, następne zebranie odbędzie i się 
w p ó ł godziny później i b ędz ie  pra* 
wom ocne przy  każdej ilości człpn* 
ków.

ODCZYT U  CZW ARTAKÓW

Staraniem  K oła C zw artaków , odbył 
się w lokalu  K ół Pułkow ych odczyt 
senatora gen. dr. Zarzyckiego p. t. 
„W yścig zbrojeń".

Po zagajeniu zebran ia  przez preze* 
sa K oła dr. Polakiew icza, zabrał głos 
gen. Zarzycki, k tó ry  w  godzinnem  
przem ów ieniu zobrazow ał wysiłki 
zbrojeniow e państw  europejskich. Od* 
czyt ten, niezm iernie interesujący, na* 
g rodzony został przez słuchaczy grom* 
kiemi oklaskam i.

Z życia Oddziałów na prowincji

rządza! inż. J. R udnicki, a inspekto* 
rem zarządu głów nego został p. S. 
W oynarsByczyńsiki.

W OJEW ÓDZTW O W ARSZAW SKIE
Z arząd  O kręgu  W ojew ództw a War* 

szawskiego Z w iązku Peow iaków  na 
posiedzeniu w dniu  13 marca b. r. 'u* 
konsty tuow ał się następująco: Prezes
ob. poseł Kaz. D ublasiew icz, wicepre* 
zes i k ierow nik Bratniej Pomocy ob. 
kpt. dr. C zesław  Jaw orow ski, sekretarz 
ob. Jerzy  Denis K ołyszko, skarbnik 
ob. M arta Fornalska, zastępca sekreta* 
rza ob. Z ygm unt M alanow ski, kierów* 
nik sekcji rolniczo*spółdz. ob. dyr. 
Franc. H ajkow ski, kierow nik sekcji 
kult.*oświat. ob. inż. Jan Krzyżkiew icz, 
k ierow nik sekcji sam orząd, ob. Ludwik 
Cierliicki, k ierow nik  sekcji mlodzieżo* 
wej ob. M iecz. Słow ikow ski, referent 
ew idencyjno * persona!, ob. S tan . Bro* 
niszowski, referent organizacyjny ob. 
inż. W acław  K aczyński.

KRAKÓW
W  sali Zw iązku m łodzieży przemy* 

słowej i rękodzielniczej, odbyło  się 
walne zgrom adzenie O ddziału  Kra* 
kow skiego Zw. Legjonistów  Pol. w któ* 
rem wzięło udział przeszło 700 zwery* 
fikow anych członków  Zw iązku.

O b rad y  zagaił prezes O ddziału  dr. 
St. K orczyński, poczem  przewodnie* 
two objął w iceprezes Z arządu  Głów* 
nego pos. W l. Starzak. Skolei poszczę* 
gólni kierow nicy działów  składali 
spraw ozdania z działalności w roku  u* 
biegłym. W  szczególności om aw iano 
prace Bratniej [Pomocy, oraz Sekcji od* 
czytowej i im prezowej. Po w ysłuchaniu 
spraw ozdań, rozw inęła się ożyw iona 
dyskusja, dotycząca ak tualnych spraw  
ogólnych i organizacyjnych, poczem  u* 
chw alono a'bsolutorjum  i podziękowa* 
nie dotychczasowym  w ładzom  oddziia* 
tu.

N aw iązując do obecnej sytuacji mię* 
dzynarodow ej, zebrani pow zięli jedno* 
głośną uchw ałę, dom agającą się wzimo* 
cnienia sił ob ronnych  państw a. Z jazd 
zakończyło w ysłanie depesz hołdow* 
niczych do Pana P rezyden ta  'i do gen. 
Śmigłego R ydza.

ŁÓDŹ

Zw iązek Legjonistów  w Łodzi, zwró* 
cił się do posłów  legjonistów  i peo* 
w iaków  z mem orjałem , wiskazującym 
na to, że p ro jek t ustaw y o służbie w 
sam orządzie terytorjalmym godzi! prze* 
dew szystkiem  w legjonistów  i peowia* 
ków, zatrudnionych w tym  samorzą* 
dzie, pirzez to , że nom inacje dotych* 
czasow ych pracow ników  uzależnia od 
dziesięcioletniej p racy  w sam orządzie, 
zaś dostęp dla legjonistów  i peowia* 
ków  został um ożliw iony dopiero po 
uchw aleniu ustaw y o ustro ju  samorzą* 
du tery torialnego , a więc po 1933 r.

K U T N O
Staraniem  Z w iązku Legjonistów  Ko* 

ło w K utnie zostało odpraw ione w 
dn iu  6 marca 1936 r. jako w 4*tą rocz* 
nicę zgonu w kościele parafja lnym  w 
K utnie nabożeństw o żałobne za spo* 
kój duszy ś. p . ks. b iskupa  dr. Ban* 
durskiego, duchow ego Pasterza Polski 
N iepodległej. W  nabożeństw ie wzięły 
udział przedstaw icielstw a w ład z  woj* 
skow ych, adm inistracyjnydh i miej* 
skich, zw iązki kom batantów , K. P. W ., 
m łodzież W P., harcerstw o, delegacje 
szkół z pocztam i sztandarow em i i li* 
czne rzesze społeczeństw a. W  czasie 
nabożeństw a (przygrywała orkiestra 
37 p. p. Z. Ł.

BĘDZIN
O dbyło  się tu  w alne zebranie człon* 

ków  Koła. P rzew odniczy ł prezes okrę* 
gu p. Tobą, sekretarzow ał p. Chole* 
wieki. P o  zreferow aniu działalności 
Z arządu  w roku  ubiegłym , do now ych 
władz. pow ołano pp .: T . G oca jako 
prezesa, oraz pp .: C holew ickiego,
M achnika, Tubickiego, Bogacza, Za*

wadzkiego i. Szym ańskiego jako człon* 
ków  Zarządu.

LIM A NO W A
O dbyło  się tu  w alne zebranie Od* 

działu, którem u przew odniczył prof. 
Bieda. Po spraw ozdaniu , k tóre zło* 
żył prezes B iedroń, w ybrano  now y Za* 
rząd w składzie: prezes p . B iedroń,
członkow ie pp. G órszczyk, O dziom ek 
i Jabruck i. Ż ebran i uchw alili m. inne* 
mi poprzeć wniosek O ddzia łu  Kraków* 
skiego o nadanie K rakow ow i Krzyża 
N iepodległości z mieczami.

N O W Y  TARG
N a walnem zebraniu Zw. Legji, Od* 

dział w  N . T argu, pod  przewodnie* 
twem p. dyr. S trojka, w ybrano now y 
Z arząd  w składzie pp.: prezes Krogul* 
ski W ł., wicępr. Lgocki St., sekr. Wier* 
ciak M. sędzia gr., skarbn ik  em. nacz. 
sekr. sądu J. Lubertow icz, członkow ie: 
N ow alkow ski Jan  kier. szkoły, Bry* 
niarski W ł. em. chorąży, D obrow olski 
J., K opeć A ., Szymkiewicz I.; zastęp* 
cy: Szokalski Z., Rajski Fr., Świstak 
St. i U rbański A .; Komisja Rew izyjna: 
przew . G łow acki Fr., G iełczyński St., 
Bieńkow ski W ł.

N A  GROBIE LEGJONISTÓW  
ŻYDÓ W

D nia 10. IX. ub. roku, staraniem  
O ddziału  Stanisławowskiego. Zw iązku 
Ż ydów  U czestników  W alk  o Niepo* 
dległość Polski, pośw ięcony został na 
cm entarzu w Bohorodczanach pom* 
n ik  na g rob ie  dw óch legjonistów  ży* 
dów  nieznanego nazw iska, -poległych 
tu  ;w 'roku 1915.

A k tu  pośw ięcenia dokonał .naczelny 
rabin  W . P. Steinberg. W  uroczysto* 
ści wzięli udział przedstaw iciele w ładz 
cyw ilnych i w ojskow ych, oraz liczne 
rzesze miejscowej ludności.



Kaniowczyków i Żeligowczyków
G łów nego p. m inister N akoniecznikoff-ZAR ZĄD  GŁÓ W NY

W  dniu  28 ub. m. w sali konferen­
cyjnej gmachu U rzędu  Woj-ewódzkie- 
gó w 'W arszaw ie odbyło  się p lenarne 
posiedzenie Z arządu  G łów nego Z w ią­
zku K aniow czyków . i Żeligow czyków . 
Posiedzenie zagaił prezes p. mm. Na- 
kon-iecznikoff-Klukowski, poczem de­
legaci Z arządów  O kręgów  odczytali 
spraw ozdania ze. Stanu ewidencji i ka- 
sowośći w poszczególnych . O kręgach 
i O ddziałach.

N astępnie' rtm. Kołaczkowski, p rzed­
staw ił sprawę ewidencji członków  oraz 
projekt instrukcji ew idencyjnej, która 
jednom yślnie została przyjęta z tem, 
że ma być ńarazie traktow ana jako an­
kieta.

Po om ów ieniu spraw  w spółpracy z 
innemi pokrew nem i organizacjam i usta­
lono obchód  święta zw iązkow ego na 
dzień 10 maja z tem, że do poszcze­
gólnych O kręgów  na dzień święta od 
Z arządu  G łów nego w yjadą delegaci.

Pozatem ustalono, że Z jazd  W alny 
D elegatów  odbędzie się, w  W arszawie 
lub  Płoęku — w dniui 14 czerwca rb.

Po om ów ieniu spraw  funduszu sty­
pendialnego im. M arszalka P iłsudskie­
go, posiedzenie zam knięto.

KOMITET B U D O W Y  D O M U  
IM. KANIOW CZYK ÓW  

I ŻELIGOWCZYKÓW

W  dniu 28 ub. m. w sali konferen­
cyjnej, U rzędu  W ojew ódzkiego odbyło  
się posiedzenie K om itetu O rganiza­
cyjnego B udow y D om u im. Kaniów- 
czyków  i Żeligowczyków .

Posiedzenie zagaił prezes Zarządu

K lukowskL N a przew odniczącego zo­
stał zaproszony p. w ojew oda G intow t- 
Dziewałtow-ski, do prezydjum  weszli: 
p. dyrek torka K ozierow ska, rtm. Ko­
łaczkowski, rtm. Zgierski, kpt. G rze­
gorzew ski oraz inż. Izdebski.

Pó zreferow aniu przez kpt. G rze­
gorzew skiego zamierzonej akcji, jej 
celu i możliwości, przew odniczący p. 
w oj. Ginto-wt-Dziewałtowski, podkre­
ślił, że aktyw ność Z arządu  G łów nego 
Z w iązku przy poparc iu  czynników  
m iarodajnych, jest rękojm ią w ykona­
nia zam ierzonego planu. M in. N ako- 
nieczniko-ff-Kluikowski zaznaczył, że 
istnieją m ożliw ości zrealizow ania po­
stawionego celu i zaproponow ał, by

w szystkich obecnych na posiedzeniu 
pow ołać dti K om itetu O rganizacyjne­
go. W niosek uchw alono, zalecając W y­
działow i W ykonaw czem u skom uniko­
wać się z nieobecnym i i dokom pleto- 
wać Komitet.

N astępnie rtm. K iszko-Zgierski z r e - : 
ferow ał p ro jek t stałutu, k tó ry  po prze­
dyskutow aniu  przyjęto-, upow ażniając 
W ydział W ykonaw czy do poczynienia 
n iezbędnych popraw ek  redakcyjnych.

Postanow iono zwrócić się do w ybit­
niejszych przedstaw icieli społeczeństwa 
i 'kom batantów  z prośbą o przyjęcie 
członkostw a honorow ego.

W yłoniono  W ydzia ł W ykonaw czy 
z p. min. Nakoniecznikoff-liKuk-ow- 
skim na czele.

W ydział • Wyko.na.wcży ma ustalić 
P rezydjum  K om itetu u fundow ania Do-, 
mu im. Kan. i Zcl.

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO

W  dniu  18 m arca, jako w przed­
dzień Im ienin M arszałka P iłsudskie­
go, Z arząd  O kręgu W arszawskiego 
uczcił -pamięć M arszałka uroczystem 
zebraniem  członków.

W  przyozdobionej zielenią świetli­
cy przy  udekorow anem  am arantem  i 
kirem  popiersiu  M arszałka w mom en­
cie, gdy  z  aparatu , radjow-ego rozle­
gły się dźw ięki hym nu narodow ego, 
będącego zapow iedzią, iż za chwilę 
rozpocznie się przem ów ienie Pana 
Prezydenta,, ustaw iła się w arta P. W . 
z o-bnażonemi szablam i.

Z ebran i w  głębokiem  skupieniu 
w ysłuchali przem ów ienia P ana P rezy ­
denta o M arszałku Piłsudskim , p o ­
czem red. K . A . C zyżow ski w ygło­
sił prelekcję o czynach M arszałka i 
roli, jaką odegrał p rzy  tw orzeniu  A r­
mji Polskiej, nastro jow ą swą prelekcję 
kończąc odczytaniem  w łasnych u- 
tw orów  poetyckich, . pośw ięconych 
M arszałkow i P iłsudskiem u oraz czy­
now i zbrojnem u, dokonanem u pr,zez 
IV D yw izję Strzelców.

Po odczycie prezes O kręgu W ar­
szawskiego- kpt. T. Grzegorźe~wski w 
serdecznych słow ach podziękow ał 
mówcy za poświęcenie swego czasu i 
pracy Zw iązkow i.

W , obch-odzie im ieninow ym  wzięło 
udział 'zgórą 100 członków  Zw iązku z 
wice-ipreeścm Z arządu  G łów nego, -płk. 
B. Sikorskim  na cele.N a uroczystości ku czci W ielkiego Marszalka

ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY  
I POL. KORPUSU WSCH.

Związek Weteranów 
Powstań Narodowych 

1914-1919
Delegacja w dniu Imienin N aczelnego  

W odza

W  dniu  Imiendm N aczelnego W odza 
A rm ji Polskiej gen. dyw . Rydza-Smi- 
głego delegacja Z arządu  G łów nego 
złożyła życzenia im ieninow e.

W alny Zjazd D elegatów

W  dniu  1,1 m aja r. b. w W ilnie od ­
będzie  się W alny  Z jazd  D elegatów  
Z w iązku Ż o łn ierzy  I Polskiego -Kor­
pusu W schodniego.

Powszechny Zjazd Żołnierzy 
I-go Polskiego Korpusu W schodniego

K om itet organizacyjny Pow szechne­
go Z jazdu  p o d a ję  do- ogólnej w iado­
mości w szystkim  członkom  Zw iązku, 
oraz niezrzeszonym , że Pow szechny 
Z jazd  Ż o łn ierzy  I K orpusu  odbędzie 
się w W arszaw ie i K rakow ie w dniach 
20 i 21 m aja 1936 r.

Szczegóły program u i w arunk i ucze­
stnictw a zostaną podane  w następnym  
num erze „N arodu  i W ojska", w  prasie 
stołecznej i  p row incjonalnej oraz -przez 
rad  jo-.

A dres K om itetu: W arszaw ą, A l. Je­
rozolim skie 8 m. 14, teł. 640-55.

W yjazd pułk. Podgurskiego do Lon­
dynu

W  dniu  18 marca r. b. w iceprezes 
Z arządu  G łów nego płk. W incenty  Pod  
gurs-kł w yjechał w  spraw ach służbo­
wych do L ondynu.

P odczas nieobecności w iceprezesa 
Z arządu  G łów nego zastępuje -go mjr. 
dy.pl. Z ygm unt B oraw ski.

O ddział Lubelski

W  dniu U marca r. b. z in icjatyw y 
Z arządu  -Oddziału Lubelskiego, jako  w 
18-tą rocznicę zakończenia w alk I-go 
Polskiego K orpusu  W schodniego o 
N iepodległość Polski, odby ło  się w

kościele garn izonow ym  w Lublinie na­
bożeństw o żałobne -za poległych żo ł­
n ierzy  I Polskiego K orpusu  W schod­
niego.

K azanie okolicznościow e w ygłosił 
dziekan w ojskow y ks. p ra ła t N ow ak.

-Nabożeństwo odby ło  się w obec 
przedstaw icieli 8 ,p. p., Z w iązku S yb i­
raków  z pocztem  sztandarowym.- oraz 
człon-ków Z w iązku z L ublina i okolic.

Oddział w Płońsku
W szyscy ko ledzy  z pow iatu  p łoń ­

skiego, k tó rzy  służyli w I Polski-m, K o r­
pusie i w innych Form acjach Wschody 
nich w spraw ach -związkowych p ro ­
szeni są o- zgłaszanie się do prezesa 
O ddzia łu  Płońskiego kol. St. M ałkow ­
skiego-, P łońsk, ul. P łocka  29 m. 6.

K oło Rembertów
W  dn-iu 18 marca r. b. jako  w -przed­

dzień Im ienin M arszałka Piłsudskiego, 
członkow ie K oła i O d d z ia ł R eprezen­
tacy jny  z -pocztem sztandarow ym , po d  
pom nikiem  w- R em bertow ie, w ysłuchali 
przem ów ienia P rezyden ta  R zeczypo­
spolitej, w ygłoszonego przez rad jo .

P O Z N A N

W. obecności przeszło 200 osób, re­
prezentujących 249/ kół Zw iązku W ete­
ranów  Pow stań N arodow ych 1914-19 
ob radow ał dn ia  15 marca b. r. ,w P o ­
znaniu  w alny zjazd delegatów tego 
Zw iązku, obejm ującego swą działalno­
ścią wszystkie trzy w ojewództwa za­
chodnie, nalciżącc dawniej d-o- b. dziel­
nicy pruskiej. Pow stańców  -tych łączy 
w spólna idea zrzucenia jarzm a n ie­
w oli niemieckiej, jakkolw iek w yzw ole­
nie przychodziło -kolejno w różnych 
etapach.

Związe-k ,-je-st najsilniejszą organizacją 
niepodległościow ą ziem zachodnich 
Polski i skupia w sobie 22.000 pow stań­
ców, zorganizow anych  -pod 72 sz ta n - . 
daram i w 176 K ół w , Wielkopolseei, 47 
na Pom orzu i 16 na G órnym  Śląsku.

O brady  zagaił p. o. preze-sa Związk-u 
sen. Głowacki- Zygm unt, w itając m. in. 
przedstawiciela Z arządu G łównego Fe­
deracji,, mjr. D unin-W ąsow icza i Fede­
racji G rodzkiej posła G łowackiego.

Po oddaniu  hołdu pami-ęci M arszal­

ka Piłsudskiego i: zm arłych członków,
o-raz po w ysłaniu szeregu depesz, w y­
brano przew odniczącym  zjazdtu .por. 
Odrowskiego, prezesa O kręgu Pom or­
skiego, zastępcami kpt. Barcza i mjr. 
G auzę z O kręgu Śląskiego, sekreta­
rzem  por. M lokosiew icza.

N astępnie składali kolejno, spraw oz­
dan ia  z różnych  gałęzi działalności . 
Zw iązku: prezes sen. G łowacki, sekre­
tarz mjr. N ow akow ski, skarbnik nad- 
kom . M aciejew ski, kom endant p o r. 
Tom czak -o-raz wiceprezes kpt. Lićzbiń- 
ski z p-ra-c Komisji W eryfikacyjnej i 
prezesi okręgów : Poznańsk iego  (r. K a­
sprzak), Pom orskiego (por. Odro-wsk-i) 
i Śląskiego (mj-r. G auza).

Po uchw aleniu na  w niosek K om i­
sji Rewizyjnej absolu torium  dla ustę­
pującego Z arządu  dokonano  wybo-ru 
now ych w ładz Zw iązku.

Prezesem Z arządu  G łów nego został 
w ybrany  przez aklam ację sen. dr. Z y­
gm unt G łow acki.

Po ■ blisko 10-godzihnych obradach 
Z jazd  zam knięto hasłem  p-ows-tańczem 
„W olność!

Uczestnicy Zjazdu z prezesem sen. Głowackim (x ) na czele



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
Porozumienie prasowe organów 

federacyjnych
Z życia Kół

W  niedzielę, dn ia  22 marca t>. r. 
odby ło  się w Z arządzie  G łów nym  
Z w iązku O ficerów  R ezerw y w War* 
szawie — posiedzenie Kom isji1 -praso- 
w o-propagandow ej, w  którem  wzięli 
udział m. in. redaktor ,.N aro d u  i W oj­
ska" mjr. D unin  W ąsow icz, redak to r 
„Znaku" kpt. dr. W ięckow ski ze Lw o­
wa, oraz gen. sekretarz Z O R ‘u por. 
Berger.

P rzedm iotem  konferencji by ły  sp ra­
wy, zw iązane z uchwałam i W alnego 
Z jazdu  D elegatów , w szczególności — 
dotyczące p rasy  i p ropagandy , ze 
szczególnem  uw zględnieniem  stosun­
ku  Z O R 'u  do „Znaku" oraz  „N arodu  
i W ojska". Jak  w iadom o, ostatni W al­
ny Z jazd  D elegatów  specjalnem i u- 
chwałam i, pow ziętem i na zasadzie prac 
Komisji P rasy i P ropagandy , zalecił 
u tw orzenie w zględnie ożyw ienie ist­
niejących referatów  prasow ych —■ i 
to  p rz y  w szystkich szczeblach orga­
nizacji, stw ierdzając pozatem  kon ie­
czność stałego i ścisłego k on tak tu  z 
prasą.

W  zw iązku z tezam i Z jazdu  oraz

Współpraca z innemi organizacjami
Z arząd  O kręgu  Ziem  południow o- 

wschodnich Z O R . w  rozkazie N r. 11 
og łasza:

O d  szeregu la t w myśl ideologji n a ­
szego Zw iązku, dążym y do  konsoli­
dacji społeczeństwa polskiego na Z ie­
miach południow o - wschodnich.

K ilkakrotnie przedstaw ialiśm y w 
Rozkazach naszych sposób podejścia 
do tej akcji. Prżedew szystkiem  należy 
wejść w ścisły kon tak t z organizacjam i 
b. w ojskow ych, na terenie Pow iatow ej 
Federacji P . Z . O. O., gdzie z natury  
rzeczy Zw iązek O ficerów  Rez. w inien 
zająć stanow isko dom inujące.

W  m iejscowościach, gdzie nie ist­
nieje Pow iatow y Z arząd  Federacji, w i­
nien Z arząd  K oła Z. O . R. dążyć do 
stw orzenia tego Z arządu, o ile na m iej­

scu istnieją przynajm niej trzy  Związki 
b . w ojskow ych.

Niem niej w inien Z arząd  K oła u trzy­
mywać stałą łączność z innem i organi­
zacjami polskiem i, społecznem i, kul* 
turalnem i, gospodarczem i i t. p . przez 
sw ych członkówv zasiadających w Za* 
rządach tych organizacyj. Ewidencję 
tych K olegów  m ożna z łatwością uzy­
skać na podstaw ie dat zaw artych w 
deklaracjach członków  i przez nich na* 
wiązać kon tak t z tem i organizacjam i.

Przedew szystkiem  należy naw iązać 
ścisły kontak t z Tow arzystw em  Szko* 
ły Ludow ej, z M acierzą Szkolną, z So* 
kołem , ze Związkiem  Strzeleckim i jak 
niem niej z innem i organizacjam i miej* 
scowemi.

Zebranie prezesów okręgu krakowskiego
Z godnie z inicjatyw ą p. prezesa min. 

gen. dr. G óreckiego, Z arząd  Okrę* 
ku  K rakow skiego Z . O. R. zw ołał w 
dn iu  15 marca b. r. zebranie prezesów  
K ół swego O kręgu  w celu om ów ienia 
problem ów  gospodarczych wojewódz* 
tw a krakow skiego.

W  celu p rzedstaw ienia delegatom  
pow iatow ym  K ół Z. O . R . m ożliw ie 
dokładnego  obrazu  gospodarczego, 
Z arząd  O kręgu zaprosił do w ygłosze­
nia referatów  kilku  znaw ców  danej 
dziedziny gospodarczej, aby ci, p rzed­
stawiając swoje poglądy,, mogli za­
poznać zebranych w zarysie z obec­
nym  stanem  gospodarczym  naszego 
w ojew ództw a oraz ipodać wskazówki, 
w edług którydh przedstaw iciele Kół 
p row incjonalnych  m ogliby w terenie 
p rzystąpić do p racy  w poszczególnych 
gałęziach gospodarczych.

R eferaty  by ły  następujące:
1) O gólno-państw ow y — „Nowe

drogi Z . O. R .“ (D r. kol. Stanisław  
C hodorow sk i p o r . rez.).

2) R eferat gospodarczy  — „U prze­
m ysłow ienie Z agłębia K rakow skiego 
i jego elektryfikacja" (Inż . Jan  B rzo­
zow ski płk. prezes Izby Przem ysłow o- 
H andlow ej w K rakow ie).

3)) R eferat ro ln iczy (Inż. kol. Jan  
Stec por. rez).

4) R eferat praw no-państw ow o-adm is 
nistracyjny (D oc. dr. kol. Szczęsny 
W-achholz po r. rez.).

5) R eferat ośw iatow y — (P oseł na 
Sejm R. P. kol. Bolesław Pochmar- 
ski kpt. rez.).

6) R eferat tu ry styczny  „Z agadnie­
nie tu rystyk i w  w ojew ództw ie kra- 
kow skiem " (Stanisław  Facher — re ­
dak to r sportow y  I. K. C . w K rak o ­
wie).

7) W . F. i P. W . (K ol. S tanisław  
Janikow ski p p o r. rez.).

P o  każdym  referacie dyskusja.

Zjazd Okręgu Śląskiego
Z arząd  O kręgu Śląskiego Z O R  zw o­

łał na niedzielę 26 kw ietnia 1936 r. 
godz. 10-ta do sali R ady  M iejskiej w 
Katowicach (Pocztow a 2) XI Z jazd 
D elegatów  Kół O kręgu Śląskiego ZO R .

N a porządku  o b rad : 1) Zagajenie,
2) O dczytanie p ro tokó łu  z ostatniego 
X Z jazdu  D elegatów , 3) W y b ó r prze­
w odniczącego zjazdu, 4) Spraw ozdanie 
z działalności Z arządu  O kręgu, 5) 
Spraw ozdanie Sądu Koleżeńskiego,
6) Spraw ozdanie Komisji rew izyjnej.

7) D yskusja nad  spraw ozdaniam i i u* 
dzielenie ąbsolutorjium  ustępującem u 
zarządow i, 8) W ybory : a) Komisji
m andatow ej i ew. innych, b) Z arządu, 
(prezesa, w iceprezesów, członków  za­
rządu  i zastępców), c) Sądu koleżeń* 
skiego, d) Komisji rew izyjnej, e) De* 
legatów  na następny W alny  Z jazd  Z .
O. R., 9) U chw alenie w niosków  zgło­
szonych, 10) W olne głosy i w nioski,
11) Zakończenie Z jazdu.

Wycinki z gazet
z artykułami i wiadomościami w zakresie wskazanych zagadnień 
i spraw — to niezbędna n o w o cze sn a  g a ze ta  g a ze t  Informacji 
Prasowej Polskiej, indywidualnie do potrzeb każdego jej abonenta 
redagowana, oraz czyniąca zbędnem czytanie całego mnóstwa 
g a z e t  i c za s o p is m  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .

„Informacja Prasowa Polska11 istnieje od lat 15-tu i jest jedy­
ną w Polsce ajencją kontroli treści prasy.
A d re s  I. P. P.; W a rsza w a , B ra c k a  N r. 5. (te l. 9 -4 1 -5 3 ).

WADOWICE
stanem  faktycznym , uczestnicy k o n fe ­
rencji przedstaw ili kolejno  swój p o ­
gląd na poruszone  zagadnienia.

D yskusja doprow adziła  do zasad ­
niczego uzgodnienia zasad w spółpra­
cy Z O R ‘u  z „N arodem  i W ojskiem " 
oraz „Znakiem ", jako organam i Fede­
racji i Z w iązku O ficerów  R ezerw y.

U sta lono  przytem  jako  program, m i­
nim alny, celem przed łożen ia  w  fo r­
mie p ro jek tu  Z arządow i G łów nem u 
Z O R ‘u, zaabonow anie obu  pism  w1 ilo ­
ści egzem plarzy, odpow iadającej co- 
najm niej 5% stanu  liczbow ego O rga­
nizacji na każdy  z tych organów .

Pozatem  przedyskutow ano szereg 
koncepcyj o charakterze zasadniczym , 
m. in. p ro jek t ogólno-polskiej konfe­
rencji referatów  prasow ych ZOR»u.

C ałość konferencji w ypadła  dobrze 
i dala dow ód zain teresow ania ZO R -u 
dla spraw- prasow ych, to  też uczestni­
cy w ynieśli słuszne prześw iadczenie, 
że Z arząd  G łó w n y  docenia w  całej 
pełni zasadnicze znaczenie p ra sy  d la 
dalszych prac organizacyjnych Z w iąz­
ku O ficerów  Rezerwy.

D nia 23. II. 36 r., odbyło się w W a­
dowicach walne zebranie miejscowego 
K oła Z. O. R. Na- zjazd przybyli: de­
legat p. starosty, mgr. Pałun, przedśta- 
wiciel 12 p. p. kpt. Łażecki, oraz pre­
zes Z arządu  powiatowego Z. O. R. p. 
Pluciński.

Po zagajeniu Z jazdu przez prezesa 
dr. Kamieńskiego i po, uczczeniu pa­
mięci zmarłego członka Kołai, ś. p. gen. 
T rzaski-D urskiego, przewodniczącym 
obrad w ybrano p. Plucińskiego.

Skolei prezes Kamieński w sprawoz­
daniu swem podkreślił życzliwe usto­
sunkow anie się do prac Kola, zarówno 
p. starosty  jak i dow ódcy 12 pp., k tó ­
ry  niejednokrotnie delegow ał do Koła 
oficerów celem prow adzenia w ykładów  
i ćwiczeń w terenie.

Dalsze spraw ozdania składali: sekre­
tarz, skarbnik, referent P. W. i W. F. 
p. D urda, oraz prezes komisji rew izyj­
nej kp t. C zeppe. W iceprezes p. Lewin- 
ger, podał ogólny program  pracy na 
rok 1935, u łożony przez Kolo.

Jednocześnie mówca zwróci! się do 
prezosa zarządu Powiatowego Z. R. z 
prośbą o przyjęcie deklaracji, że Z O R  
zachowa całkowitą lojalność wobec Z. 
R. i w miarę możności, będzie czynić 
zadość każdem u zapotrzebow aniu sil 
fachow ych i instruktorskich.

W  w yniku w yborów  do Z arządu w e­
szli: prezes — dr. A lfred  Kamieński, 
wiceprezes — M ieczysław Lewinger, 
członkow ie: dr. Rogoż A nton i, Ciom-

bor Kazimierz, D urda M arjan i Pitu- 
lej, Eugenjusz. Zastępcam i członków zo­
stali w ybrani: Opidowicz W ładysław , 
H ejdys Stanisław i Jasiński Bolesław. 
Do komisji rewizyjnej weszli p. p.: 
Czep Tadeusz, Tlis Stanisław  i P od ­
górski Stanisław.

PIO T R K Ó W  TR Y B U N A L SK I

W alne zebranie Koła Z. O. R. w 
Piotrkowie, odbyło się 23 lutego b. ,r. 
w lokalu w łasnym  przy  ul. Piotrkow ­
skiej. O brady  zagaił i zebraniu prze­
wodniczył prezes Kola pos. D rozd-G ie- 
rymsiki, sekretarzow ał ppor. W idner 
Tadeusz.

Prezes Koła zdał spraw ozdanie z 
działalności Z arządu  za rok ubiegły, 
poczem wręczył członkom Koła dyplo­
my za strzelanie. Spraw ozdanie kom i­
sji rew izyjnej odczytał ppor. W idner, 
na którego wniosek udzielono zarzą­
dowi absolutorjum  wraz z podziękow a­
niem.

Do nowego Z arządu pow ołani zosta­
li: prezes — pos. D rozd-G ierym ski, 
członkowie p. p. K ruszyński W łady­
sław, Strychalski M ieczysław, M adej- 
czyk Jułjian, ppor. Szałabski, Trzepiń- 
ski W acław, Stawireji W acław  i p. Le- 
cayet. Do komisji rewizyjnej weszli pp: 
W idner, Boras i Karliński.

W  w olnych w nioskach, poruszano 
szereg zagadnień bieżących, a m. in. 
postanow iono opodatkow ać się celem 
zakupu broni małokalibrowej.

Lwów w obronie „Orląt”
W e Lwowie w ykryto nadużycia z 

nadaw aniem  odznaki pam iątkow ej 
„O rlęta" za opłatą 20 zł. od sztuki. 
N adużyć tych dopuszczał się niejaki 
dr. Fass, u rzędnik  b iura ewidencji tej 
odznaki, ustanow ionej jeszcze przez 
ś. p. gen. Rozwadow skiego.

W  zw iązku z tem  ukazał się w  w ar­
szawskim dzienniku „Czas" napastli­
w y artykuł, k tó ry  zaatakow ał lwow­
skie związki kom batanckie, jako rze­
kom ych „w rogów  norm alizacji stosun­
ków ".

A rtyku ł ten w yw ołał wielkie -obu­
rzenie w całym Lwowie.

Pierwszy zareagow ał Zw iązek O- 
brońców  Lwowa, następnie z inicja­
tyw y oficerów  rezerwy, odznaczonych 
„O rlętam i", odbyło  się większe zebra­
nie żołnierzy, posiadających tę od­
znakę.

Z ebranie, zagajone przez  mjr. Kry­
nickiego po  referacie dr. W ęgrzynow ­
skiego uchw aliło zwrócić się do Fede­
racji W ojew ódzkiej, żeby  w zięła pod  
sw oją opiekę i au to ry te t spraw ę „O r­
ląt".

Z arząd W ojew ódzki Federacji zw o­
łał na  dzień 21 marca prezydja: w szy­
stkich zw iązków  sfederow anych, re­
prezentujących 40.000 kom batantów .

N a zebraniu tem sprawę zreferow ał 
mjr. R ozw adow ski, poczem w dysku­
sji wzięli udział: w iceprezydent miasta 
dr. O strow ski, adw. Lubaczewski, 
mjr. K link, K owalewski i  in. U chw a­
lono  jednom yślnie następujące rezolu­
cje :

1) O dznaka „O rląt" została ustano­
w iona rozkazem  ś. p . gen. b ron i Ta­
deusza Rozw adow skiego, b . dow ódcę 
arm ji „W schód", a zatw ierdzona roz­
kazem M . S. W ojsk, dla w szystkich u- 
czestników  fo-rmacyij w ojskow ych, 
w chodzących w skład tejże arm ji w 
cza-sie o d  1 listopada 1918 r. do 19 
m arca 1919 r.

2) Rozkaz, ustanaw iający odznakę 
„O rlą t", nie przew idyw ał pow ołania 
do  życia K apituły odznaki, tw ierdze­
nie więc dziennikai „Czas" o rzeko­
mych publicznych w ystąpieniach K a­
p itu ły  „O rląt" jest niezgodne z p ra ­
wdą.

3) Z arząd  W ojew ódzki Federacji 
P. Z. O. o . we Lwowie, zrzeszający 
18 Związków: O brońców  O jczyzny, 
potępia spow odow ane przez n iepow o­
łane jednostk i nadużycia i wyraża, na­
dzieję, że śledztw o ujaw ni w innych, 
k tó rzy  będą ukarani z całą surow o­
ścią praw a.

4) Z arząd  w yraża ubolew anie, że 
polski dziennikarz, k tóry  winien- po­
czuwać się do odpow iedzialności spo­
łecznej i narodowej,, na lam ach „C za­
su" pojedyńczym  w ypadkiem  naduży­
cia obciążył tak zasłużone Instytucje, 
jak  K apitułę K rzyża O brony  Lwiowa 
i K apitułę M ałopolskich O ddziałów  
A rm ji O chotniczej. Tego rodzaju  ata­
ki prasow e są obrazą stw ierdzonych 
historycznych czynów  żołnierza po l­
skiego i tych, k tó rzy  za uznanie tego 
czynu przy jęli p rzed  społeczeństwem 
odpow iedzialność. A tak i takie zasłu­
gują na potępienie, gdyż dla płytkich 
dziennikarskich celów nie wolno, u- 
mniejszać niew ątpliw ej zasługi żoł­
nierskiej.

Równocześnie Z arząd  Federacji 
przeciw staw ia się kategorycznie oskar­
żaniu  z tego pow odu całego społe­
czeństwa Ziem Południow o-W scho­
dnich, a w szczególności uczestników  
walk o przynależność tych Ziem  do 
Rzeczypospolitej Polskiej i wzywa za­
rów no „Czas" jak  i całą prasę polską 
do należytej oceny naszej misji kre­
sowej.

5) Pom ni naszych obow iązków  na­
rodow ych i państw ow ych, w ykonuje­
m y je zawsze z pe łną  odpow iedzial­
nością i godnością, a jeżeli norm ali­
zacja stosunków  polsko-ukraińskich 
pozostaw ia dla „C zasu" pew ne tru d ­
ności, to  w iny nie ponosi w żadnym  
w ypadku  społeczeństwo polskie Ziemi 
C zerw ieńskiej.

Problem  polsko-ukraiński jest zbyt 
pow ainem  zagadnieniem , k tóre my, 
zamieszkali od w ieków na tych zie­
miach, należycie doceniamy, a dla re­
alizacji tego problem u podobne w y­
stąpienia prasy uw ażam y za wręcz 
szkodliw e.

6) Z arząd  Federacji wzywa całe spo­
łeczeństwo Ziem  południow o-w scho­
dnich o  nieustaw anie w pracach i w y­
siłkach nad  utrw aleniem  polskości na 
tych ziemiach w  dobrze zrozum ianym  
interesie Państw a i N arodu  Polskie­
go.

7) Chcąc uchronić honorow ą i hi­
storyczną w artość odznaki „O rląt" o- 
raz praw a osób, odznaczonych legal­
nie „O rlętam i", Z arząd  W ojew ódzki 
Federacji P. Z . O . O . we Lwowie po­
w ołuje do życia Komisję likw idacyj­
ną, odznaki „O rląt".

Skład i zadania K omisji ureguluje 
i zatw ierdzi M. S. W ojsk, z zastrzeże- 
nem, że Komisja ta. nie będzie upow a­
żn ioną do w ydaw ania now ych d yp lo ­
mów  i odznak i „O rląt".



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
O F IC JA L N Y  M A R S Z  

N A S Z E J  O R G A N IZ A C J I

Jak  swego czasu donosiliśm y w w y­
n iku 'konkursu zam kniętego na M arsz 
Z. R. pierw szą nagrodę uzyskał u- 
tw ór m uzydzny pro-f. F. Rybickiego. 
M arsz ten  został obecnie w ydany  na­
kładem  au tora  w kilku instrum enta. 
cjach. Słowa M arszu napisał poeta  le- 
g jonow y K. A . C zyżow ski. M arsz 
Z. R. w ydany  został w układzie fo rte­
pianow ym  i na fo rtep ian  ze śpiewem, 
(ten układ  pow yżej reprodukujem y). 
D o tego w ydania  dołączone zostały 
n u ty  na fan fa ry  Z. R. -Prócz tego 
M arsz w ydany  został w układzie na 
orkiestrę dętą typu  w ojskow ego w 
pełnym  składzie (35 instrum entów ) 
lub  na kom plet zm niejszony, oraz na 
orkiestrę salonow ą (13 instrum entów ).

W  niedługim  czasie przew idyw ane 
jest nagranie M arszu Z . R. w  w yko­
nan iu  orkiestrow em  z chórem na p ły ­
ty  gram ofonow e. R ów nież w krótce 
utw ór P . R ybickiego w ykonany  bę­
dzie w Polskiemi R adjo.

W ładze Z. R. pragną, by  M arsz 
Z w iązku droigą jaknajszerszej po p u ła . 
ryzacji do ta rł w szędzie, b y  stał się 
znanym  każdem u rezerw iście, a p ro ­
sta jego m elodja, g rana przez fanfa- 
rzystów  p rzed  rozpoczęciem  zjazdów  
i uroczystości organizacyj, b y ła  hasłem  
i znakiem  dla w szystkich, że Z w ią­
zek R ezerw istów  żyje i pracuje.

Pozatem  w m-cu kw ietn iu  Z arząd  
G łów ny  Z. R. swym okólnikiem  ro z ­
p row adza M arsz jako  obow iązujący 
na teren ie  całej n /O rganizacji, naka* 
żując wszystkim  członkom  Z. -R. i 
R. R. zapoznanie się z jego m elodją 
i tekstem  słownym- oraz wszystkim  
orkiestrom  i chórom  zw iązkow ym  na-

Z Zarządu
Zmiany personalne. N a zasadzie 

upow ażnienia przez Radę N aczelną 
Z. R. Z arząd  G łów ny  dokooptow ał 
na stanow isko członka Z arządu  G łów ­
nego p. senato ra  płk. S tefana D ąb. 
•kowskiego.

Z arząd  G łów ny m ianow ał kol. dr. 
E dm unda W ielińskiego do tychczaso­
wego referenta w ychow ania obyw atel, 
skiego O kręgu Stołecznego Z. !R. — 
w iceprzew odniczącym  R ady  W ycho­
w ania O byw atelskiego Z . R.

Odprawa Prezesów Zarządów O- 
kręgowych i Podokręgowych Z. R. 
Z arząd G ł. zw ołał na dzień 5 kw ie­
tnia -b. r. odpraw ę prezesów  w szyst­
kich Z arządów  O kręgow ych i P o d o ­
kręgow ych. O d p raw a  ta odbędzie się 
w  loka lu  p rzy  ul. W iejskiej 3. Tem a.

Tegoroczna akcja
Kurs dla Okręgowych Kierowników  

ruchu narciarskiego Z. R. w W oroch. 
cie. W  m -cu lu tym  o dby ł się w W o- 
rochcie 2-tygodniow y -kurs narciarski 
doskonalący  dla O kręgow ych k ie ro ­
w ników  ruchu narciarskiego Zw iąz­
ku Rezerw istów . W  kursie wzięło u- 
dział 15 uczestników . K ierow nikiem  
kursu  by ł kol. kpt. rez. H ord liczka, 
instruktorem  kol. M ieloch z  K o ła  Z.
R. Z akopane. N a zakończenie kursu  
o dby ły  się zaw ody o spraw ność.

Kurs dla Powiatowych Kierowni­
ków  ruchu narciarskiego w Zakopa­
nem. W  m -cu m arcu o dby ł się w 
Z akopanem  10-dniowy k u rs  -narciar­
ski w stępny dla n iek tórych  k ierow ni­
ków  pow iatow ych ruchu narciarskie­
go Z. (R. — przew ażnie z te renów  gór. 
skich. Kierown-ikiemi i in struk torem  
kursu by ł ko l. kpt. rez. H ord liczka. 
pom ocnikiem  kol. mgr. B ronikow ski. 
N a zakończenie kursu  o d b y ły  się za­
w ody o spraw ność oraz eigzamin.

Kurs dla członków Z. R. w Zako­
panem. — Staraniem  R ady  W ychow a­
nia -Obywatelskiego Z . R. został zo r­
gan izow any dla członków  Z. R. kurs 
narciarski w  Zakopanem . P rzeprow a­
dzenie kursu  odbyło  się p rzy  w spół­
pracy kom endy O kręgu  Stołecznego 
Z. R. i referatu  wych. ob. O kr. S toi.

M A R S Z  Z W I Ą Z K U  R E Z E R W I S T Ó W

Głównego
tem  odpraw y  będą w ażne i ak tualne 
zagadnienia organizacyjne Z . R.

Portret gen. Rydza-Smigłego. N a­
kładem  Z arządu  G łów nego Z. R. w y­
dany został po rtre t G eneralnego In­
spektora Sił Z b ro jnych  gen. dyw. E- 
dw arda  Rydza-Sm igłego w technice 
ro tograw iurow ej — fo rm at 50 X  70 
cm. P o rtre t pow yższy został odb ity  
w /g  fo tografji W ł. M iernickiego 
(„S tudio"). D ruk  portre tu  w ykonała 
firm a „R otofot". (Portret -nabywany 
jest przez ogniw a n,/‘O rganizacji w1 ce­
nie 50 gr. za  1 egz. w prost w  Z arzą ­
dzie G łów nym , k tó ry  nakazał okó l­
nikiem  N r. 2/36, -by po rtre t G enera l­
nego Inspek tora  S ił Z bro jnych  znaj­
dow ał się w  każdym  loka lu  i św ietli­
cy Z. R. i R. R.

narciarska Z. R.
K urs odby ł się w czasie o d  20 lutego 
do 15 marca b. r. W  kursie wzięło 
udział 60 osób, rekrutujących się cal. 
kow-icie z terenu  O kręgu Stołecznego. 
Z organizow anie tego kursu  -miało na 
celu zainteresow anie szerokich rzesz 
rezerw istów  sportem  narciarskim . C el 
ten został osiągnięty pom im o n ie . 
sprzyjających przez dłuższy czas w a. 
runków  śniegow ych. Naj-lepszem od- 
zw ierciadleniem  w rażeń uczestników  
kursu  jest fakt, że jednog łośn ie  w y­
razili życzenie, aby  w term inie ozna­
czonym  przez R ad y  W ych. O b. m o. 
gło się odbyć zebranie tow arzyskie 
w szystkich uczestników  -kursu, celem 
zastanow ienia się nad  da-ls-zemi fo r­
mami w spółpracy na tym  odcinku  dla 
d o b ra  Z . R.

Organizacja sekcji narciarskiej przy 
Klubie Sportowym „Rezerwa". — W  
.najbliższym czasie odbędzie się ze­
branie organizacyjne sekcji narc-iar. 
skiej p rzy  K. S. „Rezerw a" w  W ar­
szawie. Sekcja ta  będzie  zarejestro­
w ana w P. Z. N ., przy  czem należeć 
będą do niej prócz kolegów  narciarzy  
ze stolicy rów nież i ci członkow ie Z.R., 
k tó rzy  m ieszkają na  prow incji, a p ra ­
gną być zrzeszeni w Polskim  Zw iązku 
N arciarskim .

uczenie się M arszu, tak  b y  w krótce 
stał się oni jaknajbardzie j znanym  i 
pow szechnym .

K om plety poszczególnych w ydań 
M arszu  są do nabycia w  Z arządzie 
Głównymi Z. R. po  cenach ulgow ych 
jedyn ie  d la  członków , lub  ogniw  Z. 
R . i  R. R.

Po nagraniu  M arszu  na gram ofon 
Z arząd  G łów ny nabędzie p raw dopo­
dobnie  w iększą ilość p ły t g ram ofono­
wych celem rozsprzedaży  .ich n a  te­
renie naszej organizacji.

N aprzód, R ezerw o! W yrów nać szeregi! 
Za broń! I za m łot! I  za pług!
N ie  nam sądzone w ygodne nocłegi, 
G dy w zd łu ż naszych dróg czyha w róg!

D niem  ciągle w  marszu, a czułni w  noc, 
Za W odzem  niesiem y tę moc,
Co  z m atki ziemi, kośćm i ojców zrytej, 
Z budu je  moc R zeczypospolitej!

Żołnierskie cnoty: wolę, honor, męstwo, 
Zdał nam, w oiskom  sw ym , W ielki

W ódz,
B y  mieć nad w szelką małością

zw ycięstw o,
N asz znak kró tko  brzmi: chcieć ło  m óc! 
D niem  ciągłe i t. d.

Spokojn i w  boju, bojowi w  pokoju. 
N asz trud i nasz pot, w szystką  krew, 
Zdajem  O jczyźnie  w  now ym  jej

rozwojuJ
N asz czyn  to żar serc, życia siew! 
D niem  ciągłe i t. d.

K. A . C Z Y Ż O W S K I

Wojsk, przysposobienie kobiet w Rosji i Niemczech
(Streszczenie odczytu przew odniczącej kom itetu stołecznego PW K  do o b ro ­
ny kraju  p. M arji Zaborow skiej,, wygłoszonego dla członkiń R odziny Re­

zerwistów w W arszaw ie)
A rm ja czerw ona jest jedyną  — jak 

o tem -mówią jej w odzow ie — która 
przew iduje służbę ko b ie t na zasadach 
absolutnej równorzędn-ości z męż-czyz-

Funkejonują w Sow ietach K ółka 
W iedzy W ojskowej (kółka p iechoty, 
kawalerjii, artylerjii). K obiety są p rzy j­
mowane do szkół w ojskow ych (lo tn i­
czych, kom unikacji -wojsk., akadem ji 
medycznej-, łączności).

Szkolone są rów nież kadry  do słu ­
żby  w  milicji, k tóra będzie miała 
Obowiązek ochrony -instytucyj pub li­
cznych .na w ypadek wojiny.

N iem cy natom iast, w  odróżnieniu 
od Sowietów, nie przew idują  p rzygo­
towania- wojskowego kobiet z bronią 
w  ręku. N acisk tam  kła-dą jedynie na 
służbę po-mo-cniiczą.

Przedew szystkiem  z-wrócona jest u- 
waga na  w ychow anie obyw atelskie, 
k tóre w draża do -posłuszeństwa, dy ­
scypliny -i -wielkiej karności.

W ychow anie fizyczne rozbudow a­
ne jest na dużą skalę we w szystkich 
stow arzyszeniach kobiecych — we­
dług jedn-ołitego planu.

Dziew czynki od la t 10 — 16 p rzy j­
mowane są do Stow arzyszenia M ałych 
N iem ek (Jun-g-Madel), od 16 — 21 lat 
do Zw. M łodych N iem ek (Bund- 
deutsche-M adchen), od 21 — do na- 
rodow o-socjalistycznej partj-i kobiet 
niemieckich (F rauenbund). W e w szy­
stkich tych organizacjach k ładą -nacisk 
na kształcenie gospodarcze, gdyż u- 
w ażają to za jeden z  niezbędnych 
czynników  dla przetrzym ania w ojny 
i odniesienia zwycięstwa.

Instytucja, k tóra pow szechnie dzia­
ła w tym  kierunku , to  — -służba p ra­
cy (Ar-beitsdienst).

Kto nie o dby ł przynajm niej p ó ł­
rocznej pracy w „A rbeitsdienst" — nie 
dostan ie  slię na Uniwersytet, ani nie 
będzie przyjęty  do pa-rtji narodow o- 
socjalistycznej. W  obozach tych wszy­
stkie uczestniczki bez w zględu na -po­
chodzenie i w ykształcenie mu-szą w y­
konyw ać -prace, jak  zwykłe służące.

Bez odbycia tego niezbędnego obo­
w iązku nie można rów nież uzyskać 
pracy zarobkow ej.

Nowy Komendant 
Okręgu Mazowieckiego 

Federacji i Z. R.

Suchenek Edmund
mjr. w st. sp.



ZIEMIA WILEŃSKA

Odprawa Wychowania Obyw. w Wilnie
D nia 8 marca 1936 r. odby ła  się w 

Podokręgu  W ileńskim. Z . R. odpraw a 
prezesów  o raz  k ie ro w riik ó w . wyoh. 

’ obyw . Z arządów  G rodzkiego  i Po* 
w iato wy oh'. Z ebran ie  (w  loka lu  Fe* 
deracji P. Z. O. O.) zagaił prezes Po* 

■’ dokręgu, sędzia K rukow ski, i- wyj-a* 
śriił cel: odpraw y. Po przem ów ieniu 
kom endan ta  -Podokręgu -ppłk. dypl. 
Szeligow skiego, w ygłosił k ierow nik  
P odokręgu  wyoh. obyw . dr. Łysakow* 
-ski re-ferat o „celach i zadaniach w. o .“ .

D elegat Z arządu  G łów nego Z. R. 
insip. A rp ad  Sżalay om ów ił następnie 
obszernie- pom oce, k tórych w zakre* 
sie w ychow ania obyw . udzieli Z arząd  
G łów ny, i przedstaw ił stan- -prac w 
innych  okręgach.

K rótkie sp raw ozdania przedstaw i* 
cieli poszczególnych pow iatów  Podo* 
kręgu W ileńskiego (-obejmującego te* 
ren w ojew ództw a) stanow iły  przej* 
ście do- dyskusji, jaka się na  ten  te* 
m at rozw inęła. W ysunięto  koniecz* 
ność skupienia pracy pokrew nych  or* 
ganizacyj na p-rowincji. P odkreślono  
w ażny na terenie W ileńszczyzny mo, 
m ent opieki rolniczo*gosp-odarczej. 
W yrażono  życzenie uzyskania dla 
wsi w ileńskiej p rasy  i rad ja  po zniżo* 
nej cenie. U chw alono urządzić wzo* 
row ą Świetlicę R ezerw istów  w, W ilnie 
i reprezen tacy jną św ietlicę w. Żuło* 
wie, k tó ry  jak  w iadom o, nabył Zw. 
R ezerw istów.

Ziemia na Sowiniec

Pobranie ziemi na Sowiniec z maj. Świeczki

Z  in icjatyw y Z arządu  i K om endy 
K oła Z. R. w  Kra-śnem nad  Us-zą 
odby ło  się uroczyste pob ran ie  ziemi 
z maj. Świeczki, gm iny  Kraśnieński,ej, 
jako  -historycznego miejsca w alk pow* 
stańczych z roku  1863, — którą  ,to 
ziemię Z w iązek p rzenosi pieszo  na 
K opiec M arszalka na Sowińcu.

D ełegacja p rzedstaw icieli w ładz woj* 
skow ych, duchow nych, cyw ilnych i 
or-gańizacyj społecznych oraz miejsco* 
wego społeczeństw a, udała  się do maj. 
Świeczki w asyście szw adronu  -K.OjP.

W łaściciel m ajątku p . K urow ski za* 
poznał delegację i licznie zebraną lu* 
dność z miejscem w alk, poczem  ks. 
p roboszcz D rab  dokonał pośw ięcenia 
ziemi, następnie prezes K oła Z. R . kol. 
Jarock i i w iceprezes kol. Krzyżanów* 
ski w  im ieniu Koła, a p o r. Fagasiński 
w  im ieniu Z arządu  Powiatowego- Z. 
R. w  M ółodecznie — dokonali aktu 
p ob ran ia  ziem-i. W  czasie tym  szwa* 
d-ron prezentow ał b ro ń .

Po -przemówieniu kpt. Tomaszew* 
skiego oddano  h o łd  pamięci Marszał* 
ka Piłsudskiego przez zachow anie 1 
m inutow ej ciszy.

W  końcu  nastąpiło  odczytanie i pod* 
pisanie aktu, z. którego 1 egz. dorę* 
czono- -p. K urow skiem u, 1 egz. sztaf-e* 
cie i 1 egz. pozosta ł w  K ole Z. R.

K om panje honorow e wojs-ka, K-oła 
Z. R., -przedstawiciele Z. S., szkoły i 
innych organizacyj społecznych usta* 
wieni. p rzed  K om endantem  Garn-iżo* 
nu  w ysłuchali raportu , ziemię wręczo* 
no delegacji Z. R., k tó ra  ziemię tę 
przen iosła  p rzed  D ow ództw o -K. O. P. 
:i z łożyła ha specjalnie p-rzygotowanem 
podjum .

M jr. D zióbek w ręczył ziemię sztafe: 
cie patro low ej Z. R., k tó ra  przy  dźwię 
kach Pierwszej B rygady  udała  się pie 
szo w  drogę, p rzechodząc p rzed  fron. 
tem kom panij honorow ych w ojska i 
Zw iązku Rezerw istów , -prezentujących 
b roń . ,

S Ł Ą S K

Zakończenie kursu w Katowicach
W  dniu  7. III. b. r. został zakoń* 

czony  p rzy  O kręgow ym  O środku  W.
F. w K atow icach 3«tygodniow y kurs 
p rzodow ników  ćwiczeń ruchow ych 
Zw-iązku R ezerw istów  O kr. SI.

O gółem  do egzam inu zostało  do* 
puszczonych 25 człon-ków, z których 
16*tu zakw alifikow ała ko-misja egza* 
m inacyjna na p rzodow ników  a 9*u ja* 
ko absolwentów,, upraw nionych do 
prow adzen ia  ćwiczeń W . F. w  poszczę* 
-gólnyc-h. kołach. Egzam in o dby ł się 
w dn.' 7.III b . r. p rzed  -komisją w 
składzie: por.: K asprzyk A rtu r  k-mdt. 
kursu, i-nstr. H udycz T adeusz, instr. 
W e/idę Z ygfryd , kpt. K ilian M arjan

Km-dt. O kręgu Zw. R ezerw istów  i mjr. 
Podsadecki H en ry k  km dt. pow iat. Z. 
R. -Katowice.

N a  zakończenie kursu  odby ły  się 
zaw ody tró jb o ju  lekkoatletycznego, w 
którym  pierwsze miejsce zajął kapr. 
rez. R ak (K oło C hw ałow ice p-ow. Ry* 
bnik), drugie miejsce st. strzel. Seidłer 
(N ow a W ieś pow . K atow ice), trzecie 
miejsce podcho-r. Besler, H alem ba 
(pow . K atow ice).

Zwycięzcy o-trzymali dyplom y ho* 
norow e i nagrody zespołow e dlla śwo* 
ich Kół. Po egzam inie odby ła  się 
w spólna fo tografja  i pożegnanie.

Marsz szlakiem Króla Jana III
W  dniu  22 -marca 1936 r. o d by ły  się 

ku, czci Pierwszego M arszałka Polski 
zaw ody m arszow e Zw iązku Rezerwi* 
stów  O kręgu  Śląskiego -historycznym 
Szlakiem  K róla Jana  III p o d ' -kiero* 
wnićtw em  kom endanta O-kręgu kpt. 
K iliana.

N a starcie -przy kopcu W yzw olenia 
w P iekarach stanęło  21 drużyn  Z. R. 
oraz szereg zaproszonych  gości i or* 
ganizacyj. R aport o deb ra ł N aczeln ik  
D r. R obel i -Kmdt. O kręgu. P o  ra* 
porcie został odczy tany  rozkaz Gene*

ralnego Ins-p. Sił Z bro jnydh , poczem  
przem ów ił przedstaw iciel p. w ojew ody 
śląskiego nacz. D r. R obel.

Po przem ów ieniu  nastąpił start do 
Tarnow skich  G ór, gdzie obowiązy-wa* 
ła p rzerw a l*gódzinna. W  Tarnów* 
skich G órach przy  bram ie triu-m-falnej 
na rynku  w itał p rzyby łych  prezes po* 
w iatow y Z. R. -burmistrz A-ntes, oraz 
Z arząd  'i K om endant K oła Z . R. Tar* 
now skie G óry, podejm ując śniadaniem  
uczestn ików  -marszu -przy dźw iękach 
w łasnej orkiestry . Po. śn iadan iu  d-ru*

żyny  w ystartow ały  d o  -mety w Pieką* 
raęh i osiągnęły następujące w yniki:
I. D ziedzice C zechowice, II. Bielsko, 
III. R adzionków , IV. K ozłow a Góra', 
V. M fsłow ice, VI. N ow a W ieś, V II. 
C horzów  III, V II. K atow ice D ąb, 
IX. T arnow skie  G óry , X. Swiętochło* 
wice.

Zwycięskie d rużyny  otrzym ały  na* 
grody  następujące:

Czechow ice, nagrodę przechodnią  
p. w ojew ody śl. dr. G rażyńskiego, 
B ielsko — Z arządu  G łów nego Z. R., 
R adzionków  — przechodnia D r. Ma* 
zurkiew icza oraz R ady O kręgow ej Ro* 
dżiny  Rez., K ozłow a G ó ra  — Ko* 
m endy O kr. SI. Z. R., M ysłow ice — 
Z arządu  Pow iatow ego Z. R. Katowice, 
R adzionków ' — nagrodę, -p. starosty 
M ierzw y, Kaftowi-ce D ąb — K oła Z. 
O. R. K atow ice, Św iętochłow ice — 
Z arządu  Pow iatow ego :Z. R. Święto* 
chłowice.

O głoszenie w yników  i rozdan ie  na*

gród  odby ło  się w P iekarach p rzy  
wspólnym, o-biedzie żołnierskim , wy* 
danym  staraniem  K om endy O kr. SI. 
Z. R., a przygotow anym  dzięki R odzi, 
nie R ezerw istów  Piekary.

P rzy  zakończeniu  zabrali głos nacz. 
gm iny poseł P łonka, oraz K m dt. O* 
kręgu, dz ięku jąc  poszczególnym  or* 
ganiz-acjom za przybycie i współpra-cę 
a szczególnie nacz. D r. R ow ow i, p. 
posłow i -Płonce, p. Ludydze, przedsia* 
w-icielowi Zw. P ow stańców  Śląskich, 
-p. kier. S tadnickiem u, Zw. Strzel, p. 
P rzyby łkow i i Śrubie z  P. O. W ., p. 
dr. C astalskiem u i dr. Jakubowskie* 
mu za o-piekę lekarską (-P. -C. K.), p. 
R ogow ej z R. R. oraz w szystkim  przed* 
staw icielom  innych  organizacyj i go* 
ściom, jako też Komisji sędziowskiej 
w osobach por. rez. inż. Szymańskie* 
go, kpt. rez. inż. K orażewskiego, por. 
Podsadeckiego, ppor. Szwaji, ppor. 
Roga, prof. K arugi, p. Sosinki i wśźy* 
stkim w spółpracow nikom .

M A Ł O P O L S K A  W S C H O D N I A

Koło Nr. 2 Z. R. we Lwowie
Z arząd  K oła N r. 2 we Lwowie może 

poszczycić się pozytyw nem i wynika* 
mi- swej p-racy, k tóra dopom ogła do 
uzyskania o-bs-zernego lokalu złożo* 
nego z 5 ubikacyj, w tem 3 o-bszer* 
nych sal św ietlicow ych. Również na 
po lu  w ychow ania obyw atelskiego o* 
siągnięt-o szereg zam ierzonych celów 
-i stw orzono  w Kole nastró j koleżeń* 
skiej i .prżyjacielskiei w spółpracy. 
U rządzono  sizereg zabaw  towarzy* 
skich, k tóre dały  K ołu pow ażne do, 
chody, pozw alające niety lko na 
w ynajęcie w spom nianego Io-kalu, ale 
rów nież na jego odpow iednie  urzą* 
dzenie, m iędzy innem-i na spraw ienie 
dla świetlicy dużego rad joodibiornika 
z adapterem  gram ofonow ym  i głośni* 
kiem elektrodynam icznym .

R eferent wych. -ob. pow ołał do ży* 
cia szereg sekcyj, k tóre -pracują nad 
realizacją poszczególnych w skazań 
-programu wych. o-b. Z. R. I tak wy* 
g łoszono 18 odczy tów  na tem aty hi* 
storyczne, gospodarcze i- ekonomicz* 
ne, u rządzono  3 akadem je, p rzy  
w spółudziale  sił artystycznych, . zor*

gan-izówano kilka wycieczek do muzę* 
ów  miejscowych pod  fach-owem prze* 
w odnictw em , rozpoczęto w łaściwą pra* 
cę p ropagandow ą w -miejscowej pra* 
sie, um ieszczając w niej kilka arty* 
ku łów  inform acyjnych oraz szereg 
w zm ianek i -notatek.

R eferat wych. ob. zorganizow ał dla 
członków  K oła kurs kierow ców  samo* 
chodow ych i m otocyklow ych. W  se* 
zonie bieżącym  przew idziane są dal* 
sze ku rsy  praktyczne i teoretyczne ze 
wz-ględu na masowe zgłoszenia innych 
K ół Z. R. we Lwowie. Idąc w kie* 
runku  w yszkoleniow ym , referat wych. 
ob. u rządza  kursy  obrony  przec-iwlot* 
niczej i przeciw gazow ej, organizując 
w tym  celu w  K ole odczy ty  i wykła* 
dy. Po zakończeniu  tego kursu  prze* 
w idyw ane są kursy  podobne  rów nież i 
dla członków  innyoh Kół Z. R. Lwów* 
skich. W  najbliższej -przyszłości pro* 
jek tow ane są wycieczki1 do zak ładów  
użyteczności publicznej we Lwowie 
oraz tu rystyczne dla poznania  Mało* 
-polski i jej zaby tków  historycznych.

Odprawa w Żółkwi
W  dniu  8.III. b. r. odby ła  się pierw* 

szaj na terenie pow iatu odpraw a preze* 
sów  i komendantów- K ół Z. R.

N a odpraw ę przybyli m. in. d*ca 
6 p. S. K. ppłk . dypl. G ierolew icz, 

.burm istrz  m. Żółkw i dr. Paszkiewicz, 
prezes K oła Z. -O. R. por. rez. Ko* 
nieczny, delegat Z arządu  O kręgu  VI. 
Z. R. mjr. Kamiński, kom endant po* 
w iat. P. W . kp t. W alter, przedstawi* 
ciel Z. S. oraz prezesi i kom endanci 
podległych K ół Z. R.

. Od-.prawę prow adził prezes Zarżą* 
du pow iat .Telidhows-ki Zdzisław , któ* 
ry. w d łu iszem  przem ów ieniu  wska* 
zał na rolę i zadan ia  Z. R., -poczem 
po w ysłuchaniu  spraw ozdań prezesów  
i k-mdt ów  K ół nakreślił p lan  pracy 
na rók bieżący;

G łów ne wysiłki Z arządu  pow iat, 
skierow ane będą na dalsze zaopatrzę* 
nie członków  w m undury, zwiększę* 
nie stanu  ćwiczących członków  oraz 
program ow e ujęcie działu  wyc-how. 
obyw atelsk iego .

N astępnie  przem aw iał dca 6 p. S. K. 
pp łk . dypl. G ierolew icz, który,,, pod* 
kre-śliwszy dodatn ie  w yniki p racy  K ół, 
obiecał w  -miarę m ożności przyjść z 
pom ocą w szelkim  poc-zynani-om Zw. 
Rez. na tym terenie, co już dotych* 
czas — jak  w ynikało z przem ów ienia 
km dta pow. P. W . kpt. W altera mia* 
ło miejsce.

P rzem ów ienie delegata Zarz. Okrę* 
gu -mjr. Ka-m-ińskiego oraz -prezesa Z.
O. R. por. rez. K oniecznego, k tó ry  
obiecał pom oc ze strony  oficerów -rez., 
zakończyło obrady .

Zjazd Powiatowy w Sokalu
W  dniu  22.11. b. r. o dby ł się w  So* 

kalu pierw szy Pow iatow y Z jazd  De* 
legatów- Z. R.

N a Z jazd  przyby li delegaci z K ół 
w Sokalu, K ryśtynopolu , K orczynie, 
W arężu i Bełzie.

Po zagajeniu Z jazdu  przez prz,ewo* 
dniczącego mjr. Sm ereczańskiego i re* 
fera-cie delegata Z arządu  -Okręgu — 
o -roli i -znaczeniu Z. R. w  p racy  -nad 
w yszkoleniem  wojskow.em i w ych. 
obyw . rezerw  — przystąp iono  do wy* 
b o ru  Z arządu  Pow iatow ego.

W y b o ry  dały  następujący  w ynik:

prezesem  w ybrano : mjr. Smereczań* 
skiego Ignacego, . dotychczasowego 
-prezesa K oła Z . R. w Sokalu, wice* 
prezesem  dr. H orodyskiego Stanisława 
i D zieduszko K azim ierza, sekretarzem  
B udzińskiego H enryka, skarbnikiem  
Święcickiego W ładysław a, referentem  
wydh. ob. Scherffa Jana, referentem  
op. śpoł. N em etza Z dzisław a, człon* 
kami Z arządu : inż. K osińskiego i Dżi* 
ko ta  Jana.

-Po zjeździe D elegatów  odby ło  się 
W alne Z ebran ie  członków  K oła Z. R. 
w  Sokalu.

Załoźce
Istniejące od r. 1934 K oło Z. R. w 

Załoźcac-h (pow . z-borowski, woj. tar* 
nopołskiego) po siad a  chór czlonkow* 
ski, k tó ry  bierze udział we w szystkich 
uroczystościach państw ow ych i nar-o* 
doWych, urządzanych  -przez Z. R. lub 
miejscowe organizacje. Co niedziela 
odbyw ają  się d la  członków  K oła po* 
gadan-ki -popularne na najrozm aitsze

tem aty. O statn io  u rządzono  kilka a* 
kadem ij. Św ietlica K oła znajdu je  się 
w -miejscowej szkole pow szechnej, co 
uzyskano dzięki p rzychylności inspek* 
to ra  szkolnego -Okręgu Z łoczow skiego. 
Ilość członków  K oła zw iększa się. 
P rezesem  K oła jest mr. dr. S tanisław  
Spittal.



Powiat Nowotymski
Z życia Rodziny Rezerwistów

W s t o l i c y
W IE L K O P O L S K A

Stosow nie do postanow ień statu tu  
i regulam inu zostały  w  .ostatnich mie* 
siącach odby te  zebrania, sprawozdaw* 
cze we w szystkich praw ie K ołach Z. 
R. na terenie pow iatu . 1 tak:

1. dnia 25.1. b. r. roczne zebranie 
w alne K ola Z. 'R. w G ranow ie .przy 
udziale 28 członków . Z ebran iu  prze* 
w odniczył kol. O grodow ski.

2. dnia 29.1 b. r. roczne zebranie 
K oła Z. R. w. Szewcach p o d  prze* 
wodn-ictwem kol. S tępniew skiego p rzy  
udziale 25 członków .

3. dnia 19.11. b. r. roczne zebranie 
K ola Z. R. w N ow ym  T om yślu pod  
przew odnictwem , Idol. K rzowskiego, 
k tó ry  w ygłosił odczyt na tem at „Bi? 
tw a po d  W arszaw ą w  s ie rpn iu  1920 r.“ 
w ysłuchany p rzez  zebranych  z wiel* 
kiem zainteresow aniem .

4. dn ia  24.11. b. r. ro-czne w alne ze* 
b ran ie  K oła Z . R. w  Z bąszyniu . N a  
zebran iu  by li obecni prezes Z arządu  
Pow iatu  Z . R. mjr. K rzow ski oraz de* 
legat Z arządu  O kręgu por. D ąbrów? 
ski.

5. dn ia  5.III. b . r. roczne w alne ze*

Grodzisk
D nia 15 marca b. r. odby ło  się ,ro* 

czn.e zebran ie  miejscowego K oła Z jR. 
/Po zagajeniu  zebran ia  p-r-zez prezesa 
K oła kp t. Piaseckiego ob jął przewo* 
dnictw o prezes Z arządu  Pow iatu  Z.R. 
mjr. K rzow ski.

K olejno zdaw ali spraw ozdania pre* 
zes Koła, sekretarz, skarbn ik  i gospo* 
darz  św ietlicy. Z  w ygłoszonych spra* 
w ozdań w ynika, że ubiegły  ro k  za? 
znaczył się n iesłabnącą działalnością 
Z arządu, zwłaszcza w dziedzinie ży* 
cia św ietlicow ego i p racy  kulturalno* 
ośw iatow ej. K om endant K oła zazna? 
czyi, że o ile chodzi o utrzym anie 
spraw ności fizycznej i w yszkolenio? 
wej Kola, to, aczkolw iek szkolenie 
członków  z różnych  technicznych po* 
w odów  nie odpow iadało  nakazom  
W ałdz organizacyjnych, tem  niemniej 
Kolo może chlubić się pow ażnem i 
w yczynam i, zdobyw ając w  roku  spra?

W  dn iu  15 m arca w T o ru n iu  odbyła  
się odpraw a pow iatow ych i g rodzkich  
referentów  w ychow ania obyw atel? 
skiego Z. iR. na sali D om u Społeczne* 
go. Z jazd  b y ł bard zo  liczny, bo obe* 
słany  w 100 procentach.

Prezes O kręgow y Z. R. nacz. Grzan* 
ka, zagajając posiedzenie, pow itał de* 
legatów  Z arządu  G łów nego -z Warsza* 
w y oraz uczestników  odpraw y.

Po odczytaniu  „H o łdu  H etm anom " 
zabra ł głos delega t Z arządu  Glówn-ego 
z W arszaw y Dr. E dm und W ieliński, 
w itając zebranych w im ieniu Prezesa 
Z arządu  G łów nego p. prem jera Ko* 
ściałkow skiego.

N astępnie mówca naszk icow ał te 
zasady ideologiczne, k tó re  pow inny  
przyświecać pracy referentów  oświa* 
towydh, że czynny stosunek  do orga* 
nizacji pow inien  w yrażać się w pracy 
od podstaw , że należy stw orzyć typ 
rezerwisty*obywatela-, czerpiąc w zory  
z bohaterów  naszej przeszłości. Na* 
szkicow aw szy tru d n ą  sytuację mię* 
dzynarodow ą, m ów ca naw ołuje do 
spokoju , że pracą m usim y w ypełnić 
b raki w  uzbro jen iu  arm ji. Rezerwiści 
cały zapas sił muszą skupić i przeciw* 
stawić się w archolstw u tak  z praw ej, 
jak  z lewej strony .

Przem ów ienie pełne żywej treści 
ideologicznej, ubranej w piękną szatę

branie K oła Z. R. w D obieżynie p o d  
przew odnictw em  kol. J. S tępniew skie, 
go, p rzy  udziale 23 członków .

Z w ygłoszonych na tych  zebraniach 
spraw ozdań w ynika, że ogniw a Z. R. 
p racują rzetelnie i to  n ie jednokro tn ie  
pomimo pow ażnych trudności finan* 
sowydh i technicznych. W  szczegół* 
ności zasługuje na podkreślenie pra* 
ca kulturalno*ośw iatow a w Kolach, o 
czem św iadczą liczne zebrania świe* 
tlicow e. W szystkie w spom niane wy? 
żej K ola p rzep row adziły  u siebie akt 
ślubow ania członków . Z pośród  sze* 
regu m łodszych K ół w ybija się na je* 
dno z  pierw szych miejsc Kolo Z. R. 
w  D obieżynie, które w  roku  sprawo* 
zdaw czym  odby ło  34 zebrań  plenar* 
nych i 16 zebrań Z arządu ; K oło to  u* 
trzym uje w łasną świetlicę, na zebra? 
niach św ietlicowych prow adzi się t. 
zw. żyw y dziennik, u rządzono  trzy  
przedstaw ienia am atorskie i t. p.

T ak  ożyw ioną działalność przypisać 
należy w pierwszym  rzędzie dzielnem u 
Z arządow i K ola z kol. Stępniewskim  
i Iw anickim  na czele.

Poznański
w ozdaw czym  pierw sze miejsce w ze* 
społow em  strzelaniu pow iatow em  i 
p iąte m iejsce w strzelaniu  ok-ręgowem.

N a w niosek kom isji rew izyjnej ze* 
brani przez aklam ację udzielili Zarżą* 
dow i absol-Utorjum.

C złonkow ie Z arządu  w osobach wi? 
ceprezesa Jezierskiego, sekretarza Wa* 
sika i skarbnika Jankow skiego, k tórzy  
p oprzedn io  zgłosili sw oją rezygnację 
z Z arządu , — zgodzili się na jedno? 
m yślną prośbę zebranych  rezygnację 
sw oją cofnąć. D łuższe przem ów ienie 
program ow e w ygłosił mjr. K rzow ski, 
poruszając najw ażniejsze zagadnienia 
ideow e Z . R.; w  szczególności pod* 
niósł prezes Z arządu  'Powiatu koinic* 
czność w erbow ania d o  organizacji 
m łodych rezerw istów , k tó rych  praca 
w Z w iązku daje gw arancję utrzym ania 
spraw ności fizycznej .i gotow ości bo? 
jow ej na w łaściwym  poziom ie.

słow ną, zebran i w ysłuchali z żywem 
zainteresow aniem , nagradzając żywe? 
mi oklaskam i.

R eferat o rganizacyjny w ygłosił kie? 
rów nik  O kręgow y w ychow ania oby? 
w atelskiego p. insp. W yrw iński.

'Po krótkiej przerw ie śniadaniow ej 
nastąp iły  krótkie sp raw ozdania  po* 
w iatow ych i grodzkich  k ierow ników  
referentów  wycihowainia, w których  o* 
m aw iano w arunki pracy, spraw y: do? 
boru  referen tów  w ychow ania obywa* 
telskiego, realizacji p rogram u i sam 
program  w ychow ania.

D yskusja, jaka się rozw inęła, uja* 
w nila, że, aczkolw iek w arunki pracy 
w ychow ania obyw atelskiego są tru? 
dne, to  jednakże jest znaczny postęp , 
szeregi Z w iązku R ezerw istów  krzepną, 
zasilane elem entem  w artościow ym  w 
myśl zasady: nie ilość, lecz jakość.

Pod  koniec zebrania insp . M yjak o* 
m ów ił p rogram  pracy  na II półrocze 
roku  bieżącego. N a zakończenie dele? 
g a t z W arszaw y podsum ow ał w yniki 
obrad , a następnie prezes zam ykając 
posiedzenie, om ów ił tezy  i w ytyczne 
pracy w ychow ania obyw atelskiego, 
dziękując zebranym  za przybycie i a* 
pelując do tem  w iększych w ysiłków, 
im w iększe będą trudności.

P ięciogodzinny dzień pracow itego 
Z jazdu  zakończył się o godzinie 16*tej.

Dn. 20 b. m. w lokalu  R ady Głów* 
nej R. R. przy ul. Chm ielnej 2 p. Ma* 
rja Z aborow ska, przew odnicząca Ko* 
mitetu Społecznego- PWIK do O brony 
K raju, wygłosiła odczyt na tem at 
przygotow ania 'kobiet do  obrony  kra* 
ju  w Rosji i N iem czech.

Sekcja D ochodów  N iestałych R. R. 
od pow stania swego działająca n a  te* 
renie stolicy pod  sprężystem  kierów* 
nictwem p. H eleny W alewskiej, zmie* 
niła swój skład' na sikuitek ustąpienia 
dotychczasow ej przew odniczącej. Ró? 
wnież ustąpiła do tychczasow a sekre? 
tarka sekcji. O bie panie przesz ły  do 
innych działów  pracy, pożegnane ser*

KO ŚCIERZYNA. R odzina Rezer* 
w istów istnieje na terenie tut. pow iatu 
od marca ub. r. Szczególnie dużą ży* 
wotność w ykazuje Koło kościerskie, 
które prow adzi m. in. zim-owe doży* 
wianie 400 dzieci najbiedniejszych.

Z organizow ana Stacja O pieki nad 
M afką i Dzieckiem pracuje w specjał* 
nie na ten cel przygotow anym  loka* 
lu, po d  kierunkiem  lekarza i wykwa* 
1-ifikowanej h>igjeniistiki. N a czele sta* 
cji słoii komitet, z łożony z przedista* 
wiiciieli R. R. i Polskiego Czerw onego 
Krzyża, k tó ry  partycypuje  w stacji u* 
działem  w postaci higienistki.

Skład K om itetu Stacji: prezes Z.
Turow ska, przew odnicząca R ady Po* 
wiatowej R. R., wiceprezes — ks. dr. 
Ruchniewicz, m iejscowy proboszcz, 
sekretarz — E. Skow rońska, skarbnik  
— S. Sartowski.

Stacja jest bezpłatna. Została ona u* 
roczyście pośw ięcona i oddana do u* 
żytku w grudniu  Ub. r. O becnie Stacja 
opiekuje się 93 dziećmi. O pieka ta
w yraża się w stałych oględzinach i po* 
radach lekarskich — dożyw ianiu  dzie* 
cfca, dostarczaniu mu najkonieczniej* 
szych środików higienicznych i lekar* 
skich oraz stosow aniu higjeny dziecka 
i matki w życiu codziennem , nad  czem 
spraw uje opiekę higjen-istka przez sta* 
le odw iedzanie członkiń. Dwa razy 
tygodniow o odbyw ają się dla człon* 
kiń, korzystających ze Stacji, p-o-gadan* 
ki, wygłaszane -raz przez lekarza, a raz 
z pokazam i praktycznem i przez higje* 
nistkę. U dział w pogadankach 100*pro* 
centowy. Stacja prow adzi równocze* 
śnie specjalną kuchnię mleczną, która 
w chwlili obecnej w ydaje około 90*ciu 
litrów  płynów , w tem około 50 litrów  
czystego mleka i około 40 Itr. specjał* 
nych mieszanek odżyw czych.

Zauw ażyć się daje, że już po r-oku 
pracy organizacja R. R. zyskuje sobie 
p raw o obyw atelstw a i zaczyna się cie*

decznem  dziękczynnem  pismem, wy* 
stosow anem  przez Radę G ł. R. R.

K ierow nictw o Seikcji D ochodów  
N iestałych, na  zaproszenie Przewód* 
niczących R ad: G łów nej M aco wie* 
ckliej i Stołecznej,, objęła od dn. 9 mar* 
ca b. r. p. Janina, W ąglow a. Zastęp* 
czyniami przew odniczącej są pp.: Ja* 
nina T arłow ska i B ronisław a Twardzi* 
cka, sekretarstw o spoczyw a w rękach 
p. E w y Palikowskiej, skarbnikostw o w 
rękach p. Z ofjł Żółkiew skiej. Poza 
w ym ienionem  Prezydjum  w skład Se* 
kcj-i w chodzi cały szereg Pań, które są 
delegatkam i w szystkich trzech Rad 
R. R.

szyć opinją placów ki, k tó ra  wszech* 
stronnością swą i szerokim  zakresem 
w najlepszy sposób reklam uje cęlo* 
wość i przydatność swego istnienia.

N O W Y  SĄCZ. Teatr A m atorski 
R odziny Rezerw istów  przy Miejskiem 
K ole Z . R. w N ow ym  Sączu odegrał 
w sali gim nazjum  żeńskiego w odewil 
ze śpiewam i i tańcam i p. t. „Chrzciny 
na Łyczakowie" i „Swaty". O bie rze* 
czy w ypadły  bard zo  dobrze.

Z p ośród  grających w yróżnili sią­
panie: D erychow a, D erychów na, Sie* 
pialkówna, oraz panow ie: Kodim,
Bajda, Fyda i -inni.

W ystępem  tym  udow odnił Teatr 
Rezerw istów, że .stać go na w ysiłek 
artystyczny.

SOSNOW IEC. D n. 8 b. m. odbyło  
się w alne zebranie członków  Kola R. 
R. w Sosnow cu. Z ebranie zagaił -pre* 
zes Koła, p . mecenas K azański, zapra* 
szają-c na przew odniczącą zebrania 
p rzyby łą  z K rakow a -przewodniczącą 
Okręgowej R ady  R. R„ p . Kwaśndew* 
ską. Im ieniem Z arządu  Pow iatow ego 
pow itał obecnych p. Bado-wski.

P. K waśniewska wygłosiła dłuższy 
referat na tem at działalności R. R., 
poczem przystąpiono do wyb-oru Za* 
rządu  Kola.

O brady  zakończyło przem ówienie 
p. raec. Kazańskiego, k tó ry  dziękow ał 
p. Kwaśniewskiej za udzielenie rzecz-o* 
wych, a- tak potrzebnych wskazów-ek.

CHORZÓW . D nia 8 b. m. odbyło  
się w alne zebranie w K ole IV Rodzi* 
ny Rezerw istów  C horzów . Po udzie* 
leniu absolutorjuim w ybrano jednogło* 
śni-e poprzedni zarząd z p. Sikor-ową, 
jako przew odniczącą. Z ebran iu  prze* 
w odniczyla p. dr. Paully  Krystyna,, 
referentka wych. oby w. p rzy  Radzie 
O kręgowej R. R.

BARANOW ICZE. P od  przewodni* 
ctwem p. prezeski B obrow iczow ej od* 
było  się walne zebranie członków 1 Ko* 
la R. R. w B aranow iczach w obecno* 
ści pp.: delegata Z arządu  G łów nego 
Z. R. mgr. M osera, starosty  W ańkowi* 
cza, w icestarosty Paźniewlskiego, oraz 
prezesa Zw. Rez. Koła Bara-nowi-cze p. 
RogUlskie-go.

C entralnym  punktem  obrad  była 
spraw a założenia bursy, co zostało je* 
dnom yślnie uchw alone.

P. S tarosta w  serdecznych słowach 
podkreślił ow ocną pracę Kola.

D elegat Zarz. G ł. Z . R„ mgr. Mo* 
ser, w  przem ów ieniu iswem w skazał na 
rolę pracy- kobiet na w ypadek w ojny 
i podkreślił wagę w ychow ania obywa* 
telskiego — punkty , n a  k tó re  położo* 
ny  został spe-cjalny nacisk  w now ym  
statucie Z. R.U czestnicy o-dprawy toruńskiej

POMORZE

Odprawa Wychowania Obyw. w Toruniu

Na p r o w i n c j i

D ożyw ianie biednych dzieci prizez R. R. Kościerzyna



Z życia organizacyjnego F. I. D. A. C-u
Komisja Pokoju wobec demilitaryzacji Nadrenii

Komisja Po-kojiu: i Spraw Za­
granicznych F ID A C u , na po­
siedzeniu w dniu 18 marca 1936, 
w związku z zaszłemi ostatnio 
na terenie międzynarodowym 
wypadkami — podjęta następu­
jącą uchwalę:

„B. kombatanci 11-tu zrze­
szonych w F ID A C u  państw 
mi ę d zy so ju s zni c z y  ch, wobec
■okupacji militarnej przez Rze­
szę Niemiecką nadreńskiej 
strefy zdemilitaryzowanej i je­
dnostronnego pogwałcenia pa­

k tu  dobrowolnie podpisanego,
zważywszy, że zerwanie raz 

położonych podpisów czyni 
niepewnemi wszelkie między­
narodowe stosunki i podrywa 
zasady życia międzynarodo­
wego,

wyrażają s-wojie gorące p ra­
gnienie, aby w nowopowsta­
łych okolicznościach zadekla­
rowała się i utrwaliła skutecz­
na solidarność międzysojusz­
nicza'1.

Współpraca prasy kombatanckiej
N a posiedzeniu Rady Zarzą­

dzającej Fidac‘u w dniu 19 gru­
dnia 1935 uchwalone zostało- na 
wniosek Komisji Propagandy 
utworzenie stowarzyszenia -pra­
sowego Fidac‘-u, w skład którego 
wejdą wydawcy czasopism kom ­
batanckich wszystkich krajów 
zrzeszonych.

Komisja Propagandy propo­
nuje zaprosić wszystkich w y­
dawców czasopism kom batanc­
kich krajów zrzeszonych d-o sto­
warzyszenia prasowego Fidac‘u 
w celu bardziej ścisłej w spółpra­
cy. Nowo- przyjęci członkowie 
tego sto-warzyszenia — otrzymy­
wać będą przynajmniej raz na 
miesiąc z Biura Fida-c‘u krótki 
przegląd -prac Fidac‘u i stowa­
rzyszeń zrzeszonych.

Korespondencje te będą opra­
cowywane pod [kierownictwem 
p. D edłey‘a Peck‘a (delegat St. 
Z jedn.), prezesa Komisji P ropa­
gandy Fidac‘u, przy współudzia­
le mjr. Andrzeja Teslara (Pol-

Prace konkursowe młodzieży międzysojuszniczej
W  (gimnazju-m S. S. U rszu lanek  w 

Gdyni-, odbyła  się uroczystość .wrę­
czenia u-czenicy V I iklasy teigo -gim­
nazjum , 15-letniej Janinie Ley-kównie 
złotego m edalu, przyznanego jej jako 
pierw szą nagrodę za najle-pszą pracę 
piśm ienną, przysłaną na m iędzyso­
juszniczy konkurs, zorganizow any 
przez F. F  D. A . C . A uxilaire (Ż eń­
ski Fidac Pom ocnicy).

K onkurs, w  którym  m łoda Polka 
zdobyła pierw szą nagrodę, rozpisyw a­
ny  jest co roku, a itemat jego uzgadnia­
ny je-st na  dorocznymi kongresie tej 
m iędzysojuszniczej organizacji kobie­
cej i -ma na -celu, -utrwalić w śród m ło­
dzieży ideę p o ko ju  św iatowego, z tej 
też dziedziny zaczerpyw ane są tem aty 
prac.

-Ostatnio brzm iały o-ne następująco:
1) Jakie m yśli budzą się w  to-bie 

gdy  widzisz, że  niektóre kraje cierpią 
na  nadm iar produktów , k tórych  nie 
m ogą zlbyć?

2) Jak  m-oż-naby naw iązać i u trw a­
lić przy jaźń  z jakim ś krajem  sfedero- 
w anym ?

W  Polsce wzięło udział w konkursie 
kilkuset uczniów  i u-czenic szkól śred­
nich. Z pośród  tych prac kuratorja  
zakw alifikow ały do ściślejszej oceny 
150 p rac  i p rzekazały  je Zarządow i 
G łów nem u U nji Z w iązków  O brończyń 
O jczyzny. T u p o  skrup ulat nem  zba­
dan iu  kom itet -pod przew odnictwem  
p . B arthel de W aydental, zakw alifi­
kow ał trzy  najw ybitniejsze prace do 
w ysłania na -kongres F ID A C  A uxi- 
laire do B rukseli, gdzie jedna  z tych 
trzech prac, a mianowicie praca panny 
L ejków ny została w  specjalny sposób

Wymiana myśli z kolegami z zagranicy
D o Z arządu  G łów nego Federacji 

n iejednokro tn ie  .zwracają się dzieci 
kom batan tów  z zagranicy z p ro śb ą  o 
naw iązanie z  nią korespondencji-przez 
m łodzież p-olską.

Chciałbym. bardzo , aby  to by ł kolega, 
mogący pisać po angielsku.

Jestem  14-letnim chłopcem, w  8-ej 
klasie W yższej Szkoły Męskiej Jeffer­
sona. N azw ę Polskiej Sekcji F idac‘-u 
ujrzałem- w czasopiśmie „A m erykański 
Legjo-n".

Ma-m nadzieję, że p rośba moja nie 
pozostanie bez odpow iedzi".

C hłopcy, k tó ry  z was na ochotn i­
k a?  A dres ko legi am erykańskiego 
brzm i: G eorge Bancroft, 608 D Street 
N . W. W ashington, D. C. U . S. A .

KRONIKA KOMBATANCKA

sika) i p. Georg es‘a Dauima-s‘a 
(Francja) referenta tejże komisji.

N um er 1 tego B iuletynu ukazał się 
10 marca 1936 r. O bejm uje on 5 kartki 
pisma maszynowego i zaw iera nastę­
pującą treść: 1) Francja w znosi pom ­
nik w ojenny  „Za-giniomemu B ataliono­
w i"; 2) O m nibus w ojenny dla Van- 
couver (miasto na zachodnich w ybrze­
żach Ka-nady), 3) Cząso-pisma -b. kom* 
batan tów  niem ieckich zdają spraiwę ze 
stosunków- z b . kom batantam i m iędzy­
sojuszniczymi,, 4) Przyjęcie nowego 
stow arzyszenia do F ID A C u  (N a ro d o ­
wej Federacji najciężej poszkodow a­
nych Inw alidów ), 5) W ręczenie sztan­
daru  ofiarow anego przez A m erykań­
ski Le-gjon N arodow ej ' K onfederacji 
(franc.J, 6) Zaproszenie B rytyjskiego 
Łegjonu, 7) N ow y A dres B iura F I­
D A C , 8) Ziem ia z -pobojowisk kra­
jów  zrzeszonych na kopiec M arszałka 
Piłsudskiego, 9) Stosunki m iędzyna­
rodow e F ID A C .

odznaczona, b o  nietylko -przyznano 
jej pierw szą nagrodę, ale całą pracę, 
w  której autorka rozw iązała pierwsze 
z dw óch konkursow ych zagadnień, 
odczytano na plenarnem  zebraniu.

Tegoroczny konkurs oprze się prze­
dewszystkiem  na uchwale zeszłorocz­
nego kongresu  F ID A C  A uxilaire w 
Brukseli, -postanawiając, że ieden z 
tem atów  konkursow vch ma dotyczyć 
zawsze-ikraj-u, w którym  odbędzie się 
najbliższy kongres.

W obec tego te-maty obecnego ko n ­
kursu  są następujące:

1) „Co wiesz o Polsce?" (Tego te ­
matu m łodzież polska oczywiście nic 
będzie opracow yw ać).

2) „Czy praca jest obow iązkiem  
wszystkich -i dlaczego,?"

3 ) „Jakie jest najw ażniejsze w yda­
rzenie w ciągu ostatnich 10-ciu la t?

Se-kcj-e narodow e Fi-dacu Pom ocni­
czego mogą w ybrać jeden z następ-u- 
jących trzech tem atów  konkursow ych, 
biorąc pod uwagę wiek i możliwości 
kandydatów .

Fidac Pom ocniczy wręczy każdej z 
sekcyj narodow ych 3 na-grody: medal 
szkolny zloty, srebrny  i b ronzow y -  
w  celu rozdzielenia ich pom iędzy 
m łodych laureatów .

Re-gulamin tegoroczny konkursu  
młodzieży zostaje taki sam, jak  la t po- 
poprzednich . W iek dzieci: od 14 — 
do 18 lat.

Prace konkursow e należy przesłać 
do Fid.ac‘u Pomocniczego do dnia 1-go 
czerwca 1936 r.

MIESIĘCZNIK „FIDAC"
W  zw iązku z m ającym  się odbyć we 

w rześniu r. b. w W arszaw ie XVI ko n ­
gresem Fidac‘-u ukazują Się w  czaso­
piśmie tej organizacji od  -szeregu mie­
sięcy artyku ły  i wzmianki-, do tyczą­
ce Polski.

-Numer lu tow y zamieszcza na-sz 
hym n narodow y: „Jeszcze Polska nie 
zginęła", z m uzyką i słowami.

N-u-mer marc-owy przynos-i a rtykuł 
p ió ra  gen,. G óreckiego o św iadczeniach 
społeczeństwa w czasie pokoju, i w o j­
ny na rzecz obrony  narodow ej, dalej 
a rtykuł p ióra p. M ichała Rogóyslkiego 
(z B. G . -K.) p . t. „Rozwój gospo­
darczy Polski od czasu odzyskania 
niepodległości", szereg il-ustracyj z 
Polski oraz fotografję gen. G óreckie­
go z czasu po-byt-u w- obozie in terno­
w anych, ,w- r. 1918 na, W ęgrzech.

ZM IA N A  A D R ESU  B IU R A  
F ID A C U .

N ow y adres B iura F idac 'u  od dnia 
1 kw ietnia r. -b. będzie : -Paryż, 8, Bou- 
levaTd M alesherbes, 39.

ST O SU N K I M IĘDZYNARO DO W E  
F ID A C u .

Zgodnie z postanow ieniem  XVI 
K ongresu F ID A C -u  w Brukseli, poza 
kom isją do  spraw  łączności z kom ba­
tantam i niemieckimi — pow stała  ko ­
misja do spraw  łączności ze wszyst- 
kie-mi stow arzyszeniam i kom batantów  
z W ielkiej W ojny.

Przew odniczy kom isji p. Jan  Des- 
bon  (prezes honorow y F ID A C ), refe­
rentem  jest pik. Crosfi-eld.

Komisja ma na celu prace na-d wza- 
jemnern -porozumieniem i zaufaniem  
oraz- stworzeniem  niew zruszonego 
fron tu  obrony  pok-o-j-u świata.

ZAPROSZENIE  
BRYTYJSKICH KO M BATANTÓ W .

Brytyjski- Legjon zaprasza przedsta­
wicieli w szystkich Sekcyj N aro d o ­
wych Fidac'u, jak  rów nież i zw iązków  
b. żołnierzy  armij daw niej w rogich— 
na p oby t w charakterze przyjacielskim  
w m ajątku p. Earlai of H o rro w b y  na 
przeciąg maj-a b. r.:

Prezes honorow y Fi-dacu p łk . Cro-s* 
field  w yjaśnia, że celem tego zapro­
szenia jest stworzenie okazji do p rze ­
prow adzenia rozm ów  w atmosferze 
najbardziej przyjaznej i szczerej, d o ­
tyczących wszystkich zagadnień, o b ­
chodzących -b. kom batantów  wszyst­
kich krajów , bez form alności i zw y­
czajów parlam entarnych ne-gocjacyj.

N iezależnie od  -owych dyskusyj, 
stanowiących głów ny cel tego przyja­
cielskiego zjazdu, będą przygotow ane 
dla gości i inne uprzyjem niające p o ­
b y t niespodzianki.

Z  ram ienia Polskiej Sekcji F id acu  
zaproszenie przyjęli: D r. Franciszek
Bratek Kozłow ski, prezes Z arządu  O- 
kręgow ego Federacji we Francji, red. 
Kaizimierz Smogorzewski, w spółpra­
cownik mies. „F ID A C ", oraz mjr. A n ­
drzej Tes-lar, członek komisyj Fidac‘u.

POM NIK „ZA G IN IO N EM U  ' 
BATALJONOW I".

Teren najbardziej bohaterskich zma­
gań arm ji am erykańskiej we Francji— 
w ioska B inarvillc (kolo  Lasu A rgon- 
ny), gdzie „Zaginiony -Bataljo-n“ 77-ej 
Dywi-zji, p o d  kom endą mjr. C . W. 
W it'tlesey‘a utrzym yw ał pozycje, oto­
czony wojskam i niem ieckiemi, będzie 
uczczony wzniesieniem -pomnika. Rząd 
franc-us-ki w ydal już w tym  celu spe­
cjalne za-rządzenia.

H isto rja  tych zmagań bohaterskich 
będzie w yry ta  na pom niku, podając 
w skrócie, że otoczo-ny ze w szystkich 
stron przez N iem ców , 2 października 
1918 r., B ataljon trw ał przez 8 dni na 
■p-o-sterunku, w yczerpaw szy wszystką 
amunicję i żyw ność i że w  stanie n a j­
większego w yczerpania został oswo­
bodzony  przez kontr-atak  w ojsk ame­
rykańskich.

O M N IBU S W O JEN NY  
D LA  V AN CO UV ER .

Liczbę am erykańskich stow arzyszeń 
kom batanckich pow iększyło now e p o d  
nazw ą ,,,40 ludzi i 8 koni". -Na-zwa ta 
odnosi się do w agonów  tow arow ych, 
na k tórych  b y ł istotnie tak i napis, o- 
znaczający, że zmieścić one mogą 40 
żołnierzy, albo  8 koni.

Sekcja tego stow arzyszenia w -Port- 
landzie, O regonie (St. Z je d n ) , noszą­
ca nazwę „W agon M iejscow y", o trzy­
m ała za pośrednictw em  „Wago-nu Pa­
ryskiego" autentyczny z czasów w ojny 
sam ochód trnspo-rtowy dla M uzeum  
W ojennego w Portlandzie.

„D ziennik O kaleczałych i Inw ali­
dów  (franc.) zaw iadam ia, że -komba­
tanci bryty jscy  w padli na  lepszy je­
szcze pom ysł. Z  inicjatyw y lo rd a  A sh- 
ficlda — udało  im- się odnaleźć jeden 
z 2-ch om nibusów , jakie służyły  w oj­
skom am erykańskim  i kanadyjskim- po­
za linjam i F landrji. T o  trofeum  histo­
ryczne zostało przesłane do Colu-mbji 
B rytyjskiej, z okazji jubileuszow ej 
rocznicy m iasta Va,ncouver (w ybrzeże 
zach. K anady).

Głos żydów-niepodiegłościowców
w odpowiedzi na represje niemiecKie

O-to jeden z takich listów. P-isze go 
Jerzyk B ancroft z W a-szyngtonu: 

„Pragnę dow iedzieć się o nazw isku 
i adresie polskiego chłopca, (któryby 
zechciał korespondow ać ze miną.

Z arząd  G łów ny Zw. Ż ydów  U cze­
stn ików  W alk  o N iepodległość P olski 
prosi nas o- zamieszczenie następujące­
go wyjaśnienia-:

„W ostatnim  numer-ze „Na-ro-du i 
W ojska" znaleźliśm y notaitkę, zaw iera­
jącą oświa-dczeniei ,p. O-berlin-dobera, 
przyw ódcy organizacji kombatanckiej 
w N iemczech, w przedmi-ocie zna-ne-goi 
rozporządzenia niemieckiego M inister­
stwa (Propagandy o umieszczeniu na­
zwisk poległych żołnierzy-Żydów  na 
tablica-ch pam iątkow ych w Niemczech.

M usim y stwierdzić, że oświadczenie 
p. Obeirlindobera jeist w  sweji treści w y­
soce w ykrętne. Rzeczywiście zarządze­
nie M inisterstwa Propagandy nie naka­
zuje usunięcia z tab lic  jud istniejących 
nazw isk żołnierzy niemieckich-Źy-dów, 
stw ierdzając jedynie, że n a  tablicach 
now ych nazwi-skai takie nie mogą być 
umieszczane. -P. Oberl-indobeir dodaje 
jednocześnie, że zakaz ten -nie posiada 
znaczenia praktycznego, gdyż tablice 
pam iątkow e istnieją już we wszystkich 
miastach i gm inach Rzeszy.

W edług m iarodajnych informaicyj,

posiadanych przez „B und Jiidischer 
Fromtsoldaten Oeste-rreichs" w yw iera­
ny jest nacisk w kierunku  usuw ania 
przez poszczególne zarządy gm in i 
miast tablic już istniejących i w ystaw ia­
nia now ych pom ników , n a  -których o- 
czy-wiścia nazw iska Żydów , poległych 
w szeregach arm ji niemieckiej, figuro­
wać n-ie mogą.

W  ten sp ry tny  sposób zostaje przez 
niemieckie M inisterstwo Propagandy 
osiągnięty celi zarządzenia, o którem  
mowa-.

Sądzim y, że niniejsze wyjaśnienie 
istotnego stanu -rzeczy było koniecz­
ne, gdyż uw ażam y fa-kt w ym azania z 
pamięci na-stępnych pokoleń nazw isk 
żołnierzy poległych za  ich ojczyznę, za 
policzek, wymferz-ony samej idea bra­
terstw a żołnierskiego i ko-mbatantyzmu.

O dnośnie ostatniego ustępu sprosto­
w ania p. Oberli-ndobera nie w ypow ia­
dam y się, gdyż „lojalność" z jaką Rze­
sza N iem iecka potraktow ała swych by­
łych żolnierzy-Zydów  j-est już n a  ca­
łym  świecie dostatecznie znana".



Kronika wydarzeń w ostatnich dwóch tygodniach
W POLSCE.

— Strajk w łókienniczy w  Lodzi i o* 
kólicy  został zakończony na skutek 
osiągniętego porozum ienia m iędzy ro* 
botnikam i i fabrykantam i przy  pośre* 
dnictwie głów nego inspektora pracy. 
U m ow a zbiorow a z r. 1933 obowiązu* 
je nadal i stanow i’ łączną całość z u* 
mową dodatkow ą, ustaloną przy za* 
kończeniu strajku. (16.111).

— W  różnych miejscowościach wo* 
jew ództw a poznańskiego, zwłaszcza w 
pow iatach po łudniow ych, rozrzucano 
ostatnio prow okacyjne ulotki, wzywa* 
jące N iem ców  do przygotow yw ania 
się do pow rotu  Poznańskiego, Porno* 
rza i Śląska do Rzeszy Niemieckiej. 
(19.111).

— D ługoletni 
podsekretarz 

stanu w Mini* 
sterstw.ie Wy* 
znań Religij* 
nych i O-świece* 
nia Publicznego 
ks. prof. Zon* 
golłowicz zło* 
żył prośbę o 
zw olnienie z te* 
go stanowiska. 
Prezydent Rze* 

czypospolitej 
dymisję tę przyjął, nie m ianując niko* 
go na opróżnione miejsce. Pozostaje 
więc w M W R  i O P  tylko jeden wice* 
minister, pik. FereksBłeszyński.

— W  salinach wielickich w ybuchł 
strajk w łoski skutkiem  zarządzenia 
Państw. M onopolu  Solnego, k tóry  
w prow adził pewne ograniczenie dni 
roboczych przez zawieszenie pracy w 
dwie soboty  w miesiącu. W  oznaczó* 
nej godzinie stanęły wszystkie szyby 
zjazdow e i wyciągowe, górnicy  zaś, w 
liczbie 500, odm ów ili w yjazdu na po* 
wierzchni?, do.póki ich postu laty  nie 
zostaną uw zględnione. Poza tem gór* 
nicy pracu jący  w w arzelni i kuźni na 
pow ierzchni rów nież w raz z drugą 
zm ianą odm ów ili opuszczenia warszta* 
tów  p racy .

Strajk ten został szybko zlikwido* 
w any na sku tek  interw encji okręgowe* 
go inspektora pracy, k tó ry  oświadczył, 
że od  1 lipca będzie p rzyw rócony pel* 
ny tydzień  pracy. (21.1'II).

— W  Częstochow ie przyszło do za* 
burzeń ulicznych, które w ywołali 
bezrobotni, pozostający p o d  wpływa*

Ks. Żongołlowicz

mi w ywrotowców . Zdem olow ano lokal 
Funduszu Pracy i K om itetu Pomocy 
dla bezrobotnych. Policja, w zywająca 
do rozejścia, została obrzucona kamie* 
niam i. C d y  z tłum u padło kilka strza* 
łów, policjanci zmuszeni zostali do u* 
życia b ron i palnej, skutkiem  czego 6 
osób zostało rannych. W śród nich 
znajduje się znany kom unista Pietras, 
karany 2*letniem więzieniem za dzia* 
łalność w yw rotow ą. (27.111).

SPRAW Y POLSKIE Z A G RA NICĄ .
— Po przeszło miesięcznej przerwie 

organizuje się we Francji nowe trans* 
p o rty  w ychodźców  polskich, którzy 
przym usow o w racają do O jczyzny. W  
najbliższych dniach odchodzi trans* 
port, złożony z 2.000 osób. (22.111).

— W  ciągu ostatnich dw óch tygo* 
dni w ładze czeskie w ydaliły  za gra*j 
nicę 71 obyw ateli polskich, zamieszka* 
łych na Śląsku Czeskim  i w Z agłębiu 
Ostrowskiem . (26. III).

— N a k o lo n ji „N ow a W ola" w 
Brazylji zostali zam ordow ani przez 
krajow ców  dwaj Polacy: R udolf Pa* 
p la  i teść jego, Stefan W olski. S. p. 
Papla by ł instruktorem  oświatowym, 
ś. p. W olski zam ożnym  rolnikiem.

ZA G R A N IC Ą .
— B yły dyktator jugosłow iański 

gen. Żivkow icz został in ternow any w 
mieście P irot, jako podejrzany  o u* 
dział w spisku grupy opozycyjnej Jef* 
ticza, która dokonała przed kilkoma* 
stu dniam i zaimachu na prem jera Sto* 
jadinow icza. W  razie udania się za* 
machu gen. 2 ivkow icz miał być po* 
now nie obw ołany dyktatorem . (13.III).

— N iem en pod  Kownem w ystąpił z 
brzegów  i zalał kilkadziesiąt ulic w 
stolicy Litwy. Około- 1000 dom ów  zna* 
lazło się pod  w odą i blisko 10.000 
osób pozostało bez dachu nad głową. 
K lęska ta dotknęła także ludność po-1* 
ską. (14.III).

— Rewolta kom unistyczna w Hisz* 
pan ji, w ybuchła po zwycięstwie lewi* 
cy -przy w yborach do parlam entu 
(„kortezów "), p rzybra ła  na sile w  ca* 
tym  kraju . D ochodzi do w alk ulicz* 
nych, w których ludność cywilna ulży* 
wa nawet karabinów-. Są liczne ofiary 
w ludziach. W  Barcelonie wywrotow* 
cy w targnęli do kościoła i uprowadzi* 
li księdza.

Poniew aż rząd  A zany  okazał się 
bezsilny w obec teror-u komunistyczne* 
go, genera-licja ośw iadczyła rzą-dowi, 
że o ile natychm iast nie stłumi rady*

N o w e  k s i ą ż k i
Janusz Stępowski: ,;N A  MOR*

SK IC H  SZ A Ń C A C H  RZECZYPO* 
SPO LITEJ". — K ronika historyczna 
*635 r., w 6 odsłonach. W yd. Ligi 
M orskiej i K olonjalnaj, W arszaw a, str. 
143.

N ow y utw ór 
sceniczny zna* 
nego i popular* 
nego marynisty 
Janusza Stępów* 
skiego ma za te* 
mat śmiałe pla* 

ny  dzielnego 
króla Władysła* 
w a IV, który  
w brew  wolli Sej* 
mu i opinji nie* 

doceniającego 
znaczenie morza 
narodu  dążył do 

stworzenia u ujścia W isły  morskiej 
potęgi R zeczypospolitej. N ie szczę* 
dził, jak  w iadom o, m ądry  k ró l ni 
czasu swego, ni fatygi,, n i p ieniędzy z 
własnej szkatu ły , -bo- skarb Polski, jak 
zawsze, świecił pustkam i, by leby  swe 
dalekow zroczne p lany m orskie zreafi* 
zować. N iestety, ty lko nieliczni wów* 
czas w narodzie  zrozum ieli genjałną 
myśl k ró la  i spieszyli imu z  -pomocą. 
B ył to w  pierwszej linji pułkow nik 
Lanckoroński, strażnik helski, k tó ry  
wiernie sta ł na szańcach morskich Rze* 
czypospolitej, ukochaw szy żyw ioł i 
i-deę polskiej floty.

Lecz w odzireje sejm u ówczesnego 
nie chcieli słyszeć o podobnych , nie* 
potrzebnych, w edług nich, a ko-sztow* 
nych zamierzeniach. Polacy współcze*

Janusz Stępowski

śni W ładysław ow i, morza nie kochali, 
dali sobie w ydrzeć handel m orski z 
rąk i o obronie w ybrzeża morskiego 
myśleć nie chcieli. W  -utworze Stępów* 
skiego ten ciemny tłum  szlachecki re* 
prezentuje C zarpski, kapitan  kartau* 
nów  oraz szlachetka Łatek.

K onflik t m iędzy te-mi dwoma świa* 
tam-i — m ądrym  królem  oraz jego naj* 
wierniejszym i i sejmowymi krzykacza* 
mi stanow i o-snowę sztuki młodego 
autora.

Z atarg  ten kończy się niestety po* 
rażką partji królew skiej i unicestwię* 
niem jego m ądrych p lanów , przez co 
w ostatecznym  rozrachunku straciliś* 
my Pom orze i dostęp do B ałtyku. O to 
ciekawa kanw a historyczna, na której 
Stępow ski o-snuł swój dram at, p isany 
pięknym,, zlek-ka archaizow anym  języ* 
kiem.

U tw ór za-wiera wiele scen nastrojo* 
wych i praw dziw ie dram atycznych, 
obok  których z hum orem  zarysow ane 
są sceny zbi-o-roiwe.

Stępowski — któ ry  dał się już po* 
znać czytelnikom , jako  poeta  sdbtel* 
ny, narrato-r pom ysłow y i pisarz o głę* 
bok-o*polskim ideow ym  podkładzie  — 
tem się w yróżnia w śród plejady -mło* 
dych, żc ima napraw dę dużo nowych 
rzeczy do pow iedzenia, ma cel i myśl 
i dąży do swych zamierzeń uparcie.

U tw ór ten, nadaw any swego czasu 
przez R adjo wr T eatrze W yobraźni, o* 
-patrzo-ny jest ilustracją m uzyczną po* 
pullarnego, zwłaszcza w kołach radjo* 
słuchaczy, kom pozytora W ładysław a 
M acury, k tó ry  n iedaw no rozstał się z 
tym światem.

Sztukę Stępowskiego w ydała Liga

kalnie tej rew olty, wówczas inicjatywę 
w tym k ierunku przejm ie arm ja, choć* 
by nawet wibrew zam ierzeniom  rządu.

K om intern nasyła na teren Hiszpa* 
nji swoich agitatorów  tak z M oskwy, 
jak  i z innych miast europejskich. W  
ostatnich 4 dniach przybyło  ich 160.

— W  Paryżu 
zmarł Venizelos, 
tw órca W ielkiej 
G recji i przy* 
w ódca republi* 
k an ó w  greckich. 
Liczył lat 72 i 
zm arł na zapa* 
lenie płuc po 
grypie. Był je* 
dnym  z najwy* 
bitniejszych mę* 

;] żów  stanu Gre* 
Venizelos cji pow ojennej,

ii o której oswo* 
bodzenie z pod jarzm a tureckiego 
walczył jeszcze w r. 1898. Podczas 
w ojny światowej by ł prem jerem . Dw-u* 
krotnie byl na emigracji, raz gdy wró* 
cii król K onstantyn i drugi raiz po u* 
padku rew olty republikańskiej, za któ* 
rej zorganizowanie został skazany za* 
ocznie na śmierć. K ról Jerzy  II go u* 
łaskawi!, ale Venizelos nie w rócił -do 
kraju. Zwłoki jego spoczną na Krecie, 
skąd pochodził. (19.III).

— Prezydent republik i łotewskiej 
Kwiesis ustępuje ze swego stanowiska 
z dniem  11 b. m., kończąc w tym dniu 
sw oją kadencję. A ż do czasu uchwa* 
lenia nowej konsty tucji czynności pre* 
zydenta republiki spraw ow ać będzie 
prem jer U lm anis. (19.III).

— Stany Z jednoczone zostały do* 
tknięte w ielką katastrofą pow odzi, 
wywołanej przez ulew ne deszcze i 
silną odwilż po zamieciach śnieżnych. 
10 S tanów  A m eryki Półn. znajduje się 
pod w odą. 50 miast zatopionych,
300.000 ludzi bez -dachu, około  200 
osób utonęło. S traty obliczają na 250 
m iljonów  dolarów . Zgłodniałe tłum y 
zdobyw ają szturmem sk łady z żywno* 
ścią i pociągi tow arow e. W  jednem  z 
miast g łodujący w targnęli d o  ogrodu 
zoologicznego i zabili 200 zwierząt.

— N a Łotwie w ykryto  ta jną organi* 
zację niemiecką o zabarw ieniu narodo* 
wo*socjalistycznem i tendencjach anty* 
państw ow ych. O rganizacja -ta po d  na* 
zwą „Bewegung" miała w sw ych sze* 
regach liczną inteligencję z adwoka* 
tem Kregersem na czele. A resztow ano 
20 osób. (22.III).

— W  Irland ji zam ordow any został 
emer. w iceadm irał floty brytyjskiej, 
72*letni sir H enry  B oyle Sommervil* 
le. D o sypialni jego w illi p o d  mia* 
steczkiem C astletow nhern w targnęło 4 
zam askow anych ludzi, którzy  zabili 
go kilkom a -strzałami rew olw erow em i.

W iceadm irał zwalczał separatyzm  
irlandzki i p row adził usilną, propa* 
gandę na rzecz w stępow ania młodzie* 
ży irlandzkiej do armji i flo ty  'brytyj* 
skiej. Za to  też p ad ł ofiarą zamachu.

— W  A lban ji w ybuchła rew olucja, 
skierow ana przeciw  królow i Zogu, a 
zorganizow ana przez jego ib. teścia 
Szefketa*Ferlaci*Beja. Pow stańcy z 
trzech miast na po łudn iu  kraju  roz* 
bro ili miejscowe załogi i ruszyli na 
stolicę T iranę, która dotychczas jest 
w rękach w ojsk w iernych królow i.

Pałacu królewskiego broni wojsko, 
w yposażone w karabiny maszynowe i 
arm aty. O statnio doszło do krw aw ych 
walk w Tiranie, w czasie których by* 
lo 30 zabitych.

Z a sprzyjanie ruchow i powstańcze* 
mu król Z ogu  kazał rozstrzelać trzech 
oficerów ze swego najbliższego oto* 
czenia. ■ •

— Rząd czeski w ydal nie-zwy* 
kle surow e ustawy, odnoszące się do 
obrony  kraju. Pow ołano do życia Naj* 
w yższą Radę W ojenną, w yposażoną w 
daleko idące pełnom ocnictwa. Przed* 
siębiorstw am i, przeznaczonem i dla do* 
staw w ojskow ych, mogą kierow ać jedy* 
nie ludzie, znani ze swej całkowitej 
lojalności wobec rządu.

N ajw yższa R ada W ojenna ma pra* 
wo zmusić cudzoziemców, których 
majątki położone są na obszarach 
granicznych do sprzedaży tych ma* 
jątków  obyw atelom  czeskim. To ostat* 
nie zarządzenie ostrzem swem skie* 
row ane być może przeciw  ludności 
skiej. (29.111).

— W ładze czeskie zarządziły  prze* 
niesienie harcerza polskiego Jana  De* 
lon-ga ,z w ięzienia w- M orawskiej Ostra* 
wie do więzienia w B orach, gdzie od* 
siadują karę przestępcy krym inalni. 
D elongow i odm ów iono praw a więźnia 
politycznego i zrów nano go z odsia* 
dującym i w ieloletnie kasy pospolitym i 
przestępcam i.

GRO SGLIK
C h o ro b y  W E N E R Y C Z N E  i P Ł C IO W E
Złota 44. 9 r. — 9 w Niedz. do 3

M orska i K olonjalna niezw ykle sta* 
rannie. D ob ry  pap ier, przyjem ne 
czcionki i p iękny układ graficzny St. 
Brzęczk-owskiiego, a nadewiszystko sa* 
ma treść tak  b a rd zo  na czasie, każą 
się spodziewać, i i  u tw ór ten znajdzie 
się w  każdej świetlicy i w każdej bi* 
bljote-ce szkolnej.

Janusz Stępowski: „G D Y N IA ". —
Deklamacje, śpiewy, tańce i pieśni ka* 
szulbskie, inscenizacja W andy  Tatar* 
kiew.icz*Mał:kowskiej „ ilustracja mu* 
zyczna W ładysław a M acury, Warsza* 
w-a, W yd. Ligi M orskiej i K olonjalnej, 
str. 63.

Jest to  p op ros tu  p rak tyczny  pod* 
ręcznik -dla teatrów  am atorskich i ze* 
s-p-ołów m łodzieżow ych, ja-k należy u* 
rządząc w ieczornice morskie ii zebra* 
nia, pośw ięcone kultyw ow aniu  idei 
m orza w naszem społeczeństfwie, tak 
bardzo jeszcze ląd-owem.

O bok utw orów  poetyckich i mu* 
zycznych, zebrano tu  praktyczne 
wskazówki,, tyczące się inscenizacji.

N ajcenniejszą pozycję tej niepozo-r* 
nej książeczki o dużej doniosłości 
wychowawczej,, stanow ią dw a swoiste 
utw-ory kaszubskie, podane w charak* 
terze pieśniarsikim razem  z -nutami i 
inscenizacją. Stępow ski bow iem  nale* 
ży do tych nielicznych poetów  młode* 
go pokolen ia , k tó rzy  szczerze intere* 
sują się tym  tak  mało ,u nas znanym  
ludem  polskiego Pobrzeża, k tó ry  trw ał 
i w ytrw ał p rzy  polskości iprzez stufle* 
cia, mimo bezlitosnej po lityk i wyna* 
radawiają-cej., upraw ianej p rzez  Prusa* 
ków. Pozw olą one może wniknąć głę* 
biej w starokaszubskie przysłow ie: 
„Nde-ma K aszub bez Po-lonji, a bez 
K aszub P o lśc i!“ Tad. Nitt.

J. R ychliński: „PR ZY G O D Y  KRZY* 
SZ TO FA  A R C ISZ E W SK IEG O ". 
Książnica * A tlas. Lwów — Warsza* 
wa. Str. 184.

Z  pośród  postaci historycznych, do* 
pom inających się od  potom nych pa* 
mięci i kontynuow ania d róg ich życia, 
jedną z najżyw szych, najaktualniej* 
szych jest K rzysztof A rciszewski, ad* 
m irał holenderski i polski, generał ar* 
ty lerji za W ładysław a IV  i> Jana  Ka* 
zimierza. B ył -duszą bohaterskie j obro* 
ny Lwowa przed Chm ielnickim , wła* 
ściwy dow ódca w -bitwie pod  Zbo-ro* 
wem, w której genjuszem  swym i mę* 
stwem wo-jsko i Rzeczypospolitą oca* 
lit, a przez to  i bohaterów , zamknię* 
tych z  Jerem im  Wiśni-owieckim w Zba* 
rażu. Arciszewski-, m istrz arty lerji po-l* 
skiej, zreform ow ał na europejską mo* 
dłę hołdujące przestarzałej taktyce 
w ojsko polskie.

Postać te j m iary zafascynow ała Je* 
rzego B ohdana Rychlińskiego, k tóry  
od pierw szych dni -powstania Państwa, 
pismem i czynem służy idei M orza 
Polskiego i stw orzenia polskiej si* 
ly  na m orzu. W  szeregu wstrząsają* 
cych obrazów  au to r „Przygód Krzysz* 
tofai A rciszewskiego" kreśli jego życie, 
podążając za czerw oną nicią tęsknoty  
bohatera  do „C zerw onej żmii", księż* 
niczki hiszpańskiej, tęsknoty, złożonej 
w końcu w  ofierze po-tężniej-szej miło* 
ści dla O jczyzny. Poza tą  dyskretnie 
w plecioną fabułą, książka jest tak źró* 
dłow a i ścisła, jak  dokum ent historycz* 
ny. Zresztą m ów i ona sama za siebie 
pulsem wieku, poezją czynu — żarów* 
no do nas, jak  i  do m łodych, w  któ* 
ry.ch rękach spocznie w ładanie Pol* 
skiem morzem . K. A.



P ytania i o d p o w ied zi
N r. 36 — Placów ka Stow. W eter. 

A . P. w'e Francji *— W ielkie H a j­
duki.

— Gdzie należy się zwrócić celem o- 
trzymania legitymacji „Krzyża" lub
„M edalu Niiepodldgłośdi" ? Ile w y ­
nosi oplata?

— N ależy  w płacić d o  P . K. O. na 
kon to  N r. 24560 (K om itet K rzyża i 
M edalu  N iepodległości) kw otę zł. 2.— 
W  następstw ie tego B iuro K om itetu 
wyśle kw estjonarjusz, k tó ry  należy 
w ypełnić i zwrócić (W arszaw a, A l. 
U jazdow skie N r. 1/3/5). Legitymacje 
są w ystaw iane po o trzym aniu  przez 
Kom itet rzeczonego kw estjonarjusza.

N r. 37 -  Z . Z. Z.
— W jakich Dziennikach Ustaw zo­

stały ogłoszone rozporządzenia doty­
czące odznaczeń niepodległościo­
w ych?

— 1) Dz. U . R. P. N r. 75/30, poz. 
591 (ustanow ienie), 2) (Dz. lU. R. P. 
N r. 31/31, poz. 216 (nadanie charak­
teru  odznaczenia w ojskow ego), 3) Dz. 
U . R. P. N r. 94/32, poz. 817 (prze­
dłużenie term inu nadaw ania do 31. 
X II 1933).

N r. 38 -  iP. Leon Ch.
— Kiedy oficer rezerwy, niepow o­

łany do służby czynnej, może wystę­
pować w  mundurze?

— W  dniach św iąt narodow ych, w 
razie uczestniczenia w, św iętach i u ro ­
czystościach pułkow ych, w razie ucze­
stniczenia w  uroczystościach  rod z in ­
nych (za zezwoleniem właściwego K o­
m endanta P . K. LI.). P onad to  — o- 
ficer rezerw y, w ystępujący w charak­
terze obrońcy  przed oficerskim sądem  
honorow ym , obow iązany  jest stawić 
się w m undurze.

N r. 39 — Z. Per — Lwów.
— Czy Krzyż Zasługi może być na­

dany za czyny dokonane przed 
wskrzeszeniem Państwa Polskiego?

— N ie. O dznaczenie to  zostało u- 
stanow ione w  celu nagrodzen ia  za­
sług, po łożonych  po odzyskaniu  n ie­
podległości (D z. U . R. P. N r . 62/23, 
poz. 458).

N r. 40 — \P. J. A ksam it — C zort- 
ków.

a) — Jakkolw iek nie znam y posta­
now ień S tatu tu  em erytalnego, w edług 
któreigo P anu  przysługiw ałaby eme­

ry tura, to  jednak  w edług ogólnie o b o ­
wiązującej zasady  z chw ilą zgłoszenia 
dobrow olnej rezygnacji z zajm ow a­
nego stanow iska traci się au tom atycz­
nie praw o do uzyskania em erytury, 

b) — Ponieważ korzystanie z p rzy­
sługującego P anu u rlopu  nie mogło 
być uw arunkow ane w ykonyw aniem  
później .zaległości wi godzinach  n ad ­
liczbow ych, a jednak  taką pracę i to 
w godzinach nadliczbow ych Pan w y­
konyw ał, przeto  przysługuje Panu  
w ynagrodzenie za te godziny, temfoar- 
dziej jeżeli Pan otrzym ał nakaz  na 
w ykonanie tych zaległości.

U zyskanie w ynagrodzenia za urlo-

Państwowe
Zakłady

Inżynierji
W A R S Z A W A
Terespolska Nr. 34/36 
Tel. 5-48-10 (Cenfrala)

S A M O C H O D Y

„ P O L S K I  F I A T ” , ca łkow i­
c ie  b u d o w a n e  w kraju, 
specja ln ie  w z m o c n i o n e  
i d o s t o s o w a n e  do dróg 
polskich.
„ P O L S K I  S A U R E R ” samo- 
chody ciężarowe i autobu­
sy  z s i l n i k i e m  s y s t e m u  
„ D i e s e l ” , n i e z w y k l e  
oszczędnym w eksploata­
cji. S p e c j a l n i e  wzmoc­
nione.

M O T O C Y K L E

„ C .  W. S . ” polskiej kon­
stru kc ji” wypróbowane w 
najc ięższych  w a r u n k a c h  
terenowych, świetne dla 
turystyki i rekordu.

Model „M -I I I” dwucylin- 
drowy (1000 cm1).

M o d e l „ R T ” jednocylin- 
drowy (570 cm3), będzie 
wypuszczony seryjnie  w 
najbliższej przyszłości.

Zespoły napędowe do w ago­
nów motorowych. — Zespoły 
oświetleniowe i pompowe. — 
Siln ik i spalinowe przem ysłowe 
i m orskie. — Motorówki. — 
Odlewy. — W yroby kute z me­

tali półszlachetnych.

CHORA WĄTROBA
zatruwa organizm

Z a b u r ze n ia  w  fu n k c jo n o w a n iu  w ą tr o b y  i w y ­
d z ie la n iu  ż ó łc i  p o w o d u ją  s w e g o  r o d z a ju  z a tr u ­
c ie  o r g a n iz m u , a na te m  t le  s z e r e g  n a jr o z m a ­
i t s z y c h  ch o ró b .

Z io ła  M a g is tr a  W o ls k ie g o  „B IL L O S A ", z a ­
w ie r a ją c e  z n a n e  r o ś l in y  e g z o ty c z n e  C o m b retu m  
i B o ld o , p o b u d z a ją  w ą tr o b ę  d o  w ła ś c iw e j  p r a c y  
o r a z  p r a w id ło w e g o  w y d z ie la n ia  ż ó łc i  i p o w o ­
d u ją  n a tu r a ln e  w y p r ó ż n ie n ia .  S to s u ją  s ię  p r z y  
c ie r p ie n ia c h  w ą tr o b y  i w o r e c z k a  ż ó łc io w e g o  
( k a m ic y  ż ó łc io w e j ) .

Zioła z e  zn a l:, o c h r . „ B I L L O  S A ”
d o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h  ( s k ła d a c h  

a p t e c z n y c h ) .

W ytwórnia Magister E. W O L S K I  
W arszawa, Złota 14, m. 1.

py jest niem ożliwe, gdyż z u rlopu 
Pan faktycznie korzysta!..

Nr. 41 — p. S. — Łódź.
Czy odznaczeni „Krzyżem W alecz­

nych" z dwoma lub trzema okuciami, 
którzy byli w  swdim czasie przedsta­
wieni do orderu „Virtuti Militari“, 
mają prawo starania się obecnie o to 
odznaczenie?

— F ak t odznaczenia jednem  odzna­
czeniem bojow em , sam  przez się -— 
nigdy nie pow odow ał nadania  drugie­
go, zwłaszcza wyższego, jak  w danym  
w ypadku  — orderu , O dznaczen ia  b o ­
jow e n igdy  nie b y ły  nadaw ane na- 
skutek osobistych starań, które obec­
nie o tyle b y łyby  jeszcze bezcelowe, 
że o rder ,,Virtuti, M ilitari" nie jest 
nadaw any od1 13 — 14 la t i, o ile 
nam wiadom o, sprawa ta w  obecnym  
czasie jest w ogóle n ieaktualna.

Z u p ełn ie  bezp ła tn ie .
N ie przysyłaj żad n ego  w y ­
nagrodzenia . C zyteln iku!
P o zw ó l m i b e z p ł a t n i e  
w celach  nauk ow ych , na  
za sa d zie  astrologji i o b li­
czeń  k ab alistyczn ych  w y ­
brać dla  C ieb ie  o d p o w ie ­
d ni, sz cz ę ś liw y  num er lo ­
su  Loterji Państw ow ej.
Podaj ied y n ie  rok i m ie ­
s ią c  urod zen ia . W eź pod  
u w agę, że  ja, S zy ller -  
S zk o ln ik , jestem  c z ło w ie ­
k iem  w ie d z y , autorem  w ie lu  prac n au k ow ych , re­
daktorem  p o czy tn eg o  p ism a „Ś w it” (W ied za  Ta­
jem na), w yb ieram  s z cz ę ś liw e  num ery lo só w  Loterji 
P aństw ow ej zu p e łn ie  b ez in tereso w n ie, n ie  pobieram  
za to żad n ego  w yn agrod zen ia , n a w et w ra z ie  w iel­
k iej w ygranej. Jedyną dla m n ie  nagrodą w razie  
w ygranej jest prenum erata m eg o  p ism a  „ Ś w it” (W ie­
d za Tajem na). N a lo s  nr. 122627, w yb ran y prze- 
zem n le , padła w ygrana 150.000 z ł.  N a n iew ie lk ą  ilość  
w yb ran ych  num erów  padło m n ó stw o  w ygranych , 
z braku m iejsca  podajem y ty lk o  n iek tó re: Antoni 
S zw ej, Z ąb kow ice gm . W ójków  K ościelne -  10.000 z ł , 
Kugenja Z au szn ick a, Bank R zem ieśln iczy , W łocła-  
vvek 5.000 z ł., C abała J ó zef, L im anow a, urzęd n ik  ra- 
finerji 10.000 zł  , F rychel, K atow ice, Brunów W odo­
spady 3  — 5 000 z ł., A k siu czyców n a H elen a , p-ta Ho* 
łu b icze  5.000 zł., M arjan Ł om nick i, P od h ajce 5.000 zł., 
Marja M adejów na, S ta n isła w ó w , R om an ow sk iego  9 —
100.000 zł., J ó zef Balcerek, N ow a W ieś, M iarki 2 «* 
10 000 zł., J. M orzyńska, ł  ask, stacja  k o lejow a —
10.000 z ł., J ó zef B ogu sław sk i w W iln ie , u l. O stro­
bram ska 11/6 — 100.000 zł., W acław  B aranow icz,' 
G dynia, W y so ck ieg o  33. — 10.000 z ł., W alerja Piąt- 
k ie w ić / ,  K raków, B. Z a lew sk ieg o  24 — 10.000 —.

Na ż y c ze n ie  wykonam  a n a lizę  T w ego  
charakteru; otrzym asz p rzepow ied n ie  
słyn n ego  m edjum  M -lle  E v ign y , ja okre­
ślę  Twój charakter, zd o ln ości i przezn a­
cz en ie , op ow iem , kim  jesteś  i kim  być  
m ożesz , poradzę jak żyć, c z y n ić  i p o­
stęp ow ać, aby zw y c ięsk o  p rzeciw staw ić  
s ię  lo so w i. M edjum  tiv ign y  w y sz c z e ­
gó ln i na jw a żn iejsze  fakty  T w eg o  życia, 

od p o w ie  na szczerze  zadane pytania, doda energji, 
ió w n o w a g i i otuchy. Na k oszta  p ocztow e i kan ce­
laryjne za łą cz  1 z ł w zn aczk ach  pocztow ych . W ar­
szaw a, Redakcja „> w it“, Ż u liń sk lego  9 , (.dawna Żó- 
rawia 47 . O g ło szen ie  załączyć:

Zarząd Telefonów Warszawskich P. A. S. T.
zawiadam ia P. T. Abonentów, że przystąpił do wydania Sp isu  
Abonentów  W a rsza w sk ie j S ie c i Telefonów  na R o k 1 9 36 /37 ,
który ukaże się w nakładzie 77.500 egzemplarzy.

W sprawie wszelkich zmian lub uzupełnień w alfabetycz­
nym Spisie Abonentów zwracać się należy osobiście do Biura 
Abonamentowego (ul. Zielna 37/39 najpóźniej do dnia 31 marca 
b. r. Po tym terminie żadne zmiany uwzględniane nie będą.

ŻYRARDÓW
[ M i i i h i i  H i  i n i n M i d i  s. i .

Za rzq d  w W arszaw ie, ul. Traugutta 8

w y r o b y  lniane i b awe łn i ane

W ł a s n y  s k l e p  d e t a l i c z n y  w W a r s z a w i e  

Pł. M ałachow skiego 2.

SKŁAD PAPIE
J a n  S

Warszaw*
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

_

RU 1 MATERJA10W PISEMNYCH 
y b i l s k i  i S-ka

Sp. z ogr. odp.

a, Miodowa 4. Telefon 600-72.

Dostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
U C Z U K O W E  1 M E T A L O W E .S T E M P L E  KA

A dres Redakcji i A dm inistracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m . 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. 

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 600 zł., pół str. 350 zł., ćwierć str. 175 zł. — w numerach specjalnych 50% drożej.
Należność za ogłoszenia płatna zgóry.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny
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PRZECHOW ANIE PR ZER Ó B K I
C l  I  T O  H  Duży wybór ostatnich 
K | J  I n i l  modeli. Lisy srebrne, 
■ “  ■ krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Ujej­
sk a  Nowy Św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.


